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ŁOMŻYŃSKI TYGODNIK SPOŁECZNY • PISMO PZPR 

JULIUSZ ŚWJREDO 

Fot. GABOIt LORINCZY 

Najpierw przyszedł do redakcji list: "Nigdy nie zabi,gałem o po­

parcie osób wpływowych ani partii politycznych, niezłomnie wierząc, 
że wystarczy słuiyć nienagannie, aby uzyskać sprawiedliwą ocenę 

j odpowiedniq nagrodę. Zycie wykazało. jak naiwne były moje prze-o 
konanią" . Potem przybył jego autor z grubym plikiem dokumentów 
i słowami: "Domagam się satysfąkcji moralnej". , 

CIĄG DALSZY NA STR. 6 

BEZ PARDONU 

a na dl ni 
raz - .p 

i 
Pacjenci na torze ·przeszkód. Szko­

ła nie z gumy_ Co w kulturze! Szan­
se i niuanse wypoczynku. Przyszły 
kształt miasta. Oto, podane telegra­
ficznie. tematy, które obstrzeliwali 
CzytelniCY i dziennikarze w drUgiej 
rundzie publicznej rozmowy % wła­
dzami Łomży. Podobnie jak: pierw­
sza, trwała ona do późnych godzin 
wieczornych. Obszerność materiału 
sprawia, że i tym razem zamieszcza­
my jedynie skrócony zapis pytań i 
odpowiedzi. Do innych, poruszonych 
przez Czytelników, problemów 
tak jak przyrzekliśmy - wrÓcimy 
w odrębnych publikacjach (w naj­
bliższym czasie omówimy szeroko 
np. sytuację rolników w Łomży). 

Jeszcze raz dziękujemy wszystkim 
- władzom miejskim, uczestnikom 
spo~ań i autorom nadesłanych py_ 
tań - za pomoc i poparcie naszej 
inicjatywy. Przypominamy. ii w 
łomżyńskim "Bez pardonu" władze 
miejskie reprezentowali: Jerzy Ne­
welski - prezydent, Antoni Drozdo­
wski - I sekretarz KM PZPR, Jó­
zef Leszczyński - przewodniczący' 
MRN-u (w drugiej rundzie zastąpił 
go Stanisław Piwowar - wiceprze­
wodniczący rady miejskiej), wspie­
rani przez ekspertów Urz~du Miej­
skiego i Urzędu WojeWÓdzkiego; re­
dakcję zaś: Stanisław Zagórski, Je­
rzy Brodziuk. Stanisław Tomaszek. 
Naszymi ekspertami byli Czytelnicy. 

Roz<.?choceni żywym przebiegiem 
spotkań łomżyńskich - będzieIn7 
kontynuować cykl wywiadów z gos­
podarzami miast i gmin. Wkrótce 
publiczna rozmowa Czytelników i 
dziennikarzy z gospodarzami Kolna. 

le .. _ .. <:­

a 1 
"KONTAKTY": - Mieszkańc6w 

Łomży przeraża myśl o jakiejkol­
wiek chorobie. - W wojewódzkim. 
bądź co bądź, mieście nie mają pew­
ności, że w porę otrzymają skutecz­
ną .pomoc. Chcą wiedzieć. kiedy 
wreszcie nastąpi odczuwalna popra­
wa lecznictwa, zwłaszcza podstawo­
wego? 

JERZY NEWELSKl: - Muszę się 
zgodzić z negatywną opinią. A kie­
dy społeczeństwo będzie zadowolo­
ne, trudno mi odpowiedzieć. Lepie'} 
może to uczynić obecny tu dyrektor 
Znosko z Wydziału Zdrowia Unędu 
WojeWÓdzkiego. Pociesmjące, że pro­
gram przedstawiony przez służbę 
zdrowia wychodzi naprzeciw potrze­
bom mieszkańców. 
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"Z oS WIATĄ JEST zupełnie tra­
gicznie. Rokrocznie 30 tysięcy dzie­
ci nie kończy szkoły podstawowej. 
Są to przede wszystkim dzieci wiej­
skie. [.-1 Ob1iczyl~my, że w końcu 
lat siedemdziesiątych w Polsce 3 
mln. dzieci żyło w nędzy, poniżej 
minimum socjalnego. [ ... 1 Co roku 
uwieranych jest 300 tysięcy mał­
żeń tw. 70 proc. dzieci rodzi się w 
pierwszym roku małżeństwa, a tyl­
ko 18 proc. dysponuje w chwili za­
warcia ślubu własnym, .samodz.iel­
nym mieszkaniem" - dane te po­
chodzą z raportu pt. "Warunki star­
tu życiowego i zawodowego młodzie­
Ży", który prezentuje Janusz A'Uas 
( .. Gazeta Współozesna" nr 83) w roz­
mowie z Marią Mossakowską, socjo­
logiem z Centrum Badań i Analiz. 
M.in., i te problemy omawiano na 
Nadzwyczajnym Zjeździe ZSMP. 
Wybr'!:.ny został nowy przewodni­
czący ZG ZS1\;1P - Jerzy Jaskiernia 
z wOjewództwa krakowskiego. 

.. KRYZYS GOSPODARCZY, po­
grążająoy nasz kraj w nędzy, ma 
charakter systemowy. Toteż obok 
działań dorażnych musimy poprzeć 
zamierzenia reformatorskie, gdyż 
tylko reforma systemu może nas 
wyprowadzić z kryzysu. Popieramy 
taką reformę. która osłabi rolę cent­
ralnego planu, usamodzielni przed­
si ~biorstwa, otworzy drogę dla roz­
woju indywidualnej inicjatywy go­
spodarczej ludności w rolnictwie, 
rzemiośle, przemyśle drObnym i u­
sługach" - kończy Stefan Kurow­
ski pierwszą publikację w cyklu .. W 
sprawie tez programowych "Soli­
darności" ( .. Tygodnik »Solidarność«" 
nr 4). 

PRODUCENCI ZYWCA rzeźnego 
i bodujący materiał zarodowy mają 
prawo do nabycia następujących 
ilości pasz, w ramach zawartych u­
mów kontraktacyjnych: 80 kilogra­
mów za każdą sztukę trzody chlew­
nej; na młode bydło rzeźne .. z wy­
jątkiem młodzieży" - 0,3 kg paszy 
za l kg żywca; 25 kg - za każdą 
owcę. Szczegóły na temat nowycb 
zasad sprzedaży pasz treściwych po­
daje .. Trybuna Ludu" (nr 97). 

STO ZŁOTYCH ZA DOBĘ pod­
róży służbowej lub każdy dzień po­
bytu w miejscowości czasowego 
przeniesienia - to nowa stawka za 
diety. Ujednolicone zostały również 
uPrawnienia do przejazdów w wa­
gonaeh klasy I i n, podwyższono 
ryczałt za noclegi. Wynosi on obec­
nie 80 złotych - w Warszawie i 10 
- we wszystkich innych miejsco­
wościach. Koszty decyzji o podwyż­
szeniu świadczeń za diety i rozłąkę 
szacuje się na ponad 1,5 miliarda 
złotych w skali rocznej. .. 

DZIEWCZYNA KOSZTOWAŁA 
Włochów 500 dolarów. Ponadto 
przekazywali 3 dolary za każdy 
dzień przepracowany przez nią w 
domu publicznym. Włosi wypłacali 
również 15 procent zarobk6w każdej 
z dziewczyn do kasy ZPR-Ów. Sred­
nio więc miesięcznie z prostytuowa­
nia się jednej polskiej dziewczyny 
na terenie Włoch wPływało do pań­
stwowej kasy ok. 100 dolarów. Do 
cbwili obecnej zgromadzono dowo­
dy na to, że wysłano z kraju do ro­
ku 1980 ' około 300 dziewczyn, choć 
podejrzewa się, ii liczba ta moż~ 
być nawet pięciokrotnie większa -
szczegóły na temat eksportu zgrab-

ROZSZERZYŁ SIĘ SKŁAD prezy­
dium Miejskiego Komitetu F JN w 
Łomży - obecnie liczy 13 osób. No­
wy jest także przewodniczący 
Jerzy Szymański, dyrektor Zespołu 
f}zkół Medycznych w Łomży. Na o­
statnim plenum MK F JN omówiono 
plan pracy na najbliższy oltres, po­
wołano Społeczny Komitet Funda­
cji Sztandaru ZM ZBoWiD. Wśród 
wniosków znalazły się m.in.: wpro­
wadzenie kartek na napoje alkoho­
lowe, z możliwością zamiany na ar­
tykuły spożywcze. W dyskusji. jak 
bumerang powraeały pytania: Kiedy 

nycb blondynek, 19-21 letnich po­
daje .. Antena" (nr 8) w artykule 
.. Dziwex i mafia" Jana Spiewaka, 
Zapowiadane są dalsze 'pikantne 
szczegóły. 

JÓZEF CYRANKIEWICZ, wybit­
ny działacz Polskiego Rucbu Robot­
niczego, działacz społeczny i pań­
stwowy otrzymał z okazji 70 rocz­
nicy urodzin list z gratulacjami i 
życzeniami od 'I sekretarza KC 
PZPR Stanisława Kani. 
POŻEGNALISMY jednego z naj­

bardziej popularnych artystów, cie­
szącego się sympatią kilku pOlwleń 
,"idzów - Ludwika Sempolińskiego. 

karty I sprzed lal 
1 Maja 1905 r. Po raz pierwszy 

chyba dla uczcrenia międzynarodo­
wego święta ludzi pracy wywie­
szono w Łomży czerwone szhnda­
ry. Na drzewca.cb, tuż obok kirchy, 
zawisły transparenty z hasłami: 
"Niech żyje wolność", .. Precz z ca­
ryzmem". ..Niech żyje PPS". Po 
mieście rozeszły się poglosld o przy­
gotowywanych demonstracjach. Wła­
dze zareagowały natychmiast - de­
sygnowaniem patroli z 17 Wołyó­
skiego Pulku Dragonów i postawie­
niem pod broń kompanii dyżurnej 
z 14 OłonieckiegoPulku Piechoty . 
Około godziny ósmej zaczęły się 

zbierać na ulicach grupy młodzieży, 
głównie byłych gimnazja.listów, stu­
dentów i adeptów rzemiosł. Wszy­
scy mieli czerwone krawaty lub 
chusteczki w tym kolorze - w bu-

, tonierkach. Wiedziano już o strajku 
piekarzy, którzy zażądali podniesie­
nia płacy i skrócenia dnia pracy do 
10 godzin. Pod wpływem tych zd -
rzeó i pod pr~sją grup mładz:eży 
znaczna cz~ść właś<'icieli ta~że zam­
knęła sklepy i warsztaty. Łomża 
przybrała niecodzienny wygląd. Ale 
do starć z policją i w9jsl<iem nie 
doszło - nie padły strzały i nie 
polała się krew, jak miało to miej­
sce w \Varszawie i innych ośrodkach 
robo tniczych. 

Wszystko wskazuje na to, że 
głównymi inicjatorami uczczenia w 
Łomży pierwszomajowe~o święta 
byli członkowie PPS. W 1903 lub 
1904 roku powstało w gimnazjum 
męsltim Iwło Związku Młodzieży So­
cjalistycznej. Należeli do niego m.in. 
Mieczysław Czarnecki, Władysław 
CzyżeWSKi, Roman JabionowskJ, Ste­
fan Piekarski, Stanisław Siennicki, 
Witold Suchodolski. Właśnie w o­
parciu o członków tego kola zało­
żono w Łomży - z pO'llocą Stefana 
Królikowskiego-Ogrodniczka w 
początkach 1905 r., pierwsze ogni­
wa Polskiej Partii Socjali,,-tycznej. 

3 maja 1905 r. przeważały już wy­
stąpienia o ch:lrakterze n:uodQwym, 
ale zanotowano i kilka kolejnych e­
pizodów rewolucyjnych. Po po­
rannym nabożeństwie w Farze na 
Nowym Rynku zebrały się grupy 
młodzieży i przedstawiciele miej~co- . 
wej inteligencji. Spiewano p~eśni pa­
triotyczne. Po po.1awieniu s ię patr-oli 
sił porządkowych demonstranci o­
puścili Rynek; ukrył się i Wiktor 
Supiński, podobno główny organiza­
tor zgromadzenia, następca Bohda­
na Winiarskiego na stanowisku 
przywódcy młodzieży narodowej w 
Gimnazjum Męskim. 

Wieczorem, tuż po nabożeństwie 
w kościele kapucyńskim, tłum (li­
czący ok. 50 osób) ruszył na miejsce 
kaźni powstańców styczniowych 
1863 r. Ponieważ jednak szwadron 
dragonów zagrodził drogę pochodo­
wi, zmieniono trasę, kierując się w 
stronę cmentarza. Przemawiał wów­
czas mecenas, znany społecznik łom­
żyński, Aleksander Chrystowski. a 

.* 
stolica województwa będzie czy­
stsza? Kiedy zostanie zagospodaro­
wana ulica Rybaki? Kiedy przybę­
dzie w mieście zieleniaków? 
PR:Ę:ZYDIUM ZARZĄDU Woje­

wódzkiego Polskiego Komitetu Po­
mocy Społecznej w Łomży zwraca 
się do mieszkańców województwa 
o przyjście z pomocą materialną lu­
dziom, którzy jej oczekują. Wpłaty 
należy kierować na adres: ZW PKPS 
w Łomży, PKO w Łomży, nr konta 
45519-1065-132 lub do Zarządów 
Miejsko-Gminnycb i Gminnych 
PKPS. 
ODBYŁO SIĘ SPOTKANIE dzia­

łaezy organizacji młodzieżowych z 
pierwszych lat Polski Ludowej. 
Wprowadzeniem do dyskusji był re­
ferat prof. Bogdana Hillebrandta 
pt ... Rola i tradycje polskiego ruchu 
młodzieżowego". Rolę gospodarza 
pełnił Z~rząd Wojewódzki ZSMP. 

W W ĄSOŚ~U, w darowanych 
Rządzianowi .posiadłościa.ch Skrze­
tuskiego zn6w pachnie prochem. O­
statnia sesja Gminnej Rady Narodo-

BORYNA '81 • B RYNA '8' 
Redakcja łomżyńskiego tygo{inika społecznego "Kontakty" iLudo .... <­

SpÓłdzielnia Wydawnicza ogłaszają ogóln<lpolski konkurs na reportaż lXJd 
nazwą .. Boryna 81". 

Pojemne hasło konkursu pozwoli autorom penetrować różne dfiedziny 
życia współcz~nej wsi. Organizatorów interesują p.rzede wszystkim: 
świadectwa dochodzenia do głosu chłopskiej obywatelskości; staLus s-po­
leczny rolmka; kszta.t samorządności wiejskiej; świeże - wywołane nie 
tylko odn<lwą życia zbi(),row~go - staroia i ~onflikt~j relacj~: rolnik _ 
urząd - władza; oeeny: wleś w oczach Illolasta, InJasto w oczach wsi 
(wyobrażenia, uprzedzenia. kontakty wzajemne);' hamulce rozwoju gos­
podarstw rolnych; społeezne mierniki wartości czk>wieka na wsi i ich 
wpływ na ukształtowanie się gminnej hierarch'ii społecznej; pozycja ko­
biety wiejskiej i problemy młodego pokolenia wsi; takie. cechy przedsta_ 
wicieli społecz.noś~i wiejsk :ej,. które sprzyj~ły . przetrwaniu tradycyjnego 
gospodars.twa .wIeJsk iego lu~ Jego przeob~zenl~ w nowoczesny warsztat 
produkcYJny; lStotne przemiany w obyczaJaCh I kulturze wsi - Słowem' 
ja~ daleee w izerunek wspókzesnego roln ika odstaje od Reym<>ntowskieg~ 
wlZerunku Boryny. 

Nie pub~ikowilne dotychczas prace (opat.rzone godłem i danymi () auto_ 
rze w ~dzleJnej ko.percie), w objętości nie przekraczającej 15 stron ma­
szynOPlSU) ale mog~ też być specjalnie zakomponov/ane tryptyJt.i). pros i_ 
my nadsyłać do konca czerwca br. pod adresem redakejJ "Kontaktów": 
ul. Sadowa lO, 18-400 Łomża. 

Jury, pod przewodnictwem Klemensa Krzyiagó'rskiego ogłOSi wyniki w 
l ipcu br. i przyzna następujące nagrody: ' 

I - 15 tysi~y złotYCh 
II - 10 tysi~y złotych 

Ul - 5 tysięcy złotych I oraz trzy wyróżn ienia po 3 tysiące złotych. 
Jury zatrzega sob.ie możliwość innego podziału O"g6lnej ~uli nagr6{l. 

tłum odpowiadał okrzyl{ami: "Hu­
ra", "Niech tyje Polska"; odśp'ewa- I 
no również .. Czerwony sztandar". l 
W tym czasie policja, wespół z woj­
skiem, okrążyła cmentarz. Wypu­
ścila dzieci oraz kobiety, a zgroma­
dzonych zaprowadzila do więzienia. 
Karę aresztu, od ·2 do 4 tygodni, 
nałożono na 9 osób. 

Podobne wystąpienia, choć skrom­
niej 2:aprogramowane i z,realizowa­
ne, miały miejsca i w kilku innych 
miastach Guberni Łomżyńskiej. Ich 
organizatorami byli przede wszyst­
kim dzi~łacze 1 ' arodowej Demokra~ 
cjL Łomżyó:;:kie uchodziło za "naj­
lepiej zorganizowaną j uświ:ldomio­
ną narodowo z ziem polskich", a \V 
stolicy Guberni u,-: rUJ)'Jwaniom na­
rodowc6w przewodził Romuald Bie-

I llcki, koncelista w Sądzie Okręgo­
wym, członek Li~i Narod~wej od 
1900 r. Aktywnie włączali się do 
prac i okoliczni ziemianie (Lutosław- ­
scy, Kazimierz Kisielewski, Stani­
sl;lw WIlYf>zyń:;:kil. 

Rok p1izniej, l ma.ja 1906, znów 
wywieszono w Łomży czerwone 
sztandary i transparenty z napisa.­
mi: ,~recz z {.'aratem", "Niech żyje 
socjalizm j PPS". Podczas mocowa- , 
nia. czerwonej fJa~i "' rejonie ul. 
Zjazd ż:mdarmi zatrzym"lli dw6ch 
byłych gimnazjalistów: l{irtikłisa (?) 
i Malewskiego Cztery godziny p6ź­
niej (o 16.00l aresztowano Tarnow­
skiego, takżc gimnazja listę, oraz -
przybyłego z Guberni War<:zawskiej 
- Ł. Ryńca, Móry mial przy sobie 
broń. Listę zatrzyull.nycb te~o dnhi 
uzupełnili jeszcz~ bracia Klonow­
scy. W całym mieście znajdowano 
t'!~~!:i ,~c-:!:c ::,:r~~z PPS, :.!e '\v =:.j­
ściach p:erwsZ'J:najowych udział 
brali z pewnością także członkowie 
i sympatycy SD~PiIru oraz żydow­
skiego "Bundu". Niestety, nasze wia­
domości o wydarzeniach sprzed 15 
lat są skromne - opierają się głów­
nie na meldunkach władz carskich. 
Ale i na tej pod'!ta wie nie trudno 
ustalić, że nie marnowano okazji do 
manifestowania woli walki o nie­
podległą Polskę, o ustrój sprawiedli­
wości społecznej. 

po wieczne c:zasy 
Prawdziwe jest powiedzenie, że 

kaźdy narud. nad kU.rego ei;zy;;ten-
·52 L. 

wej połączona była ze strzehnlem. 
Na szczęście, żadnych trupów nie 
było, bo wszyscy radni (ponoć już 
nie po raz pierwszy), strzelali z~od­
nie do jednej tarczy ćwiczebnej. 
Trzeba jednak powiedzieć, że umie­
jętności te zawsze mogą być wyko­
rzystane przeciwko... jednemu czło­
wiekowi. I dlatego nie chciałbym 
być w Wą.soszu w skórze naczelni­
ka, nawet jeśli miejscowa komórka 
LOK-u starannie troszczy się o bez­
pieczeństwo na strzelnicy. 

ROLNICZE SPOLDZIELNIE Pro­
dukcyjne czeka ponowna reor~arliza­
cja. Po nieudanych rozwodach przy­
chodzi znów kolej na małżeństwa. 
Wojew6dzki Związek Rolniczych 
Spółdzielni Produkcyjnych Ekwidll­
jąc nieprawidłowości w or~anizacji 
i działalności RSP rozpoczął proces 
łączenia spółdzielni w R7-ą de:\ch i 
Sokołacb, Rosochatem Kościelnem l 
w Czyżewie. W dalszej kolejności 
podobny lo!! czeka Kra.jewo Korytki 
ze Srebrną j Woźnawieś z Orzechów­
ką. Zyezymy u(lane'!o pożycia! 

cją zawiśnie wielkie niebezpieczeil_ 
stwo, potrafi zmobiHzować się do 
wysiłku ratującego jego był. Ten 
~amozachowawczy odruch znany 
Jest tak z dawnych, jak i najnow_ 
szych dziejów. Są też daty przypo­
minające na co stać naród, kiedy 
poczuje się zagrożony. 

Nie jest więc przypadkiem, że w 
maju 1981 r. powracamy myślą do 
wydarzeń z 1791 roku, k iedy to Sejm 
Wielki, zatwierdz!l Uchwałę Rządo­
wą, zwa.ną później Konstytucją 3 
Maja. Miała ona przeciwstawić się 
wzrasta,ią/!cmu od l", wewnętrzne­
mu i zevvnętrznemu zagrożeniu Pol­
ski. 

Wypra.cowana przez int.clektuali­
stów-pltriot-tiw j puparta przez lud 
Warszawy, zgromadzony w tym dniu 
przed sejmem, Konstytucja przeła­
mywała sc lematyzm myślenła i u­
stalone od Jat porz:}dłd. Jej demo­
kratyczny. wręcz rewolucyjny cha­
ra~i.ćr zaazi wii el!ropę. 'i'rzeba by­
ło wielkiej odwagi. żeby s;ę za nią 
opowiedzieć. Niekt6rzy pnedstaw;­
ciele stan~ szhcheckiego mawiali.;. 
wolę rew1)Jucję, nii zgubę kraju. . 

Konstytucja 3 Maja.. otwiera.ła dro­
gę do wieHacb reform mających 
przywrócić PoJ~ce siłę i bezpieczeń­
stwo. Za sprawą t.argowicza.n 
wewnętrznej opozycji inspirowanej 
przez Rosję _ . Konstytucja została 
jednak obalona. Dokładnie w rok 
od jej uchwalenia, wojsl{a rosyjskie 
wkroczyły do Pelsld umożliwiając 
"Targowicy" zdobycie wła.dzy i 
przypieczętowując tym samym upa­
dek Rzeczypaspo1itej. ZWYCiężył cia­
sno po.Jęty interes Własny niektó­
rycb prominentów ówczesnego życia 
politycznego. 

Ten maj będzie inny niż dotych­
czas. Autentyzm i zaduma nad lo­
sem Polski, 7iamiast sztucznej eu­
forii i z3dowolenia z tego, co w 
rzeczywistości wyniszczało kraj. Nie 
będzie trybun i trybunów. Będą na­
tomiast kwiaty w miejscach pamię­
ei narodowe.). Miejmy nadzieję, że 
tak będzie zawsze, że nikomu nie 
zechce się zmieniać myśli zawartej 
w ustawie sprzed sześćdziesięciu 
dwu lat: "dzień 3 maja u tanawia. 
się w całej Rzecz~:pospo1ite.j jako u­
roczyste ~w;ęt\) po wi ' ~qe czasy". 

NIE SZTAMPOWO OnCllODZIC 
będziemy w ty..... roku ] Maja. W 
instancjach partyjnych. o; niwach 
ruchu związł<owe;!;o przewidziano, że 
będzie to dz~e6 pracy w macierzy­
stych zakładach. p'lłą<,zony - po jej 
zakończeniu - z fe ·!ynami lub in­
nymi imprezami. Były teź propozy­
cje przepracow<J nja teg') dnia na po­
lacb - po maga ląc rolni'wm w wio­
sennych pracach. Równiei w Łom­
żyńskiem ustalono pro~ranly obchO­
dów pierwszomajowego święta wed­
ług społecznego zapotrzebowania. 

WĘZŁOWE PRORU<:MY rolnictwa 
łomżyńskiego jeszc7,c raz zostały 0-
m6wione na kwietniowym prezy­
dium Zarząd'.! WO.iewćdz'de"{o Zwią.­
zku Kółek i (lr"!an~Z'lcji Rolniczych, 
z udzhłem wicewo~ewody Wacława 
Redlińskie"!"o l przed"tawicieli w ·,zy· 
stkich spóld'Z;ełni r f11n'ic7ycb. Wśród 
omawianyc'l z;!~ad\1l~ń znahzły się 
m.in.: oświa.ta na wsi, opieka zdro­
wotna, UShl~i. Do tematu powróci­
my w koldnyrh p.t"y\p.rarb pisma. 



..... 

Z
bulwersowała mnie awantura 
zwiąrz;ana :r; bojkotem ;;Kontak­
Ław'. Nie będąc mies2ik~cem 

tomży. nie ~rientuję się wprawdzie 
zbyt dobrze w niuansach tej sprawy. 
toteż nie zamierzam ferować w niej 
wYroków. Chciałbym jednak posta­
wlić kilka pytań, które - być może 
_ zmuszą jeśli już nie do 7lIJ1iany 
postawy, to przynajmniej do zasta-: 
nowienia się niektórych osób nad za­
sadnością powziętej decyzji. 

OZy doprowadzając do decyzji o 
bojkocie cUł$Opisma (jalcie by ono 
nie było) uca:estni.q głosowania dzia­
łali ja.ko członkowie związku zawo­
dQwego? Przed odpowiedzią ,radził­
bym zajrzeć do statutu "Solidarnoś­
ci". Negatywna odpowiedź przesąl(bi 
tu o prawnej legalności wspomnia­
nej uchwały_ 
Należy poddać pod dyskw;ję liUdzi 

pracy, także w łonde "So.lidarności", 
cO jest bardziej ,,[ ... J kamuflowaną, 
wywrotową i antynarodową robotą": 
działalność "Kontaktów" czy uchwa­
ła TKZ NSZZ "Solidarność" w spra­
wie ich bojkotu? W ewentualnej 
dYS'kusji radziłbym podnieść m.in. 
tematy: boj,kot "Kontaktów", a tra­
dycje .polskiej tolerancji; bojkot, a 
demokratyzacja życia i rola w niej 
"Solidarności"; boj<kot jako środek 
kształtowania polityki czasopisma_ 

Jak zareaguje TKZ NSZz "Soli­
darnośĆ" w Łomży, jeśli kltokolwJek 
ogłosi bo.jikot ich biuletynu związko­
wego (z jakichkolwiek powodów)? 

Czy nie należałoby oczekIiwać od 
Prezydium TKZ "Solidarność" w 
Lomży obro.ny rzeczywilStyx:h intere­
sów ludzi pracy i swojego regionu, 
a nie działania przeciw nim? Było 
i jest wiele osób, które uważają, że 
utworzenie wo.jewództwa łomż)"i­
skiego było ndep~rozumieniem, a jui 
ogólnospołecznym błędem - decyzja 
o wydawaniu tam czasopisma, na 
które "wycillla sdę piękne lasy". Czy 
tym ludziom omawiana dziś uchwa­
ła TKZ nie daje zbyt dużej saty­
sfakcji? 
Twierd~ się, że asumpt do oma­

wlanej uchwały dala audycja ,,60 mi­
nut na godzinę", a opubllikowany w 
"Kontaktach" fragment pamiętnika 
spowodował wstyd i przYkrość dla 
Łomży, która - wg listu dr_ Schram­
ma - jest zapadłą, ale szczeg6lnie 
wrażliwą na to, co się o niej mówi, 
polską prowincją. Czy Prezydium 
TKZ NSZZ "Solidamość" uważa, :re 
w związku z bo.jkotem "Kontaktów" 
o Lomży zacznie się mówić . lepiej? 
Czy wątpliwej śmieszności nie za·stę­
puje się kompromitacją? -

Czy redakcja ,,Ko.ntakt6w" wy­
ciągnie z omawianego edarzenia po­
zytywne wnioski co do poprawy a~ 
trakcyjności publ.f.kowanych materia­
łów, czy też ~oncentruje się głów­
nie na tym, aby przY'Padkiem po­
nownie nie na:razić się red. Jackowi 
Fedorowiczowi lub TKZ, realizując 
hasło "oby tY'l'ko nikt nigdy nic nie 
po'Nliedział o Łomży poza granicam.i 
jej województwa"? 

E. R. 
(nazwisko znane redakcji) 

Doprawdy trzeba mieć silną 
wolę i wiele wewnętrznej dys­
cypliny, aby nie przelać na 

papier dosadnych określeń pod adre­
sem autorów uchwały o bojkocie. 
Nie WQlno się jednak dać sprowoko­
wać i przyjąć ta'kiich reguł "gry", 
jakimi kierują S'ię członkowie Pre­
zydium TKZ NSZZ "Solida:rność". 
Podkreślam: czło.nko.wie Prezyaium; 
bo przecie2: nie cala pozostała rze­
sza uczciwych, mądrych i zrÓ'wno­
ważonych ludzi - członków .. So.li­
darności". 
Wąska grupa os6b wypowtiada się 

~bliczn~e w imi~iu tysięcy czytel­
ników w 'kwestii żywo tych czytelni­
ków interesującej, bez jalkiej1rolwiek 
z nimi konsultacji i pr6by wysondo­
warria opinii Kto więc upoważnił 
c~łOO1.ków Prezydium do występowa­
n1a w mo.im imieniu i w imieniU 
tych wszystkich, Im6.rych opińia o 
tygo.dniku jest tGzsama z moją? Kto 
upoważnił czło.nków Prezydium do 
stwierdzeń, ja'kJie zawarli w swojej 
Uchwale, ~. ,,[ ... ] wy drukujecie, co 
wam się rzewnie podo.ba, nie pa trząc 
na szkody tym wyrządzGńe nam 
wszy tk·" też· W [ ] S IiIll, czy ." asza _._ ro-
bota przynosi nam wszystkim szko­
dę", albo "Ogłaszając bojkot tygod­
nika .Kontaktyc p~agniemy ukrócić 
Szerzenie myśli godzących w nas 
Wszystkich"? Słowo "wszyscy" może 
tu chyba dotyczyć tylko członków 
Prezydium, a jeśli tak, to czy nie 
!>O Wlinni swych wypowiedzi firmo­
Wać własnymi nazwiskami? 

_ Zarzuty stawiane redadt~ji tygod­
n~a uważam za absurdalne I wręcz 
Śtllleszne. Autorzy uchwały, nie 
mając a rg umentów i racjona1lnego 
lJ<:asadnienia swego stanowiska, sta-

a 
rają się wyr6Wil1ać te braki frazesa­
mi, ~itetami i n3IPastliwymi, agre­
sywnymi sformułow{lniami~ J a.kże 
mo~na tu polemizować z ludźmi, któ­
vzy zamiast rzeczowego podejścia i 
rozsądnych argumentów mają usta 
pel!ne jadu? Gd'Ziei: tu odpowiedzial­
ność za rzucane publicznie słowa? 
Ba, gdzież szacunek dła adwersarzy 
gdzie cho.ćby odrobina taktu i kul­
tury (zwracanie się do Zespołu Re­
dakcyjnego przez Wy, pisane małą 
literą)? 

Nie wiem, czy au,tony uchwały 
zdawali so.bie sprawę z tego, że ne-

"'"gując w sposób absolutny treść pis­
ma, negują jednocześnie wielu lu­
dzi piszącycn na łamach tygod1lika, 
a wśród nich Ryszarda Manteuffela, 
Szymona Ko.bylińskiego, ks. prof. 
Antoniego Bos~ko, prof. dr. Jana 
Malanowskiego. Generalna negacja 
i bojko.t pisma jest przecież jedno­
cześnie negacją i bojkotem postaw, 
po,glądów, opIDU, aoświadczeń ludzi 
mądrych, ŚWiatłych, oddanych Pol­
sce. Pozwolę sobie w tym miejscu 
zaprezentować własną opilllię, że nie­
jeden z czło.nków Prezydium TKZ 
nie dorósł do pięt tym l-udzio.m_ Po­
wyższą o'pinię Gpieram również m. 
in. na anaJi-zie treści uchwały pod­
pisąnej pr,zez cuo.n:k6w Prezydium. 

Uchwała zawiera utledwie kiLka 
zdań, ale i to a± nadto, by dostatecz­
nie skompromitować jej autor6w. 
Sądzę, że kiłka słów należałoby 

poświęcić treści pamiętnbka Irene­
usza Wójdckiego., który drukowany 
był na lamach "Kontaktów". Uwa­
żam, że pomimo pe'Wnych stwierdzeń 
kontro.wersyjil1)'<!h, zawiera on wie­
le trafnych ~trzeżeń i - właści­
wych młodości - szczerych prze­
myśleń. Jak na wiek auto.ra, nie 
pozba.wiony jest również mądrych i 
zadziw:iająco dojrzałY'Ch kon!klu.zji. 
PropoiIlulę, aby wszy-ocy ci, kt6rych 
takzbulwerso\yał ten pam iętnik, 
wrócili do ruego jeszcze raz i uważ­
nie go przestudiowali. Być· może u­
dzieli 5i~ im ten młodltieńczy nie­
pokój, zawarty między wierszami 
pamiętnika. Należy pamiętać, że 
młodzi 1U<hie widzą ostrzej, odcz.u­
wają mOcniej, reagują gwałtowniej 
i ba,roziej szczevze. Są pO pro.stu 
wr~liiWSi .na mniany otaczają.cej ich 
rzeczywistości i mają prawo 'do pre­
zentGwania swego zdania_ Może ten 
pamiętnik nastolallka nie jest jed­
nak wymierzony przeciwko "Soli­
da,mości"? ezło.nkom Prezydium 
TKZ dedykuję końcowy fragment 
pamiętnika, zaczynalący się od sł6w: 
nJestem jeszcze mło.dy ...... 

Nie jestem ;przeciWko "Solidar­
ności", ale przeciWiko n ieod.powi e­
dzialnYm ludziom i 'ich nieod,powie­
dzialnym decyzjom i działanio.m, któ­
re pode~mowane są w muę demo­
kratY2Jmu, ale q; demokratyzmem nie 
mają nic wspólnego. {. .. ] . 
Czuję potrzebę samookreślenia 

się, bo zdaJę sobie StPrawę, że maj­
dą się ludzie, którzy zarzocą mi 
koru;~rwatyzm i .przynaleimoŚć do 
przeciwnik6w odnowy_ Dlatego też 
na ewentualale pytanie o mą ideo­
wą ipr.zYna!ei.noŚć od,pGwladam: na­
leżę do tej Z1emi i do trwaj~ego 
w Niej Narodu. 

ś s· 
• I 

Droga Redakcjo, nie wydaje się 
mi, aby potrzebny był wasz drama­
tyczny apel do. czyteln1ików i PI1Zy­
jaciół. To, co słuszne, rozsą.dne i do­
bre, o.broni się samo. Pragnę za­
pewnić, że macie wielu sympaty­
ków i przyjaci6ł, Q Was·za praca o­
ceniana jest bardzo wysoko. Nie są 
to go.łosłowne zapewnienia. Zyję 
wśród ludzi, 7Jnam ich opinie o Wa~ 
szym, przepraszam, NASZYM ty­
godniku. "Kontakty" stały się _ już 
nieodzownym elementem naszej 
łomżyń kiej co.dzienności i myślę, że 
znajdZie się wielu rozsądnych ludzi, 
którzy obronią swe pismo przed nie­
odpowiedzialnymi atakami. Nie wol­
no. ugiąć się pod presją małej grUP­
kii ludzi, którzy mienią się dZisiaj 
obro.ńcami demokracji, praworząd­
ności i wolno.ści słowa, a szafują 
frazesami i sto.sują przy tym styl 
Wolnoamerykański. To prawda, że 
najdalej słychać dzisiaj tych, któ­
rzy najgłośniej krzyczą, nie bacząc 
na treść_ Wierzę jednak, że czas 
zweryfikuje wiele z głoszonych 
prawd i pOzostanie ta jedna, najbar­
dziej nam i Po.lsce potrzebna. Wiatr 
odnowy od{jzieli ziarno od ,plew. 

Życzę zatem Zespołowi Redakcyj­
nemu .. Kop.taktów", a-by miał też 

swoJ u~iał w tym procesie. Zyczę 
sobie i innnym czytelnikom, aby 
tak, . jak dotąd, "Kontakty" ,pozos~­
ły zwierciadłem odbijającym w 
szczegółach real1a naszej codzien­
no.ści. Czekamy na następne nume­
ry na.90zego tygodnika. 

PS. Swoje nazwis-ko i adres po­
daję do wyłącznej wiadomości Re­
dakcji nie dlatego, abym wstydził 
się przyznać publicznie do zawar­
tych w tym liście poglądów i opinii, 
lecz ponieważ praktyka wY'kazała, 
że członko.wie Prezydium TKZ 
NSZZ "Solidarność", Oddział w 
Łomży, stosują styl wo.lnoamery1kań­
ski, {jopuszczający wszystkie chwy­
ty. Nie uważam za stoso.wne podej­
mować pojedynku w tym stylu. 
Zbyt sła·bo go znam, aby szanse u-
ważać za równe. ł 

* P o t.ekście red_ Danuty Wro-
. nis zewskiej "Czy ktoś się nad 

tym zas tano.wil" p<){!zulem się 
zaproszony do wy,powiedzenia się na 
temat "Kontaktów" i uchwały Pre­
zydium TKZ NSZZ "Solidarność", 
Oddział w Łomży i uważam, że re­
dakCja nie mo.że ponosić <><%>owie­
dzialności za działalność ,prasy W 
całym okresie powojennym. -
Inną natomiast rzeczą jest, że łom­

żyńska prasa powinna więcej zajmo­
wać się sprawami lOkalJnymi, ale 
nie tylkO przez sy.g;naJ.izowanie fak­
tów niewlaściwego. .załatwiania 
spraw przez osoby i instytucje. Przy 
tego rodzaju artykułacn zawsze po­
winien znaleźć się dopl.sedt od redak­
cji, kto w konlQ-etnym wYiPadku 
zawinił i jakie poniósł za to kon.c:e­
kwencje. Gdy redakcja talk będzie 
walczyła ze złem, to i "Soli{jarność't 
nie będzie miała jej co zarzucić_ 

Teraz obserwuje się, że ar·tykuły 
w "K<mtaktachlJ z czasem starzenia 
się pisma' częściowo nabierają for~ 
my łatwizny i to spra·wia, że -stają 

t . 
się pożywką na osób !Ze starej kon-
serw,.. czy to zrzeszonych w.,sau-
damo8ci" czy nie. . 

• HENRYK WASIEWICZ 
- Wysokie Mazowieckie 

• 

Nie bez wewnętrznego rozdal'­
cia (jestem członkiem "Soli­
darności") uznać muszę nie-

codzienną uchwłę Prezydium TKZ 
NSZZ "So!idarność", Oddział w 
Łomży, za pochopną. Boleję nad 
przejalSkrawionymi zarzutami pod 
adresem łomżyńskiego tygo.dn1ka. 
Tym bardziej, że, jak mniemam, 
konkretnym powodem skomasowa-
nego natarcia Prezydium .,Solidar-

- ności" stał się kontrowersyjny pa­
miętnik nastolatka, wydrukowany 
przez ,,Kontakty". 

Kochani! Mnie rów,nież głęboko 
dotknęła treść owego pamiętmiika. a 
nawet wy,prowadziła z r6W1l1owagi. 
Wydaje mi się jed.n~, że sam fakt 
jego publikacji nie zasługuje na po­
swnięcie ta'k drastyczne. Redakcja 
miała przecież prawo zamieścić na 

' łamaeh swojego pisma pamiętnik. a 
jego autor pr3IWO do ujawnienia 
swoich - nawet ta·k mało popular­
nych i mało delikatnych - poglą­
dów. Przyznaję, że nastolatek z 
Wrocławia obraził Lecha Wałęsę, 
dość bezceremonialnie potraJktował 
Papieża i był nietaktoWllly wobec 
"Solidarności" i Kościoła. Ale to 
jeszcze nie powinno być powodem 
do stosowania tego rodzaju odwetu 
przez łomżyńską instancję związ-
kową. Osobiście również uważam 
poglądy Ireneusza Wójcickiego G 
zbyt powier.whowne i krzywdzące, 
ale jestem S1klonny przypuszczać., 
że Papież i Lech Wałęsa pmyjęliby 
treść pamiętnika z dużo większą 
wyrozumiałością, biorąc pod uwagę 
młody wiek autora i zaaw3IDSowarue 
jego świadomości społecznej. 

Nienmiej chcę nastolatkowi zwró­
cić uwagę, że obraz pierwszego se­
kretarza przemawiającego na tle 
ołtarza i k,rzyŻ8 stanowi wiarygod­
ny i jakże pięklny symbol odnowy. 
który .rodalk6w powinien cieszyć., a 
nie śmieszyć. Dodam jeszcze, że 
Lech Wałęsa nie korzy\Stal z na­
szych pieniędzy w głęboko .uzasad­
nionej poftr6ży do Włoch. Pewien 
jednak jestem, że gdyby zachodziła 
taka potrzeba, to bez trudności u­
zyskałby fundusze od społeczeństwa. 
WYlPOwiedź nastoJ.atka można i 

trzeba poddać krytycznej ocenie, 
ale też zrozumieć jego intencje. Tym 
bardziej, że sam pamiętnik nie su­
geruje jeszcze wrogiego nastawienia 
do "Solidarności". Jest to zaledwie 
zlepek - niefortulmnie uiytych przez 
nie znającego jeszeze życia uoznia 
szkoły średniej - sformułowań. Mo­
źna powiedzieć - terowt przerósł au­
tora, który w gruncie rzeczy mart­
wi się o przyszły kształt Polski na 
swój s-pos6b. Nie mo:l.na natomiast 
odm6wić nastolatkowi szczerości l 
odwagi w głoszeniu własnych poglą­
dów, dociekania prawdy, krytycz­
nym stosunku do meczywstoś<:i i 
siebie samego. 
Osobną sprawę stanoWi fakt 0-

śmieszenia Ireneusza WójCickiego 
pmez red. Jaeka Fedorowicza w po­
pularnej audyeji radiowej. Uważam, 
że pamiętnik ten nie był właściwym 
materiałem na satyrę, a jego wylko­
rzystanie w audycji nie było właś­
ciwym środkiem wychowawczym 
wobec . młodego autora. NaWimiast 
z pewnością było zaprzeczeniem fa­
ir play wobec niego. 
Reasumując chcę jeszcze raz pod­

kreśliĆ, że _łomżyńska "Solidarność" 
niepotrzebnie dała się sprowo:ko­
waĆ i zbyt dosłownie odebrała nie­
które fragmenty pamiętnika, a nas­
tępnie pseudosatyTę Jacka Fedoro­
wicza_ Na krytykę trzeba reago­
wać zawsze, ale adeh-watnie do jej 
natężenia i samych intencji kryty­
kującego. I'llaczej możemy się na­
razić na komentarz tYlPu: "Uderz w 
stół, ~ nożyce się odezwą". 
Zywię nadzieję, że Prezydium 

"Solidarności" wznowi ~ wki"6tce 
wzajem~e kontakty i będą one 
~zmo.~n~one duchem większej życz­
liwo.śCI l obustronlJ1ej to.leranc}i. Nie 
pora przecież teraz na lokalne spo­
ry, nieciel1pliwe i agresywne docho.-
dzenie swych racjd, S'koro w kraju 
tworzy się wielki dramat narodo-
wy. Zdając sobie sprawę z tego, że 
grozi nam plagiat wobec własnej 
historid, musimy ten proces jak 
najszybciej ;przeI'Wać. Zwłaszcza że 
- wskutek zbio.rowego tworzenia -
uwidacznia się YJbyt wiele i nie za­
wsze bezpiecznych koncepcji jego 
zakończenia. 

JANUSZ SLIWOWSKI 
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WI-ADYSI-A W TOCKI: - W pie~w­

szycb tygodniach Istruenia Z:UW spot­

kało się z licznymi pomówieniami, wręcz 

atakami. Młodzieżowy magazyn "Prome­

tej" pisał wprost o Tymczasowym Ko­

mitecie Załc życielskim: "Czy 35-os bo­

we cialo, powołane w gorącej, zdomino­

wanej przez klikę warszawskicb stude­

tow, sali, ma rzeczywiście prawo do wy­

powiadania się o sprawach, które do· 

tyczą niłodych, autentycznie żyjąCYCb.l 

pracujących na wsi?" Zanim więc przeJ­

dziemy do innych kwestii, cbciałbym u-
. '., 

slyszeć, czym dla Ciebie jes~ Wles. 

WALDEMAR SWIRGON: - Prze­
de wszystkim miejscem życia i prac?, 
moich dziadk:ów, rodziców i braCI, 
miejscem mego urodzenia; ich i mo­
ich problemów, bo, tak naprawd~, 'ł{ 

mieście mieszkam na stałe dopiero 
od roku. Jest też pewnym zobo­
wiązaniem - bez poczucia misji, 
długu - wobec k()leg6w, znajomych, 
którzy zostali na wsi, a którzy do 
amie piszą, z którymi. się spotykam, 
rozmawiam, i kt6.rym czuję się po­

trzebny. Obok tego wieś jest dJ~ 

mnie pewnym systemem wartOŚCI, 

tradycji kulturowych, moralny~h: 

które są mi bliskie, a giną powolI 1 

bezpowrotnie. W głębi zaś duszy: 
jest to pewien sentyment. "Do tego 
k.raju, gd1:ie kruszynę chleba pod­
noszą z ziemi..." 

W.T.: - uczestniczyłem w was , ym 

pierwszym Mwartym zebraniu, w listo­

padzie ubje~lego roku, na którym wy­

~ąpiłiście o1'lcjalrue z z.arysem progra­

mu. Moie przypomru5'% tę chwilę, 

kiedy rodziła J;ię sama myśl reaktywo­

wania ZMW, zanhn doszł do d,j a łań 

formalnycb, zorganizowanych. 

W.s.: - Dziś moż,na powiedzieć, 
że cała sprawa zaczęła s,ię właści­

wie od przyjacielskich, koleżeń­

skich dyskUSji. Mieliśmy po prostu 
poczucie - a wynieśliśmy je z wła­
snych wsi - głębokiej niesprawie­
dliwości wobec naszego środowis­

ka. Analizując jedynie fakty, ewi­
dentnie przeci~ widać, że w dzie­

dzinie kształcenia, opieki zdrowot­
nej, kultury i wielu innych społecz­
ność wiejska byla traktowana w 
gruncie rzeczy jako epizod : przejś­
ciowy, tymczasowy twór między 

kapitalizmem a pe1nym . socJaliz­
mem. Poza tym animatorzy ruchu 
odnowy ze środowisk rob<?.tniczych, 
odwołujący się zresztą także do 
wsi, pojmowali jej problemy dość 

oowierzchowuie. Takie sprawy, jak 
przekazanie ,,Domu Chłopa" w War­
szawie jego imiennikom, doprowa­
dzenie do efektywności produkcji 
żywnościowej, są słus:z.ne, ale p rze­
cież gdzie indziej tkwi sedno spra­
wy. Dlatego właśnie postanowiliśmy 

nie kończyć na wieczornych rozmo­
wach, lecz wyjść na zewnątrz; 

wyjść tak, by nas usłyszano . 

W.T.: - Przełom lat 195& i 1910 pr~­

nosił, pczynajmnieJ nom.inalnie, korzys­

ci ur6wno miastu, jak i wsi. Sierpień 

HII lU pewieD czas w.e ustawił jakby 

.... IIboC:ZIl. 

W.S.: - Oczywiście, tak to trzeba 
OCEIliać, pamiętając równocześnie, 

że i tamte odnowy dawały wsi bar­
dziej akty i obietnice niż rzeczywis­
te rozstrzygnięcia. A nam zależy 

szczególnie na tych osta tnich. 
W.T.: - Dlaczego jednak uważali\('le 

te t.co, .eo cbcecie robie. nie da się 

reałizow~ .... ramacb ZSMP7 

W.S.: - Mówiąc krótko: nie ma 
jesz'Cze w naszym kraj.u warunków 
na twarzenie i, co ważniejsze, dzia­
łanie uniwersalnych organizacji po­
nadśrodowiskowych. Nie można mó­
wiĆ o łączności pokoleniowej, mę­

zi .. wszystkich .pracujących", gdyż 

te k.ryter·ia ' są nadal drugorzędne w 
stosunku do miejsca urodzenia, po­
%lomu tycia, cha.rakteru pracy. Po­
za tym Związek w ostatnim czasie 
prze.5ltal pełniĆ jakiekolwiek funk­
cje o I1gnizacji młodzieżowej, sta­
jąc się organizacją instrumentalną, 

wykonawczą w stosunku do partii. 
Praktycznie Zarząd Główny nie 
bYł niczym innym, jak wydziałem 
młodzieżowym KC, a zarządy woje­
wódzkie - wydziałami KW. Silą rze­
czy ZSMP mus>iało popełnić te sa­
me błędy, co jego mocodawcy. Na­

suwa się też nieodparta analogia 
historyczna. To, moim zdaniem, nie 
przypadek, że czas ponadśrodowisko­
wych organizmów przypada na naj­
czarniejszy okres w historii Polski 
Ludowej. Obecnie zaś po prostu ist­
nieje koooeczność twOO"zenia repre­
zentacji interesów środowiskowych 

choćby dlatego, że w dalszym ciągu 
trudno mówić o równości s.połecz­

nej w naszym kraju. 
W.T.: - Słyszałem już/,. ZSMP - ,.gar­

.oniela parUj". Teraz ~szę, ~e ZMW 

jest po prostu młodzieżową PCZ} butlów-

oda d 
i 
lo 

Z WALDEMAREM SWIRGO· 
NIEM, przewodniczącym Zarzą­
du Krajowego ZWiązku Młodzi~­

iy Wiejskiej, o kulisach narodZin 
związku, pomówieniach ; ała­
kach, doktrynalnych absurdach, 
naturalnych sprzymierzeńcach. i 
głównym przeciwniku, rozmawia 
Władysław T ocki. 

kil ZSL·u. Br.uni to moc:no ~ oosadme. 

Czy zgodnie z prawd,,? 

W.S.: - Nie powoływaliśmy or~ 

ganizacji po to, by wyrywając się z 
uścisków Jednej siły, rzucić się w 
Objęcia drugiej. Niemniej nasz.e zwią­
zki z ZSL-em są naturalne, tym 
bardzieJ że powoli, z trudnościami, 

przekształca się on ","-reszcie ze 
stronnictwa agronomicznego w au­
tentyczną partię chłopską Nie ma 
jednak mowy o jakimkolwiek bez­
pośrednim podporządkowaniu. Od­
rzucamy wszelkie kierowanie i dys-

pozycyjność. Całemu społeczeństwu 

potrzebny jest bowiem ruch mło­

dzieżowy kształcący wartościowe po­
stawy moralne, patriotyczne, bez 
względu na orientacje polityczno­
·światoP<lglądowe. I tu od razu 
wyjaśn ieni e: nie jesteśmy organiza­
cją opozycji politycznej, lecz O"Oozy­

cji wobec rzeczywistOŚCi. k0nkret­
nych ludzi, rozwiązań organizacy~: 

no-strukturalnych, czyli OPOZYCJI 
·merytorycznej. 

. W.T. : - W tym, co proponujt!cle, "O­

brzmiewają, jak widzę, da w ne rdee po­

zytywistyczne. Co cbciatbys z przemyś­

leń l załozeń poza nie wykracZa';"lcycb 

zaakcentowaĆ? 

W.S. · - Przede wszystkim to, że 
jeżeli chcemy wsi zapewnić należ­

ną jej pozycję, mu.'3imy zarówno w 
płaszczyźnie ideologicz.nej , jak .i 
praktycznej, przezwyci~żyć doktry-

_ nalny pogląd, iż indywidualny ~ol­

_ niż jest przeszkodą w urzeCZyWIst­
nianiu s:ocjalimzu. 

W.T.: - W wytycznycb Biura Poli-

tyeznego i Naczelnego Komitetu ZSL-u 

w &prawle P;Utyki rolnej nie znal. . zło 
si, jednak, postulowane przez ZMW w 

pierwszej deklaraCji, ujęcie gospodarld 

Cbłopskiej jako elementu gospodarki 50-

cJaJjstYCZDe,l. 

W $.: - Tak. A przecież w ro­
dzinnym gospodarstWie chłopskim! 

pracującym najc2;ęśeiej własnym l 

silami, nie ma wyzysku cudzej pr~­
cy. I jest to- forma gos.podarowaOla 
bardzo tania, oszczędna i ·wyso.ko­
towar()wa. Jeżeli nie myśli si~ krót­
kowzrocznie, trzeba wreszcie do­
prowadziĆ ci<> tego, żeby polityka 
wobec wsi była polityką społec.zną, 

dla którei problematyka rolna bę­
dzie jedynie cząstką. Dotąd, niest~ 
ty jest odwrotnie. Jakby nie zdawa­
n~ sobie sprawy z faktu, że możli­
wości prostego postępu więcej 

maszyn i nawozów równa się więcej 
żywności - są ograniczone_ Do tego 
wszystkiego dojść musi bowiem 
prawdziwy awans wsi, lecz rozum~­
ny nie jaka możliwość opuszczeOla 
swego ,środo~a. 
W.T.~ - Mówisz ezęsto .. tr~eba". ,,.mv­

simy" Poltwól, ie zapyl am. j:lk? 

W.S.: - Wcale nie powiedziałem, 
że jeszcze trochę, a ZMW nrzebu­
duje całą rzeczywistość. Owszem, 
wiele bę~iemy mogli do~onać sa­
rni. Mam na myśli choćby sprawy 
kultury, oświaty, ruchu sam~kształ­
ceniowego czyteLniczego, Uniwersy­
tety Ludo~e czy KK~P. Przyję.liś­
my zasadę, że nasz program Jest 
przede wszystkim katalogiem spra"":,, 
które załatwimy my, a nie - om; 
tu a nie - gdzieś tam, teraz, a nie 
-' kiedyś. Będziemy się jednocześnie 
starali być zawsze tam, gdzie się o 
wsi decvduje, i wyw,erać presję, je­

żeli deĆyzje te godziłyby w jej in­
teres. W związku z tym zastrzeg­
liśmy sobie pra wo d() wyrażenia i 
organizowania społecznego prot~tu, 

gdybyśmy stwierdzili, iż środowlSko 

nasze jest znowu krzywdz'JJle. 
W.T.: - NaturalnYID !Opn.ymierzeńcem 

możę tlł być samor~lłd wiejSki. 

W.S.: - Oczywiście, jeżeli będzie 

w pełni automatyczny. W płasz­

czyźnie ZWiązkowej nastE!puje bo­
wiem najbardziej wulgarna sprzecz­
ność interesów ekonomIcznych: tak 
już jest, że jedni produkują ży~.­

ność inni środk:i do jej produkcJl. 
Przy'porządkowanie samorządności 
wiejskiej jakiemukolwiek związkowi 
spoza środowiska doprowadziłoby, 

prędzej czy później do wywierania 
nacisków chociażby w spra wie rolni­
czych żądań placowych. A o tzw. o­
biektywne warunki perswazyjne, jak 
uczy przeszłość, wclale nie tak trud­
no. Szczególnie gdy chodzi o wieś. 
JednoczeŚ"nie muS'imy sobie w:'esz­
cie zdać sprawę z tego, że inne są 

problemy wsi rzeszowskiej, inne 
łomżyńskiej, Jeszcze inne poznańs­

kiej. I nie widzę powodów, dla któ­
rych należałoby narzucać wszyst­
kim uniwersalne rozwiązania. W 
Pozmióskiem silna jest traeycja kó­
łek rOlniczych, w Rzeszo"l.>.lSkiem 
gospOdarka indywidualna i mocne 
dążenie do zorganizowania własne­

go, naukowego związku. Jeżeli nie 
będą to kółka rolnicze, a związek 

na "miejskich etatach", to wszyst­
ł ko w porządku. 

W.T.~ - Spotkałem się rulldawno z na 

tyle oryginalnym, eo i kontrowersyj­

nym stwierd7eniem, Iż wsi nie jest po­

trzebny & m.,nąd. lecz decentralizacja 

decyzji. 

W.S .· - Znowu ktoś nie rozumie 
sprawy do końca, bo cóż to .za sa­
morząd bez decyzyjnych uprawnień? 
Innego, muszę przyznać, sobie nie 
wyobr:.tżam. Wiem natomiast, że 

wielu sprowadziłoby go chętnie do 
wygadanych sołtysów, kIlku pozor­
nie bezkompromisowych radnych, 
pełni ąc ych fUnkcję "wentylacyjną". 

Aby do tego nie doszło, konieczne 
jest natychmiastowe dokOll1anie 
zmian w ustawie () administraCji te­
renowej, a co za tym idzie - zmid­
ny pozycji naczelnika: po<łJporządko­
wanie GRN-owi, stworzenie możli­

wości po~ływania i odwoływania 
go ze stanowiska. Na szczeblu gmi­
ny! Z drugiej strony - , potrzebtne r 

są centralne decyzje dotyczące ca­
łego rolnictwa. Dziś np. na jego po­
trzeby pracuje ... 4 procent przemy­
słu. 

W.T. - MówtJiśmy o· ewentualnycb 

sojusznikacll zetem wuowskieJ rOboty: nie 

brak \\ a"l zapewn.e i pr l eciwników. 

W.S.: - Naszym głównym prze­
ciwnikiem jest, niestety, smutna 
wiejska rzeczywistość. A także nie­
wiara, że jakkolwiek orgprnizacja 

. jest w stanie jeszcze cokolwiek 
zmienić: .Poza pamięeią dobrych tra-

- dycji przedWOjennych i przełomu 

lat pięćdziesiątych, sześĆdziesiątych, 

nie mamy praktycznie kapitału, do 
którego moglibyśmy si~ odwOływać. 

Obecnie zaś manewr w stylu: ma~ 
my dobrą wol~, pomóżc:e, załatwi­

my - jest nie do pomyślenia. Mu­
simy zatem, kro,k po kroku, odbudo­
wywać zaufanie w sens społecznego 
działania, na wet w sens słów. 
. Były też sygnały o innych prze­
szkodach , na przykład takie, ż.e mi­
licja rozwiązuje koła jako twory o­
pozycyjne, ant y- i Bóg wie jesz..cze 
jakie. Nie ma się zres~tą czemu dzi­
wić, skoro redaktor pisma mienią­
ceg<> .się młodzieżowym, na oficjal­
nym spotkaniu, stwierdza bez że­

nady, że za ZMW stoi KOR, który 
swoimi dłUgimi rękami... i tak dalej, 
w podo1:mej poetyce. Teraz natomiast 
kierownictwo ZSMP w swych sek­
Ciarsko-dogmatycznych zapędaeh po 
prostu nie respektuje nawet stańo­
wiska partii i władz, wykazując w 
ten sposób poczucie samodzielnośd. 
Z tym, ie chodzi akurat o środki 

l&kale, które zobowiązani są nam 
udostępnić. Trzeba jednak przyz­
nat że koledzy z. ZSMP zrobili dla , . . 
nas niemało. Wyzwolona pOJaWle-

-
niem się ZMW aktywność etatowe_ 
go aparatu w liczbie dywizji ludzi 
ruszyła do zapadłych wsi i... w ten 
spoSÓb młOdziei tain mieszkająca. 

dOWiadywała się często, ie istnieje­
my. 

W.'f.: - Przeg'ąda,pm ~asze d Okumen. 

ty i m us~ę przyZ-rl a.c·, ze pny jęliŚcie 

bardzo sz. Z) tn~ z l ienia, m.in. to, ~e 

większość funk(' j., lącUlie z funkcją 

przeWOdniczącego Zar~du KrajOwego, 

będzie pełniona spolecznie. Czy nie oba_ 

wiasz się, :i~ :a.a parę Lu ZMW, jak 

wiele innych organ.za~ji obrośnie '" eta­

ty, firmowe bla.l k1~1 \', pllle;tątki , sło_ 

łem - biurokratyzm? 

W.S.: - Na obecnym etapie, entu_ 
zjazmu i sP<lnmnicz,l1ości. nawet 
się o tym nie myśli. Taka groźł)a 
jednak istnieje. I nie tylko biurokra­
tyzacji; pokus jest wi~cej. Dlatego 
stworzyliśmy .system gwarancyjny, ~ 
mający nas przed tym ustrzec. Nie 
ma. na przykład , obaw, że ąpa·rat e­
tatowy szczebla krajowego lub wo­
jewódzkiego przerośnie aktyw spo_ 

łeczny. Na etacie może być, We 

wszystkich instancja~h, nie wi~ej 

niż 1/4 składu. POdobnYCh obwaro­
wań jest więcej; poświęciliśmy temu 
cały rozdział ~talutu. Uruch.omienie 
meehanizmów gwarantujących eli­
nację niewłaściwycb ludzi i 7.ja­
wisk powinno stać się z.res:z.tą ogól­
ną regułą polityczną. Nie trzeba 
będzie wówczas liczyć na cechy 

charakterologiczne i zdawat !Się na 
przypadek. I ieby tyl.kv na \0. W 
ostaL'1im trzydz.ies toparoleciu do.szło 

do zupełnego 7,wapriienia struktur 
społecznych. Mamy do .;:zynleOla. z 
prymitywną reprodukcjq blOlogl~­

ną: górnik z pokolenia na pokole~e 
wydobywa wę.giel, i ma bo robiĆ; 

chłop orze najlepiej, gdy jego dzie­

ci i wnuki będą również orać, nato­
miast wzięty aktor przysposabia 
swego syna czy córkę do aktorstwa, 
dziennikarz ~latwia synowi . pracę 

w dobrej gazecie, profesor zapewnia 
swemu dziecku status P<ldobny do 
swego. Oczywiście, wszystko jest w 

porządku, jeżeli kryją się za t~ 

autentyczne zdolności, predyspo.zycJe. 
Aby rozbić . ten zamknięty obie~, 

groźny, bo doprowadzający do elI­

minacji ludzi wartOŚCiowych na rze~ 
pochodzących z własnego klanu, 
środowiska o gorszym statusie m~-

_ szą mi'eć autentycz.ną T(~prezen~Ję, 

· kojarzącą sw~ własne interesy z m-
· teresami ogólnospołecznymi. I tu 
już dotykamy tak bardzo naduży­
wanego obecnie pojęcia: "demokra-

· cia". Wr2caiąc do poprzedniego 
wątku, mogę stwierdzić, że nie. ~a 

się stworzyć i u.trzymać przy zyCj~ 
żadnej demokratycznej organizaCJI 
w niedemokratycznym otoczeniu. 

W.T.: - !>o?;'I'\'ÓI, ie Da kODiec a_dam 

Ci dośł o&obiste pytanie: jak ezaJe III: 

czło~;el< tak młody, jak Ty, kłóry I 

dnia na dzień ńaje się partnerem DlI­

Iłis'~ów, pnywód. ów sIr , nnlcłw, pre­

mieró",; ro:tłnawia z nimi, czasem moh 

nawet gę "lera? 

W.S : -' Wierz mi, nie ma w tym 
wszystkim niczego wyjątkowego, 

tym bardziej jeżeli ma si~. świa~o­
tru>ść że są do za1atwiema wazne 

rzeczy, żyje się nimi, a weześniej nie 
miało się zwyczaju myśleć z cha­
ryzmą... o f u n k c j i. 

W.T •. - Apele się prn-tyły, al. moie 

chCiałbyś po""iedzieć coś osobistego 1131-

szemu młodemu Czytelnikowi, szczeg61- I 

nie ze wsi. 

W.S.: - Nie pozwólcie się wyrę- , 
cza~ w waszych sprawach. I najser­
deczniej pozdrawiam 

Fot. GABOR LtlRINCZl' 
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Tegoroczna akcjCl poszukiwct -
nia folkloru, prowadzona przez 
Kolneński Dom Kultury, zakoń­
czyła się udziałem w Międzywo­
jewódzkim Przeglądzie 9 zespo­
łów, 2 kape~. 7 solistów i 2 ga­
wędziarzy ludowych. Po raz pjer­
wszy zaprezentował się no Prze­
glądzie i poddał · kenkursowej 
ocenie zespół splewaczy ze wsi 
kurpiowskiej Ksebki. złożony z 
sześciu ' ludowych wokalistek i 
harmonisty, który im raczej prze­
szkadzał, ponieważ nijak nie u­
dawało mu się dostroić do to­
nacji rozpoczynanych przez pa ­
nie pieśni. Najbardziej zaimpo­
nowało widowni rutynowana już 
śpiewaczka ludowa. Waleria 
Dominikowa z Przerośli, która 
- mimo słusznego wieku - dys­
ponuje donośnym głosem i talen­
tem umiejętnego korzystania z 
jego jnteresującej barwy. Zdu­
miewająca jest la ochota kulty­
wowania folkloru u dojrzałych 
wiekiem osób, lecz jeszcze bar­
dziej dziwi ogromny spodek za­
interesowania młodzieży ama­
torskim ruchem , artystycznym. 
"Czemu. drużby, nie śpiewacie~ 
Czy drewniane gęby made?" 

(zel) 
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KONTAKTY 
3 V 1981 

DOK0ll1CZENIE ZE STR. l 

Służbę na kolei podjął w paździer­
niku 1939 roku; w Polsce Ludowej 
kontynuował ją od lutego 1945... Przy­
znano mu tytuł "Przodującego Kole­
jarza" i obdarowano dyplomami. W 
roku 1952 otrzymał qziewiątą gru­
pę uposażeniową i stanowisko dy­
żurnego ruchu III klasy. 
"Aż do roku 1980 byłem chyba je­

dynym pracownikiem Polski Ludo­
wej, który od przeszło ćwierćwiecza 
ani o jedf!n szczebel nie wzniósł się 
na drabinie hierarchii służbowej -
pisał w swoim liście. - Najgorzej 
jednak poczęło się dziać, gdy służy­
Łem na stacji Łomża, a bezpojrednim 
moim zwierzchnikiem stal się zawia­
dawca, pan Małkowski, który z miej­
sca przejawiał zdecydowane uprze- ' 
dzenie do mojej osoby." . 
Mieczysław Cieślik, dyżurny ru­

chu: - Z Ryszardem Leśnarows.kim 
pracowałem na stacji PKP w Łom~y 
od roku 1956 do 1980, tj. do chwili 
jego odejścia z pracy. Był to czło­
~ek nadzwyczaj punktualny, obo­
WIązkowy i zdyscyplinowany. Nie 
mógł pogodzić się z niesprawiedLi­
wością. Ma podstawy czuć się po­
krzywdzony. Jeżeli ktokolwiek miał­
by awansować, to przede wszystkim 
on. O zatargu z zawiadowcą nic nie 
wiem, a czy pisał anonimy, tego chy­
ba nikt nie udowodni. 
Wacław Abramowicz, dyżurny ru­

chu, ~etarz POP: - Był to dobry 
pra.co~n~k, .bardzo zdyscyplinowany 
l k~ez~nski, a mówię to mając w 
pamlęcI 21 lat naszej wSpólnej pracy 
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na łomżyńskiej kole!. O konfldkcie 
Leśnarowskiego z zawiadowcą wiem 
niedużo. Podobno były między nm:l 
jakieś sprzeczki. LeśnaTOwski . me 
zwracał się z tą sprawą do naszeJ or­
ganizacji pa,rtyjnej. Czy jako sekre­
tarz POP próbowałem tę k~stię 
rozstrzygnąć? Nie, ponieważ był to 
spór zadawniony; zrodził się wtedy, 
gdy jeszcze nie byłem sekretarzem 
POP. Moi poprzedniCY na tym sta­
n-owisku partyjnym niczego w tej 
sprawie nie wskóral'i, więc i ja się 
za .nią nie brałem. 

,.Tuż po objęciu stanowiska zawia­
dowcy - pisał dalej w liście Leś­
narowski - pan Ma&owski ok.azał 
mi fotografię dziecięcej buzi, zapytu­
jąc czy wiem, kogo ona przedstawia. 
Gdy zaprzeczyłem, pokazał mi na od­
wrocie fotografii podpis mojęgo oj­
ca, poświadczajqcy tożsamość sfoto­
grafowanego, którym był wtedy, ja­
ko dziecko, sam zawiadowca. Pan 
Małkowski oświadczyŁ wtedy z głę­
boką satysfakcją: »Cóż, czasy się 
zmieniły. Kiedyś pański ojciec był 
zwierzchnikiem mojego Qjca, a dziś 
;a jestem zwierzchnikiem pańskim!{l 
Zrazu przyjąłem te słowa jako za­
powiedź dobrego tLkładu wzajem­
nych stosunków. Niestety! MyZilem 
się!" 

ny. Chyba tylko Leśnarowski mógł 
coś złego ·powiedzieć na zawiadowcę 
Ma.lIkowskieg.o, gdyż jest on 
zwierzchnikiem wymagającym, ale o 
łagodnym usposobieniu i dużej wy­
rozumiałości. Sądzę, że powodem za­
targu mogło być ujawnienie faktu, 
iż Leśnarowski pisał anonimy d·o 
przełożonych Małkowskiego, w któ­
rych sygnalizował rzekome karygod­
ne-czyny pracowników naszej s-tacH, 
przede wszystkim zawiad<lwcy. Na­
chodziły nas liczne kORtrole, które 
jednak niczego niewłaściwego nie 
wykryły. Zawiadowca rozpoznał w 
autorze anonimów Leśnarowskiego i 
stąd mogła zrodzić się wrogość. 

Pracownica kolei: - Proszę nie u­
jawniać mojego nazwiska, Dowie­
działam się, że pan ba da sprawę Leś­
narowskiego. Postąpiono z nim po 
świńsku. Takich np. magazynierów 
placowych, pijaków, żegna się z 
pompą. Gdy on odch odził z pracy, 
nie odprawiał gQ ani zawiadowca, 
ani Rada Zakłą.dowa. Spośród blisko 
40-osc;>bowego personelu serdecznie 
rozstałQ się z nim około 15 osób. Po­
żegnanie zO'rganizowaliśmy pokątnie, 
w kolejowej przychodni zdrowia. Pan 
zawiad"Owca nie życzył sobie oficjal­
nej uroczystości. Każdy dał mu od 
siebie jakiś drObny upominek, kwia­
t"8k ... Przez dziesięć lat mojej pracy 
tutaj nie widziałam go nigdy pija­
nego, lekceważącego pracę czy za­
niedbującego obowiązki. Ale takich 
się .nie lubi. 

Z Listu Ryszarda Leśnarowskiego: 
.P jakimkolwiek awansie nie mogŁo 
być mowy, bo czuwaŁ nad tym pan 

zawiadowca. Pod koniec 1978 raku. 
zabłysn·ąl mi plamyJc nadziei~ gdy 
dawiedzialem się od sekretarza POP 
PZPR, ob. Gawkowskiego, i męża 
zau.fania przy grupie zwiqzl<:o·wej, ob. 
Domitrza, że otrzymam wreszcie u­
pragnioną 8 grupę uposażeniowq, al­
bowiem Obaj oni podpisali wlaśnie 
stosowny 1pniosek, Niestety!" 

Jan Gawkowski, ekspedytor kole­
jowy: - Podpisywałem ten wniosek 
jako ówczesny sekreiarz POP. A­
wanse przyznaje nam centrala w 
Białymstoku. Wprawdz.ie Leśnarow­
ski nie doS>tał wtedy 8 grupy, ale 
podwyższono mu doda tek o 200 zło­
tych, co na jedno wychodzi. P..onie­
waż u nas zwiększenie dodatku trak­
tuje się jak awans, nie interwenio­
wałem z ramienia POP. uważając 
sprawę za załatwianą. Robiliśmy ra­
zem przez osiem lat ... Zatarg? Nic 
nń.e wiem. 

"Ryszard LeśnarO'Wsk,.i (pełny ad­
res), Łomża, dnia 30.04.1979 r. Do Re­
dakcji Tygodnika Kolejarza »Sygna­
ły« w Warszawie. Prośba: Zwracam 
się Z gorącą prośbą o udzielenie mi 
pomocy, abym wcześniej mógl odejść 
na emeryturę. Mam Lat 59 i pozo­
staŁo mi do przepracowania 20 mie­
sięcy, ale czuję się wyczerpany ner­
wawo i fizy{:znie otaczajqcą mnie at­
mosferą nieżyc;zUwośct i dyskrymi~ 
nacji," . 

Tadeusz Lublecki, dyżurny ruchu, 
Kazimierz Cwaltua, dyżurny ru­

chu: - Trudno mi wydać op:inię o 
Leśnał"owskim, ~hociaż był moim k"O­
legą z pracy przez 17 lat. On pra.co­
wał w jednym punkcie stacji, ja w 
drugim. Mówiło się o nim, _. że jest 
dobrym kolejarzem. W czasie dyżu­
rów współpracowaliśmy niekiedy · i 
zastrzeżeń do jego postawy nie mia­
łem, Wiadomości o niesnaskach mfę~ 
dzy Leśrtarowskim a zawiadoweą do­
·cierały do mnie od czasu do czasu, 

. przewodniczący Komisji Zakładowej 
,,solidarności"; - Był traktowany 
jak .intruz. Pracowaliśmy wspólnie 
od roku 197~.-Qkazał się typem kon­
fli.ktowym. chociaż jeżeli ktoś. cllciał, 

chociaż byłem nimi mocno wz.iwio-

, umiał sohie. z nini ułożyć ·poprawne 
stosunki. PodGbno dawniej był ła­
.godni~jszy vi postęp<>w~niu % ludźmi. 
Starzy .kolejarze dziwili się nawet, 
skqd w nim ta zmiana. Walczył o 
swoje sprawy i o ·sprawy .innyc~. P<l-

mógł tutaj wielu lud:ui,om rozstrzyg­
nąć ich problemy zawodowe i pry­
watne. A'kurat wtedy, gdy odchodził, 
tworzyły się u nas nowe związki za­
wodowe. Wyłożyłem li§"tę na prezent 
dla niego. Wpisały się dwie osoby. 
O zatargu nie konkretnego nie mo­
gę powied:meć. 

"Poza biciem po kieszeni pan za­
wiadowca raz za razem usilowaŁ wy­
tykać mi uchybienia w slużbie, co 
nielatwo przychodziło czŁowiekowi, 
który liczył sobie prawi-e tyle lat ży­
cia, i~e ja przepracowałem na kolei." 

Aleksander Domitrz, dyżurny ru­
chu: - Czego on jeszcze szuka? Ma­
ło nam n~suł krwi? Sle anonimy, a 
sam to był święty? Panie, ja bym 
nie chciał wystawiać mu cenzurki. 
Odszedł, niech sobie żyje w spokoju, 
ale potramł bez dan-ia racji nawy­
myślać od najgorszych. A orzeł w 
pracy też nie był. Przyłapali go, jak 
spał na służbie. Gorliwością w pracy 
nie błyszczał, za to w kłótniach był 
pierwszy. W <:iągu ty<:h czterech lat 
wspólnej pracy dosyć dał rod się we 
znaki, ale przede wszystkim - za­
wiadowcy, kt6ry zindent-yfikował go 
jako autora anonimów na jego OSQ­

bę. Napisał np., że dla zawiadowcy 
przyszła nielegalna dostawa węgla. 
Dziewięć miesięcy trwało śledztwo. 

Z akt PtrokuraMlry RejQnowej w 
Łomży: .,19.X.1919 rok. Postanowie­
nie o u.morzemu. ~ledztwa, Do władz 
partyjnych, państwowych, organów 
Ścigania i kontroli wpŁy.nęły anoni­
my informu;ttfle () kradzieży 60 ton 
węgla war~ci okoŁo 50 tys. zŁotych, 
;aka miała eaistnt9Ć na stacji PKP 

w Łomźy tv miesiącu listopadzie 
1978 roku. ·W anonimach podany był 
nu.mer wagonu, którym węgiel mial 
był . dostarczony 00 stację PKP w 
Łomży. Z anonimów wynikało rów­
nież, że na stacji PKP w Łomży wę­
glem tym mial dysponować zawia­
dowca stacji. W trakcie wstępnych 
8prawdzeń ustalono, że istnieje duże 
prawdopodobieństwo, iż faktycznie 
ze stacji PKP w Łamży w miesiącu 
Listopadzie przybyła nieewidencjono_ 
wana dostawa węgla". 
Późniejsze szczegółowe dochodze­

nie, prowadzone przez KM MO w 
Łomży, nie potwierdziło wstępnych 
podejrzeń. 

,;Historia mego awansu zakończy­
Ła się niedawno, w spOSÓb, jakiego 
należało oczekiwać po moim 
zwierzchniku. Otóż od dnia 21.01.1980 

. roku zachorowałem. Dowcipny pan 
zawiadówca sprawi! mi ostatniego, 
arcyzlośZiwego figla. Zadbał miano­
wicie o to, «bym teraz właśnie otrzy­
mał upragniony awans. Dowcip po­
legał na tym, że wyróżnienie to po­
zostawało wyłącznie na papierze i 
nie skorzystałem na tym ani grosza, 
gdyż bezpośrednio ze zwolnienia le­
karskiego poszedłem na emeryturę." 
Wyciąg z karty uposażenia Rysza,r­

da Leśnarowsk,iegQ: ' 
d<alta zasadnicze dodatek 

(zł) - służbowy 
(zł) 

1 vur 19742000 400 
l I - l~75 2150 700 
l IX 1975 2150 900 
l XII 1976 2150 900 
l IX 1977 2400 900 
l· I 1979 _ 2400 1100 
l Xl 1979 2400 1500 
l Ul 1980 , 2600 1600 
l X 1980 3800 750 

Dodatek ruchomy m.ief. _ ~czny 
średnio. - 2035 złotych. 

-
"Jestem poważnie chory, do pracy 

już nie wrócę i pan zawiadOwca 
przestał być dla mnie zmorą, zatru, 
wajqcq ostatnie lata sŁużby, której 
,poświęciłem. większą część swego Żll' 
cia." 

Jerzy Małkowski, ·zawiadowca 
stacji PKP w Łomży: - Równie~ ja 
mogę powiedzieć, że Leśnarowski 
przestał być dla mnie zmorą, i chy_ 
ba nie tylko dla mnie. Jako pracow, 
nika oceniam go pozytywme. Nie jest 
prawdą, że nie był awansowany. Są 
różne sposoby zwiększania wynagro, 
dzenia. Od czasu, gdy zostałem za­
wiadowcą w Łomży, był awansowa_ 
ny od rQku 1972 w dodatkach służ, 
bowych. Na awans w grupie nie mia, 
lem etatów i dotacji aż do HI77. Na 
rok jednak przedtem za{!zęły Rapły, 
wać do rÓŻnych instytucji . partYj, 
nych i administracyjnych anonimy 
sygnalizujące moje rzekome kary: 
godne wykroczenia w pracy. Okreś_ 
lono mnie w tych listach mianem 
człowieka maftjnego. Każdy anonim 
powodował kontrole, co sza,rpało 
nam nerwy. Ponieważ akcja anoni­
mowo-kontrolna rozpoczęła się 
wkrótce po ostrej sprzeczce między 
Leśna.l'Ows!rim a jedną z praoeownJc 
której przyznałem ra-cję, skQjarzeni~ 
Leśnarowskiego z autorem anoni­
mów wystąpiło u mnie mdmowolnJe. 
Potem Ultwierdzilem się w tym prze­
koo.aniu, gdyż nikt ze staeji nie był 
taik "cięty" na mnie, jak on. W tym 
właśnie czasie otrzymałem cztery 
etaty i pieniądze na awanse do ran­
gi dyżurnych ruchu II klasy. MQże 
niewIaściwie wtedy postąpiłem, ale 
pomyślałem sobie: jak tyś taki ak­
tywny, to pochodzisz teraz za swoimi 
sprawami. I Leśna.r<lwskiego do. a­
wansu nie wJttypowałem. Zresztą 
prawdę powiedziawszy, nie ma o c~ 
szat rozdzierać. Nominacja na dyżur­
nego. 11 klasy to raptem skok D 200 
złotych w zarobkach. Niezależnie od 

. tych racji subiektywnych była też 
ptrzeszkoja zewnętrzna: Leśnarowski 
nie miał średniego wykształcenia 
które jest niezbędnym warunki~ 
nominacji. Wpl:awdzie Dyrekcja Ok­
ręgowych Kolei Państwowych w Bia-
1ymstoku może, z uwagi na podesz­
ły wiek, zWDlnić z obowiązku uzu­
pełnienia wykształcenia, póki co 
Jednak Leśnaxowski takiego zaś­
W1iadczeDia nie miał. W styczniu 
1980 :roku uległ en wypadkowi i do 
p1:acy :iu2 nie powrócił, chociaż nie 
sąd~ę, .żeby był.aż t~k cho.ry, Mim{) I 
<>de;śem z koleI Lesnarow~k.i jest' 
wciąż na stacji. Wypytuje da·wnych 
~najomyc.h ~ stosunki w pracy, mo­
Je uchyblema zawodowe, i szuka 
wyJrrQczeń innych kolejarzy. Wciąż 
śle na mnde anonimy. Myślałem na­
wet o tym, by przenieść się do in­
nego miasta, ale nie jestem w sta­
nie zacz~ać tycia od początku, po­
za tym me pozwala mi na to ambicja 
zaw~vwa. Ten człowiek, z \Worem 
.ma;u.aka,. ~tuje ad lat co dQ minuty 
n':JdTobnl~Jsz.e uchybieni-a na stacji. 
Nle tylko Ja Jestem przedmiotem je­
go ataków. Z poprzednim zawjad~w­
cą w Łomży mial również ostre za­
targi, a z zawiadowcą stacji Snia­
dow<l, gdzie p~acował poprzednio, je­
go sp~.r. tak SIę zaostrzył, że Leśna­
rowskiego oddelegowano d<l Łomży, 
a tamtego· do' Zam browa. To. nie ja 
wyw<lłałem zata·rg i nie o pomstę 
krzywd męgo rodziea chod:lJiło cho­
c~aż miałbym za C'O brać (' dw~t. Oj-

. cI.ec Leśnarowskiego dużo p.ił. w wy­
mku czego stację w Sniadowie d{)­
prowadził do ruiny, a personel mu­
si:a~ szukać pracy gdzie indziej. Mój 
oJCle~ -?p. z tego powodu przez kil­
kanaSCIe lat dojeżdżał do pracy na 
kolej .ze Sniadowa do Olsztyna. 

~oZllla by mnożyć racje stron. 
Kazda przytacza dowody, okazuje 
d?kumenty. Sypią się sprzeczne opi­
file, sprzeczne interpretacje. 
OdS~edł z praey człowiek, zostały 

pytanIa. GdZIe leży prawda? Dlacze­
go przez tyle lat nikt nie zaintere­
sował się "narastającym problemem? 
Dlaczego zupełną obojętność Wyka­
zały kOlejowa POP, Dyrekcja Okrę­
g?Wych Kólei Państwowych, redak­
cJ~ ~g~nik~ kOlejowego "Sygna-' 
ły , .,dzne Lesnarowski słali monity? 
Czy sprawę można uważać :la zamk­
niętą? 

Jerzy Malkowski: - Leśnarow­
skiego nikt już nie zmieni. Będzie na­
dal penetr-ował życie sta-cji. pisał a­
norumy, j!:lltrzył -i dochad.zH urojone­
go ,,swego". 

Ry~zaa-dLeśną-rows'k;i w 1iście do 
,,Kontaktów": .,T{J.k oto dobiegła 
końca karie!"a .sta-rego, wysluźonego 
kolejarza", . 

JULWSZ SWIREDO 
FOT. GABOR LURINCZY -

• 
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S lcd7.ą<: publikacie pojawia ja­

~e sip, pod kon'e<: roku szkol­
ner.;o latwJ z.auważyć. że tra-

dycyjnie iuż powracają w nich peł­
ne troski pvtanla. CZy aby nasi 
maturzyści i ośm i.)k1as iścl dobrze 
wy.padnel na f in i..-;zu, a , przede 
wszystkim - czy uda się un doko­
nać właśc ' we"o wyboru zawodu. 
Ośmioklasistom ze Szkoły Pod­

stawowej nr 5 w Łomży teoretycz­
ne rozważ~ia nie spędzają snu z 
powiek. Przed poznaniem tajn1-
k6w przyszłego zawodu zaczęli 
poznawać życ ie . od oodszewki. Nie­
stety, nie tei najczyStszej. 

- Powinniśmy się chyba teraz 
właŚlnie wiece1 uczyć. ale tak się 
składa, że bardzo czesto jest od­
wrotlnie: musimy oPuszC'l.ać lek~ 
cje. Ostatnio bywa nas po 6-S o­
sób w klasie.' Nauczyciele nie są 
zadowoleni. bo program trzeba rea-
li1!ować, ale oomóc nam nie po-
trafią. Rozmawialiś.my oz wycho-
wawcami. wie o tym Dan dyrektor: 
Najwięcej kłopotów mamy % załat­
wieniem karty zdrowia. chociaż w 
szkole jest pielęgniarka. Dy;plomo­
wana. 

- To iest istna ścieżka zdrowia. 
MuS!imy zrobić prześwietlen.ie klat­
ki piersiowej, OB, morfologię. Pie­
lęgniarka mówi, że nie ma skie­
rowań i że trzeba wziąć od dokto­
ra . A przecież ten bywa tylko we 
wtorki, w iec mu.,imy gO szukać w 
ośrodku. PM.n iei zaś okazuje się 
że zostawił, ale tylko dwa. A w 
jednej kla.'iie jest 30 osób. 

nr 
• 
Z art pr imaaprili.sowy .,$ontak-

tów" - "ile je.;-t takkh nóg" 
(n.r 13/40) wywołał lawinową 

reakcję Czytelników. obur:z.onych mo­
ją beu:zelnośdą, cynizmem, szyder­
stwem z ułomnych, n ie.smacznym 
dowcipem itp .. 
Ro~iary i ton jej rL<posty za~ko­

czyły mnie z,upełnie, zmuszając do 
ponownego zabrania głosu w związku 
z kwietnwwą zabawą, która z za­
mierzonego żartu pr'zerodrLiła się w 
poważne nieporozumienie. Nie w:ra­
cam do tej sprawy 7.e zbytnia ochotą. 
co zrozumie każdy, komu przyszło o­
poWiadać dowcip, a oo'tem go tłuma­
czyĆ (O, n:ieza·pomniany Wojciechu 
Pswniaku z wicem o Stiopie w ka­
barecie Jana Pietrzaka!). 

Z listów, telefonów i osobistych wi­
zyt wielu osób w redakcji wynika, że 
ze strony odbiorców zabrakło świa­
domości gry, którą im, zgodnie z 
i:>ierw.szoo~kw i etl1!iową tradycją. zapro­
ponowałem. Zaproszenie do gry wid­
niało na okładlrowej fotograW. jed­
noznacznie. opatrzoQJlej słowami "Pri­
ma Aprilis", Sygnalizował le również 
układ rubryk, eksponujący na trze­
ciej stronie aprilisowe "Spięcia", 
zawsze przypisane k<>lumnom roz­
kładowym, i mój tek..'lt, a wreszcie 
wewnątrz numeru - reprodukcja 
pnedvrojennej primaap1"iilisowej po­
cztówki. W sumie Vlllięc była wystar­
czająca ilość akce.ntów, by zasuge­
rować kOlitwencję .. gry W oszukane" 
l spojrzenie na cały numer - a więc 

- Kiedy iuż zdobędzie sie skie- I 
rowanie. zaczyna sie następny e­
tap: ranne wstawanie, ' bo trzeba 
bvć przed szósta wkolelce dQ ba- . 
dania krwi. Dziennie pani przyjmu-

- je sześć osób, albo i mniej. Kole­
żanka była dziś o 5.30, druga w 
kolejce. ale i tak pani kazała jej 
przyjść 7.a dwa tygodnie. A . nam 
sie śpieszy. bo mLL<:imy terminowo 
złożyć w szkole średniej wszystkie 
dokumenty. 

- Tłumaczą nam, że nie ma pró­
bówek. Ale się dowiedziały. że i­
dziemy do liceum medyczneg<>. to 
sie zaraz znalazły. Może potrakto­
wały nas lepiei jako przyszłe ko­
leżankI? Nie wiem też, czemu nie 
wy~otowula tych strzykawek. tyl­
ko je płuczą? 

- Nasza pielęgniarka Jest w tej 
bez.trosce jeszcze lepsza. Koleżan­
ka dostała w ubie~łym roku za­
strzyk p'rzeciw e:ruuicy, ale że pani. 
nie zapisała. to W tym jej dała, 
chociaż ta mówiła, iż była już 
szczepiona. Pani h~ienistka pracu­
je też bardzo .. wydajnie": podczas 
całej g<Xiziny lekcyinei oo.trafi wy-

. pisać 3-4 karty zdrowia. A ilu 
uczniów czeka niepotrzebnie na 
koryta.rzu? Ona się ni.gdy nie nu­
dzj Siedzi w gabinecie. czasem 
ktoś z nauczycieli WlOadnie na ka­
wę, cias tko. Raz na os iem lat m ie­
liśmy DTzegląd dentvstycm1Y i oku­
listyczny: W szkole dentysty nie 
ma; teoretycznie dwa dni w ty­
godniu możemy korzystać z gabi­
netu w Siódemce. ale tam przyj­
mują tylko .. z bólem". Natomiast 

także i na mój tekst - przez pryz­
mat ewentualoogo naciągania na 
bujdę, tym bardziej, że w podobnym 
kontekście uw idaczn i ały się zdecy­
dowanie żartobliwe Untencje mojej 
wypowiedzi. 

Tekst móVllliący o rzekomym uzdro­
wicielu, który dzięki parapsychol<>­
gicz.nym właściwośc.i<>m leczy doty­
kiem ręki skrzywienia kończyn. no­
sił tytuł: "Ile jest taki<:h nóg?" W 
zestawieni:u z primaaprilisowym szta­
fażem całeg<> ·numeru - nagłówek 
ten ujawniał swoje ukryte zna~ze­
nie: ilu jest takich nieroigamiętych, 
zg<>dn.ie z potocznym określenjem 
człow ieka o niezby~ lotnym umyśle. 
W artykule powin.ien zastanawiać 
fakt, że telefoQlczna rejestracja pac­
jentów odbywać się miała w y 1 ą­
c z n i e w dniu 2 kwiebnia. Równie 
podejrzliwie wyglądała informacja, 
iż uzdrowidei leczy t y l k o krzy­
we nogi kobiet do lat 21. Ozdobnik 
fotogra.ficzny tekstu nie pozostawał 
z n1m w ścisłym związku. Opisywane 
zda.rzenia opatrzyłem da.tą 14 lutego 
hr.,- zdjęcie zaś przedstawiało wyraź­
nie grupę dziewcząt w lebnich 'stroJ 
jach i nie określało sfotografowane­
go miejs ca jako odpowiednika pre­
zenrowanej w tekśeie sytua~j\l,. Wszy­
stko to jednak uszło uwadze rozgo­
r.yoCZionych Czytelników, co nie naj­
lepiej świadczy o ieh umiejętn<>ści 
czytania prasy. 

W.ielu ~ tyeh, kt6roz:y pojęli, te o 
grę chodzi. nie uozumLało z kolei jej 

jeśli kogoś boH żołądek, to, za­
m iast kropll p iele!!niarka daje ra­
dę "Idź się wysraj". Gdy prosimy 
o tabletkę od bólu głowy czy kar­
tę zdrowia. słyszymy czesto: .. Pro­
szę won", .. Zamknij drzwi, cha­
mie" itp. Nic nie możemy zrobić. 
Pozo,s.taje nam tyłko grzecznie bie­
gać z paczką kawy w kies1!eni i 
czekać na lepszy humor naszej pie-
lęgniarki. . 

- W urzędach zresz.tą też nie 
traktują nas poważnie. Potrzebo- • 
walam zaświadczenie o stanie ma­
jątkowym rodziców. Poszłam do 
Urzędu Gminnego. ponieważ po­
przedniego rlhia otrzymała je' tam 
koleżanka. Powiedzieli mi. że wy­
dają w Wydziale Finansowym w 
ratuszu. Tam. oczywiście. nie wy­
dawali i oświadczyli, 'że nie będą 
wydawać żadny-ch. zaświadczeń. W 
sumie cały dzień nie byłam w 
szkole i nawet jedne·go P3lDierka nie 
załatwiłam. 

- Info-rma.tor o szkołach śred­
nich przychodzi tylko jeden na ca­
ła. szkołe . Wychowawcy też nie 
bardzo orientują się we wszystkich 
przepisach i wymaganiach. Co mo­
ga np. oowiedzieeć. jeżeli w in­
formatorze pisze wyraźnie. że trze­
ba załaczyć wyciag aktu . urodze­
nia. a w urzedzie mówia. że nie 
wydadzą; W teleWizji widzimy, jak 
wszyscy interesują s ię lo.sem oś­
mioklasist6w. doradza ja. pomaga­
ją. a w Łomży najprostszych sp.raw 
nie możemy załatwić. 

Okazuje się, że 'nie tyLko dzieci 
są bezradne wobec biurokracji. Dy-

reguł. Wróćmy więc do początku. Ta 
doroczna zabawa. utrwalona w na­
szym kręgu kulturowym, polega na 
świadomym wprowadzeniu w błąd 
jednej osoby przez druga .. po którym 
następuje natycluniastowe przyzna­
nie się mistyfikatora do niewinnego 
oszustwa. Utarl0 się, że oszukujący 
1nfo.rmuje oszukiwanego o czymś. co 
pogarsza jego sytuację życiową. Mo­
ment r<>zpo:znania kłamstwa powo­
duje u wprowadzonego w błąd uczu­
cie ulgi, że zagrożenie ową "złą" sy­
tuacją było tylko pozorne, i radość z 
powrotu do "dohrych" oko.liczności' 
wyjścio.wych. Sens ża.rtu zasadzał się 
na wyzwoleniu owego uczucia ulgi i 
radości. 
Zakładając znajomość u Czytelni­

ków tych oczywisty-ch zasad zabawy 
- po.stanowiłem zaproponować inny 
wariant żartu, trudniejszy, ale i sen­
sowniejszy: zamiast informować da­
ną osobę o nagłym pogorszeniu się 
jej wa.runków życia, donieść o ocze­
kującym ją polepszeniu egzystencji; 
stąd pomysł o uzdrowicielu schorzeń 
kostnych. W tak zmodyfikowanym 
schemacie żartu najważniejszy miał 
być efekt końcowy. Rozwianie złudy 
lepszego życia slo wam i "prima apri­
lis" miało - w moim zamiarze -
przywrócić oszukiwanego do realnej 
rzeczyw.istości, w jednej sekundzie 
znbszczyć jego sztucznie rozbudzoną 
nadZieję na lepszy byt; sprawdz ić. 
czy jest w s1.a1nie przyjąć gwałtowne 
ro.zczarowanie w sposób spokojny i 
czy w jednej ch wili potrafi zaakcep­
towae k<mieczny IWWr6.t do bolesnych 
realiów, potWierdzając to pogodzenie 
primaapl1ilis<>wyom śmiechem. innYmi 
sł<>wy, chciałem zapr<>pono.wać 
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rektor szko~y ta·kże tWIerdzi. że 
nie mot.na nicz~o uła twić ani u­
prościć, ponieważ nikt nie będzie 
słuchał jego, czyli dyrektora, DO­
leceń, ch<>ćby występował w naj ­
słuszniejszej sprawie. Jedyne, CO 
uzyskał. to zobowiazanie pielę~­
niarki S'Zkolnej co do zmiany sto­
sunku wobec młO<hieży. W n iczym 
innym oom6c im nie jest w stanie. 
Może mieć jedynie spostrzeżenia, 
życzenia. be1! żaOOegO wpływu na 
zmianę trybu i sposobu zbierania 
niezbędnych (?) ośmioklasistom pa­
pierków. 

I pomyśleć, te chociClt absol-
wentów s~kół podstawowych . ma­
my co roku, służba zdrowia i tak 
jest stale zaskakiwana tyru fak­
tem. Dla własnego spokoju i 00-
rządku DOwinno jej zależeć na do­
gadaniu się ze molami, co d<> ter­
minów badań i sposobu ich prze­
prowadzania. Po co np. komu skIe­
ro.wania? K.tóry dzieciak pójdzie 
be'Z potrzeby w kolejkę do kłucia 
żył? W przy;padku DOzostałych pa­
pierk6w powinno się inforffiQwać 
nie tylko dzieci, ale i zainteresowa­
ne instytucje. A .swoia droM 
ciekawe byłoby rozwia.zanie tajem­
nicy: kto ma Z31Disa.ne w swo ich 
planach pracy wykonywanie czyn­
ności gwarantujących pra widłowa 
współprace na linii szkoła - służ­
ba zdrowia i inne instytucje? Tak. 
by ~ zamiast uczyć się w ławce 
szkolnej - uczniowie nie pob ierali 
n ieootrzebnie .. życiowej" lekcj i 
nieudolności dorosłych . 

DANUTA WRONISZEWSKA 

śmiech mądry (notabene: Anglicy na­
zywają prima aprilis: Fools Day -
dniem głupców), będący znakiem zro­
zumienia i Świadomego uznania nie­
doskonałości własnego życia; śmiech. 
przez który śmiejący się uzyskuje 
dystans do jego przedmi.otu, czyli 
wyzwala się od niego, a ob iekt żartu 
J)<>zostaje dlań tylko w sferze wol­
nych aktów w<>li. Hasło "prLma apri­
Us" miało hartować życiowo. 

Trzecia grupa roz~iewanych mo­
ją publikaCją padła ofiarą własnego. 
niez-dy~yplinowania czytelniczego. 
W tekście wyraźnie powiedziano. ż.e 
przyjmowane będą tyllwo ~łosozenia 
telefonfczne. a zainteresowane os<>by 
pisały bądź przychodziły do redakcj i. 
Podana też była ścisła data "zabawy 
w oszustwo", lecz Czytelnicy raczyli 
tego. nie zauważyć i nadal do:pytują 
s:ię o możliwość wizyty u cudotwór­
cy. Jeżel'i więc rozczarują s ię odpo­
wiedzią, będzie to wyłączn ie w ina 
ich dowolności traktowania umowy 
między auto·rem tekstu a odbioN:ą. 

Zdarzyli się tei tacy, którzy wycie­
li artykuł z czasopisma. po.zbaw iając 
go o!colic1IDościowego kontekstu , i 
wysyłali znajOiffiym do odległych 
stron kraju. Truoo-o się później d~l­
wić ludziom, którzy - otrzymawszy 
tekst z drugiej ręk!i - ślą błagalne 
listy o uzdrowienie; truba n.a to­
miast dz.iwić się tym, którzy wyei.n­
kli rozesłali. 

Na przyszłość radzę nieusatys{~lk­
cjo>llowanym nie czytać "Kontak­
tów" w ok<>Hcach 1 kwietnia~ z.apo­
trzehowanie na żart niech r ekom­
pensują robie lekturą dowc~p6w z 
.,Karuzeli-, 

JULrosz SWlREDO 
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DOKOŃ<;ZENIE ZE STR. 1 

;,KONTAKTY": - Programy, na­
wet najlepsze, nie leczą. Tymczasem 
w godzinach popołudniowych łom­
tanin ma znikome możliwości otrzy­
mania lekarskiej porady. 

KONSTANTY ZNOSKO: - Ge­
neralnie rzecz biorąc, "pieka pod­
stawowa leży 1. kilku powodów, m. 
in.: braku lekarzy, środków transpor­
towych, a także systt:mu płac. 

"KONT AKTY": - Czy chce pan 
przez to powiedzieć, że lekarzowi 
bar-dziej opłaca się leczyć w szpita­
lu? 

KONST-ANTY ZNOSKO: - W za­
sadzie tak, ale w tej chwili zarów­
no dyrekcja szpitala wojewódzkie­
go, jak i Wydział Zdrowia. wydały 
zalecenie, by preferowano . pod 
względem płacowym szczególnie le­
karzy w lecznictwie podstawowym. 

"KONTAKTY": - Ilu lekarzy za­
pewniłoby właściwą opiekę podsta­
wową w 40-tysięcznej Łomży? 

KONSTANTY ZNOSKO: - Z na­
szych obliczeń wynika, że 12-14. 
Dotychczas w rejonach pracowało 
tylko siedmiu, ale na papierze, bo 
ci lekarze powoływani byli, t kolei, 
do "pracy w pogotowiu. 

Z SALI: - Do lekarza stoi się w 
kOlejce, przyjmuje ponoć o ósmej, a 
o dziesiątej jeszcze go nie ma. Nie 
wszyscy wiedzą, że lekarze pracują 
na okrągło - dyżur w pogotowiu, 
potem w szpitalu, wreszcie w przy­
chodni. W jakim innym zawodzie 
ludzie tak pracują? . 

"KONTAKTY": - Jeśli są gmi­
ny, które mogły zorganizować opie­
kę podstawową na wysokim pozio­
mie, to dlaczego miasto wojewódz­
kie nie może ściągnąć lekarzy róż­
nych specjalności, stworzyć im od­
odpowiedniCh warunków? 

KONSTANTY ZNOSKO : - Sam 
zadawałem takie pytania przełożo­
nym, bowiem deficyt lekarzy jest 
ogromny. Na przeszkodzie stała 
fluktuacja. Jeszcze dwa lata temu 
warto było przejść do innego woje­
wództwa, żeby dostać wyższą grupę 
zaszeregowania. To było powszech­
ne zjawisko. Lekarze z dużym sta­
żem pracy zmieniali pracę, by lepiej 
zarobić. Potem wracali. Teraz sys ­
tem płac uległ zmianle. 

"KONTAKTY": - Ta fluktuacja 
może też potwierdziĆ opinię o złej 
atmosferze w środowisku lekarskim. 
W okresie pięciu lat zmieniło się 
trzech dyrektorów Wydziału Zdro­
wia; podobnie w szpitalu. 

KONSTANTY ZNOSKO: - To nie 
jest wina wyłącznie lekarzy. W 
tworzeniu takiej atmosfery pomaga­
ło społeczeństwo, a częściowo wła­
dze. Teraz się to trochę poprawiło. 
Gdy tu przyszedłem, to zauważyłem, 
że Wydział Zdrowia nie był zbyt 
uznawany, nie zawsze zasięgano je­
go zdania. Poprawa opinii o środo­
wis.ku uzależniona jest głównie od 
kadry, od lepsżej opieki nad pac-
jentami. . 

"KONTAKTY": - Ale na to 
mieszkańcy nie mają wpływu. 

KONSTANTY ZNOSKO: - Mamy 
kadrę taką, na jaką nas staĆ. W o­
kresie ostatnich dwóch lat, gospoda­
rując stypendiami fundowanymi, za­
warliśmy 111 umów ze studentami 
akademii medycznej. To bardzo du­
żo. W tym roku przychodzi ' do nas 
24 stypendystów, a dotychczas 5-7. 
nu z nich trafi do Łomży, zależeć 
będzie od ilości otrzymanych miesz­
kań. Mamy obiecanych dwadzieścia, 
i trzy zaległe z ubiegłego roku. 

,,KONTAKTY": - Jakich specja­
listów w ogóle nie ma? 

KONSTANTY ZNOSKO: - Dys­
ponujemy szczegółowym wykazem 
potrzeb kadrowych 1 możliwości ich 
zaspokajania. Wracam do mieszkań; 
potrzebujemy ich już 14, po to, by 
jutro mogło przyjść do nas 21 leka,; 
uy. na przykład psychiatra, okulis­
ta, stomatolog, radiolog. Mamy oku­
listę - dojetdU a Dł'ozdowej: mamy 
ortopedę, który wygrał konkurs na 

jak na dłoni 
-po raz drugi 
ordynatora oddziału; jego żona jest 
pediatrą, mieszka w szpitalu. 

Z SALI: - Władze Ostrołęki za­
pewniały mieszkanie natychmiast, 
dlatego mają lekarzy. Dlaczego nas 
nie stać? Sciągnijmy ich, niech lu­
dzie nie czekają w kolejkach. 

KONSTANTY ZNOSKO: - W sa­
mej Łomży potrzeba jeszcze 80 le­
karzy w lecznictwie podstawowym i 
specjalistycznym. 

,,KONTAKTY": - Widać więc, że 
lekarstwem na leczenie jest dopływ 
~dr z zewnątrz . Ale przecież mias­
to odc~uwa także braki średnieg-o 
personelu medycznego. To paradoks 
jako, że mamy przecież liceu~ 
kształcące pie~ęgniarki. 

KONSTANTY ZNOSKO : - Otrzy­
mywaliśmy po prostu za mało eta­
tów i byliśmy zmuszeni do wyraże­
nia zgody na za trudnienie w innych 
wojewó·dztwach. Teraz już tego o­
graniczenia nie ma. Możemy zatrud­
niać wszystkie kształcone pielęgniar .... 
ki, położne i techników-analityków. 

"KONTAKTY": - lldumiewa nas, 
jak można limitować ludzkie zdro­
wie. Absurdem przecież jest tłuma­
czenie limitem braku pielęgniarki 
przy chorym, wymagającym perma­
nentnej opieki. 

KONSTANTY ZNOSKO: No 
tak, ale takie- były odgórne zalece­
nia. 

"KONTAKTY": - Czy teraz ma 
pan większe kompetencje. 

KONSTANTY ZNOSKO : - Uwa­
żam, że tak. Jeżeli mamy uzasad­
nione potrzeby, to mogą być one u­
względnione. 

"KONTAKTY": - Mogą? 

1101. 
Z SALI: - Panie dyrektorze, ba­

za prZYChodni dziecięcych jest lep­
sza od poradni dla dorosłych, ale 
dostać s ię do pediatry jest równie 
trudno, a wezwać do dziecka 
wręcz niemożliwe. 

KONSTANTY ZNOSKO: - Ma­
my mało pediatrów, a w związku z 
tym nie ma i pogotowia pediatrycz­
nego. Udało nam się przedłużyć czas 
pracy W przychodni w osiedlu Jan­
tar i przy ul. Turlejskiego do godz. 
17.00. Ale na razie nie stać nas, by 
maksymalnie wydłużyć czas pracy 
wszystkich przychodni. Do godz. 
20.00 działa poradnia rejonowa, . do 
godz. 18.00 - stomatologiczna. W 
czwartym kwartale tego roku, po 
zagospodarowaniu pomieszczeń uzy­
skanych z powierzchni mieszkalnych, 
utworzymy w osiedlu Jantar porad­
nię ogÓlną, - stomatologiczną i dla 
kobiet. Są to nasze tegoroczne dzia­
łania obok remontu przychodn i przy 
ul. Armii Czerwonej, Przychodnię 
na czas remontu wyprowadzimy na 
uL SpółdZielczą 3 i liczymy, że wła­
dze dokonają go szybko. Przedłuży- ' 
my wówczas do 20.00 - C?;as pracy 
przychodni na Jakuba Wagi. 

Z SALI: - Mamy opinię , że świa­
domie naI'"a!ż.a się dzieci na zastępo­
wanie zębów protezami. 

KONSTANTY ZNOSKO: - To 
jest olbrzymi problem, narosły przez 
szereg lat. A s tomatologów nie ma. 
Przy tak dużym obciążeniu lekarzo· 
wi pozostaje wyrwać ząb albo wy­
pisać receptę. Nie możemy sobie 
jeszcze pozwoliĆ na planowe leczenie 
i profilaktykę, na zdobycie pods ta­
wowych rzeczy. Potrzeba mieszkań 
i poprawy warunków w lokalach na 
przychodnie specjalistyczne I rejo­
nowe z prawdziwego zdarzenia. 

JERZY NEWELSKI: - W tym ro­
ku· wojewoda zrezygnował .na · rzecz 
prezydenta miasta z puli mieszkań 
dla fachowców: W miarę możliwoś­
ci będziemy . ,e przekazywać leka·­
rzom. Ale w mieście trzeba dbać 

także o rozwiązyw.anie innyoh, rów­
nie ważnych, społecznych potrzeb, 
że wymienię żłobki, przedszkola, 
szkoły, cały sektor kultury. W służ­
bie zdrowia nie bylI> klimatu do rot­
wiązywania sprawy lecznictwa pod­
stawowego. W ciągu kilkuna::;iu lat 
służba zdrowia świadomie traciła 
lokale. Przykłady: szpital Sw. Du­
cha, szpital zakaźny, budynek na 
Berna towicza. 

ANTONI DROZDOWSKI: - Pro­
blem służby zdrowia nie jest pro­
blemem dnia dzisiejszego. W roku 
1979 Komitet Miejski analizował to 
zagadnienie, po uprzednim rozezna­
niu w organizacjuch politycznych, 
służbie zdrowia, zakładach produk­
cyjnych, szkolnictwie. W podjętej 
uchwale określono konkretne zada­
nia dla prezydent.'l, ~pi,tala, spół­
dzielni mieszkaniowej, dla wszyst­
kich, którzy mogą cokolwiek zrobić 
dla poprawy ochrony zdrowia. U­
chwała jest realizowana w skrom­
nym wymiarze. Prezydent np. pod­
jął działanie, żeby rozpocząć w czy­
nie społecznym budowę żłobka. Ma­
my w nich tylko 215 miejsc, a po­
trzeba znacznie więcej. Niestety, je­
żeli chodzi o pozyskanie lekarzy, to 
jest odWTotnie. Od roku 1979 wyje­
chało z Łomży 7 rodzin lekarskich, 
a przyjechało znacznie mniej, i to 
stażystów. Nastąpił jednak rozwój 

bazy ·lecznictwa, przystąpiono do bu­
dowy szpitala. 

Z SALI: - Dlaczego służbie zdro­
wia nie przekazano budynku po U­
rzędzie WOjewódzkim przy ulicy 
Armii Czerwonej? 

JERZY NEWELSKI : - Władze 
miasta nie miały na to żadnego 
wpływu. 

ALEKSANDER NAPlORKO: 
Kiedy budynki przy Szosie Zam­
browskiej przejmie służba zdrowia, 
ja, jako rzemieślnik, zobowiązuję się 
przepracować przy nich 10 dni w 
czynie społecznym, żeby jak naj­
szybciej uruchomić tam przychod ­
nie. 

ANTONI DROZDOWSKI: - De­
cyzje w tej sprawie podejmie Egze­
kutywa KW do ko(lca kwietnia. Są­
dzę, że będzie ona zgo<,ina ze spo­
łecznym zapotrzebowaniem. 

(Egzekutywa KW w dniu 27 mar­
ca przekazała bUdynki na Woje­
wódzki. ZespÓł Poraldni Specjalis­
tycznych - dop. red.). 

Z SALI: - Zanim wybudUje się 
nowy szpital, musimy korzystać ze 
starego. A tam łatw·ej zarazić się 
mechaniczną żółtaczką niż wyle­
czya. Czy to prawda, że szpital jest 
zagrzybiony i są tam gronkowce? 
ZASTĘPCA DYR. WYDZIAŁU 

ZDROWIA UW, JAN POPKOWSKI: 
- Gronkowca nie ma. Grzyb nato-' 
miast jest na 10-11 metrach kwa:­
d ratowych ściany w szpitalnej ap­
tece. Jego usunięcie jest trudne, po­
trzebna ekipa specjalistów, która ma 
pełne ręce roboty. Na szcz~cie grzyb, 
chociaż rzutuje na st.an higieniczny, 
nie . pl'zechodzi na dal~ze partie 
ścian. Powinniśmy jednak powie­
dzieć, w czym tkwi zło. Szpital był 
budowany na OKreśloną liczbę 
miejsc, następn~ dobudowano gO­
łóżkowy pawilon, w poszczególnych 
wydziałach zwiększono liczbę łóżek. 
Zamiast 220 jest w tej chwili 365 
łóżek. Ponadto trafiły tu poradnie, 
które obsługują osiem gmin. Od po­
czątku w szpitalu źle opracowane 
były sprawy sterylizacji, analityki, 
a już najgorzej jest ~ praniem. Lu-

~ dzie robią, co mogą, wymieniono u­
rządzenia, ale tu potrzebna jest do- . 
datkowa powi~rzchnia. nalej : ko­
tłownia nie wystarc2a do ogrzewa­
nia szpitala. Nowy obiekt to paląca 
konieczność. 

"KONTAKTY": - Kiedy powsta­
nie w Łomży dom spokojnej" staroś­
ci. 

JERZY NEWELSKI: - Koncepcja 
jest, po wyprowadzeniu zakładu dla 
upośledzonych dzieci" ale do roku 
1985 niemożliwa do zrealizowania. 

"KONTAKTY": - Na pytanie do­
tyczące ochrony zdrowia odpowiadał 
dyrektor Znosko. Cz!§" oznacza to, że 

wpływu na miejską służbę ZdrOWia? 
JERZY NEWELSKI: - W statu_ 

cie naczelnika o sprawach tYch m6-
wi aż 14 paragrafów. Ale \Y tej chwi_ 
li nie mógłbym zarządzać słUŻbą 
zdrowia, gdyż nie mam ani jedne. 
go pracownika, który by się tym zaj_ 
mował. Sądzę, że gdyby służbą zdro_ 
wia kierował Urząd Miejski zamiast 
Wojewódzkiego, to jej sytuacja nie 
byłaby wcale lepsza. 

"KONl'AKTY": W oświacie 
również funkCjonuje podział 2ależ_ 
ności szkół. 

. JERZY NEWELSKI: - W OśWia_ 
cie kompetencje układają się tak Ze 
kuratorowi podlegają szkoły ś;ed­
nie, a urzędowi miasta - podstawo_ 
we. 

"KONT AKTY": - Panie prezy_ 
dencie, w przeszło lo-tysięcznym o­
siedlu Jantar budowa szkoły ruszy 
dopiero w tym roku. Oznacza to Że 
dzieci stamtąd nadal będą uczęsz~za_ 
ły do przeładowanej "siódemki" i u­
czyły się na trzy zmiany; część cho­
dzi do szkół w centrum miasta. Dzie­
ci w Łomży uczą się w gorszych wa­
runkach niz w niektórych gminach. 

JERZY NEWELSKI: - Dopomi­
naliśmy się o ·szkołę już od 1975 ro­
ku. Zależało to więcej od spółdziel­
ni mieszkaniowej niż od władz wo­
jewództwa. Spóldzielczo~ć, pod na­
porem potrzeb, skupiała się na mie­
szkaniówce, pozbywając się całej 
infrastruktu ry, a szczególnie usług. 

. Nam nowej szkoły nie wprowadził 
żaden plan, jest to ryzyko władz wo-
jewódzkich. . 

"KONTAKTY": - Przeładowane 
są nie tylko szkoły, także internaty. 
Rozumiemy, że internaty podlegle 
kuratorowi nie interesują władz 
miasta. ,~ 

JERZY NEWELSKI: - Ja wcale 
nie tęsknię do jegzcze większych 
problemów. . 

INSPEKTOR SZKOLNY, MIKO­
ŁAJ JEDNACZ: Jest szereg 
miast, gdzie całość spraw oświato­
wych znajduje się w gestii miejskich 
wydziałów oświaty. Wówczas istnie­
je m0źliwość większ~o sterowania 
procesami oświatowymi i wycho­
wawczymi. Nam w mieście podlega 
szkolnictwo podstawowe, przedszko­
la, licea ogólnokształcące, dom dziec-

ka i świetlice, a także takie proble­
my, jak chociażby resocjalizacja. Z 
tego, co mi -wiadomo, ministerstwo 
pod nowym kierownictwem przygo­
towuje Instrukcje organizacji nowe­
go roku szkolnego i ten, bądź co 
bądź, kłopotliwy problem być moie 
do nas przejdzie. 

"KQNTAKTY": - Miejsc w inter­
natach jest mało, stąd duża liczba 
uczniów mieszka w kwaterach pry­
watnych. Często gnieżdżą się po 
kilku w ciasnych pokoikach ~ duie 
pieniądze. 

JERZY NEWELSKI: - To kwes~ 
tia popytu i podaży. Jesteśmy zain­
teresowani tym, by tych miejsc by­
ło jak · najwięcej, nIe nie możemy 
mieć wpływu na wysokość opłat. 
MIKOŁAJ JEDNACZ~ - My, 

przez dyrekcję szkół, dokonujemy 
przeglądu, czy lokale te odpowiada­
ją warunkom sanitarnym i wychO­
wawczym, czy mł-odzież nie jest na­
rażona na demo.ralizację. Nasze kon~ 
trole nie są mlle widziane. 

Z SALI: - Próbuje się przerabiać 
mieszkania na przedszkola; kiedy 
ten problem się rozwiąże'! 

JERZY NEWELSKI: - Próbowa­
liśmy organizować przedszkob spo­
łeczne, nie przyjęły się. Wiadomo 



'uż że w tej pięciolatce przybędą 
~w~ przedszkola. Jeżeli pierwszego 
września oddamy przedszkole w o­
siedlu Jantar, to przynajmniej roz­
ładujemy dotychczasowe zagęszcze­
nie. Jednak ok. 20 proc. dzieci nie 
dostanie się do przedszkoli. Będzie­
my więc tworzyli. mini-przedszkola 
VI pomieszczeniach przeznaczonych 
przez spółdzielczość mieszkaniową 
na potrzeby d~iec.j. .. 

ambicje 
5prowadzon 

r ru 
KONTAKTY": - Łt>InŻa znana 

- je~i ze swych ambicji kulturalnych, 
Swięt~ Kultury Staropolskiej i sza­
rzYzny kulturalnej na co dzień. Co 
prezydent tego miasta mógłby zaofe­
rować przyjezdnym? 

JERZY NEWELSKI: - Kilkanaś­
cie obiektów do zwiedzania. Rozryw­
ki 'nie staram się natomiast zapew­
nić przyjezdnym, tylko łomżynia­
kom. Tej też nie brakuje, wystarczy 
CZytać afisze i Korzystać z zapro­
szeń ... 

." " KONTAKTY": - ... 1 jednego ki-
na. 

JERZY NEWELSKI: Od l 
stycznia 1982 roku czynne będzie 
również kino "Millenium". 

KONTAKTY": - Miasto ma Dom " . $rodowisk Twórczych, Galerię BW A, 
Wojewódzki Dom Kultury i klub 
"Bonar" , w którym się nic nie dzie­
je. Większość .imprez interesuje tyl­
ko wąskie grono ludzi. BWA nie wy­
robiło sobie jeszcze odbiorców. Po­
mijając występy robiących chałtury 
"Estrad" i przyjezdnego teatru o nie 
najWYŻSZYCh lotach dla przeciętne­
go mieszkańca Łomży, "rozrywk.ę" 
oferuje tylko restauracja. 

JERZY NEWELSKI: - Pytałem 
kiedyś uczniów LO, przypadkowych. 
rozmówców, o ich zapotrzebowanie 
na rozrywkę, kulturę. Otrzymałem 
cały al'senał potrzeb przekraczają­
cych możliwości miasta. Tymczasem 
gdy coś- się organizuje, sala świeci 
pustkami, a my musimy słono pła­
cić. 

"KONTA,KTY" : - Wyciągnąć z 
tego można dwojaki wniosek: albo 
mieszkańcy Łomży wolą restaurację 
i telewizor, albo sprowadzane im­
prezy nie są dla nich atrakcyjne. 

Przychylalibyśmy się do tej drugiej 
części wniosku. 

DYREKTOR WDK, MARIA PIE­
ROZYŃSKA: - Sądzę, że mamy 
przynajmniej minimalne rozeznanie 
Potrzeb środowiska. Tylko co z te­
go. Młodzież, bo ona jest głównym 
odbiorcą, nie ma gdzie się rozerwać. 
Potrzebują rue występu "Estrad", a 
klubu z prawdziwego zdarzenia, 
Własnego, x dyskoteką czy kręgiem 
~necznym. Dom Kultury nie ~a ta­
kich możliwości. Młodzież oczekuje 
na...,występy takich zespołów, jak 
"Combi"; gdy ostat'l1a,o u nas był, 
sala pękała w szwach. My nie mamy 
tak dużego budżetu, by dopłacać do 
~Ych atrakcyjnych imprez. Oczeku- ' 
Je się nowatorskiego, o wysokiej re­
nomie, teatru; my możemy korzystać . 
tylko ze scen objazdowych. Chcieliś­
tn
k 

y zaprosiĆ białostocką filharmonię, 
azano nam rozebrać dwa rzędy 

krleseł, a ich nie można rozmonto­
~ać, gdyż nie dałoby się z pewnoś­
~ą na powrót złożyć. Jedyna W 
ornży sala, WDK, mieści dwa kina, 

WYrnal;a od dawna kapitalnego re­
tnontu. Mamy jeszcze małą salę, 
l~cz tam musieliśmy przenieść z 
PiWnicy pracownię plastyczną. Wa­
rUnki są takie, że, niezły przeciet, 

zespół pieśni i tańca ćwiczy w sali 
LO. 

"KONTAKTY": - Słyszymy usta­
wicznie, że brak tego, brak owego. 
Przecież istniejącą bazę można wy­
korzystać znacznie lepiej np. klub 
"Bonar". 

MARIA PIEROŻYŃSKA: - Oczy­
wiście, "Bonar" jest teraz zaniedba­
ny. Działalność jego prawie' zanikła 
ze względu na minimal;ne dotacje fi­
nansowe. 

"KONTAKTY": - Trudno się 
dziwić, skoro nie Oferuje nic ~ało­
gom patronackich zakładów. ZSMP 
gotowy jest przejąć klub, na który 
czeka 10 tysięcy młodzieży. Argu­
mentacja jest zasadna - brak go­
dziwego zajęcia w wolnym czasie 
spowodował wyraźny wzrost prze­
stępCZOŚCi nieletnich. 

JERZY NEWELSKI: - W naj­
blliszym okr~e przewidujemy roz­
mowy z kierownictwami i organiza­
cjami związkowymi spółdzielczości, 
by uaktywniĆ działalność klubu. Po­
nadto przymierzamy się do adapta­
cji. budynku przy ul. Swierczewskie­
go, niedaleko szpitala, na Miejski 
Dom Kultury, który swą działalność 
ukierunkuje przede wszystkim na 
młoozież. 

"KONTAKTY": - Ambicje kul­
turalne miasta- dziwnie kontrastują 
& jedynym tylko domem, a właści­
wie sklepikiem, książki. 

JERZY NEWELSKI' - Znalezie­
nie lokalu na księgarnię to jedna z 
najpilniejszych spraw, którą w tym 
roku musimy rozwiązać. Pytanie: 
jak, skoro przy istniejących brakach 
.k>'kalowych coś .musd zaws.ze po­
wstać kosztem czegoś innego. Nawia­
sem mówiąc, pomi~zczenie po księ­
gami na pl. Żeglio1ciego przeznaczy­
my na potrzebny miastu antykwcu'ial 

"KONTAKTY": - Od lat, twier­
dzą mieszkańcy, mówi się o rozbu­
dowie muszli koncertowej i amfi­
teatru. 

JERZY NEWELSKI: Mamy 
plan zagospodarowania tego terenu. 
W tym roku chcemy przygotować go 
pod realizację tego planu, który 
przewiduje także budownictwo ku­
baturowe. 

•• d., •• du · 
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"KONTAKTY": - Porozmawiaj­
my więc o zagospodarowaniu całego 
nabrzeża Narwi. Czy wreszcie skrys­
talizowana została koncepcja, nad 
którą dyskutuje się lat co najmniej 
kilkanaście. 

JERZY NEWELSKI: - Dyskusje 
były, powstał projekt, ale mamy sze­
reg wątpliwości co do możliwości 
jego realizacji. Trzeba by było bo­
wiem wywłaszczać i rozebrać _kil­
kanaście postawionych w okresie 
ostatnich pięciu lat budynkÓW. Taki 
program nam nie ·odpowiada, nie 
tylkO ze względu na koszty wyso­
kości 9 mln złotych. Również spo­
łecznych. N as'zym zdaniem, na.leży 
najpierw dokonać regulacji rzeki, a 
brzeg zagospodarowywać etapami. W 
tej chwili np. od ul. Żydowskiej, 
prze i Starą Łomżę, do Ogródka Jor­
danowskiego. -Temat przydzielony 
został WOSiW-owi, który opracuje 
dOkumentację na tereny rekreacyj­
ne. 

Z SALI: - Ludzi~ tam mieszka­
jący powinni wiedzń.eć, co ich czeka. 

JERZY NEWELSKI: W tej 
chwili projekt nie jest aktualny. Bę­
dziemy zwracali się o zmianę planu 
zagospodarowania. 
MIKOŁAJ JEDNACZ: - W tym 

roku prace skupiać się będą na o­
gródku jordanowskim - budowie 
boiska, trwałych urządzeń zabawo­
wych, przygotowaniu do postawie-
nia pawilonu. . 

Z SALI: - W roku 1958 była już' 
makieta zagospodarowania wybrze­
ża .Narwi. W początkach lat sześć­
dZiesiątych mieliśmy przystąpiĆ do 
prac. I ni<!\ Wożono tylko tam gruz 
i śmieci. Wojsko wybudowało plażę, 
która jest, ze względu na brudną 
Narew, nie czynna. Mieszkamy nad 
rzeką, a musimy od niej uciekać. 
Gdzie mają kąpać się niezmotory-
zowani mieszkańcy? _ 

JERZY NEWELSKI: - Występu­
jemy co roku do wojewody białos­
tockiego o budowę oczyszczalni, do 
której Białystok był zobowiązany od 
1976 roku. Przyznane na ten ..cel 
środki poszły na co innego. Nato­
miast zagospodarowanie wybrzeża w 
latach pięćdziesią.tyeh skońozyło się 
na zrobieniu makiety, koncepcja roz­
biła się o regulację Narwi. A gd'llie 
Slię kąpać? Latem otwieramy "zielo-

• Ile loinli.e" do Balik. 
,,KONTAKTY": - Łomża prak­

tye:znie nie ma terenów rekreacyj-
nych. -

JERZY NEWELSKI: - Ma dwa 
parki ... 

.,KONTAKTY": - .. .i sławetny 
Lasek Jednaczewski. Czy władzom 
miasta znany jest projekt zrzutu 
ś-cieków zakładów memnia<:zanych 
za tenże lasek. 

JERZY NEWELSKI: - Tak. Po­
dobnie jak społeczeństwo miasta, 
zdecydowanie go kwestionujemy. 
Chcemy wiedzieć, jakie będą SKutki 
~kalizowania tam zrzutu. 

Z SALI: - W 197'4 roku ówczes­
ny przewodniczący WRN w Białym­
st-oku, na spotkaniu z Miejską Hadą 
Narodową obiecywał, że w .clągu 
trzech lat zostaną uzbrojone i ·zmo­
dernizowane ulice, m.in. Rybaki. I 
nic. W Łomży jest dużo robót za­
czętnych i nie skończonych. Postaw­
my sobie wreszcie konkretny cel -
co mamy zrobić i od kiedy. Społe­
czeństwo, gdy będzie dobrze poin­
formowane, na pewno pomoże. 

.JERZY NEWELSKI: - Ulica ' Ry­
baki leży w kompleksie zadań Si­
korskiego i Gwardii Ludowej. Koń­
eząc ulicę Sikorskiego będZiemy u­
zbrajać Rybaki. Dokumentacje ma­
my. Jest to zadanie inwestycyjne. 
Generalnie biorąc, szereg inwestycjI 
robimy w ramach remontów, a więc 
wolniej. Ale nie czekamy, robimy. 
Tylko że mamy mało środków. Fun­
dusze wystarczają na zasypywanie 
dołów i dokończenie ulicy Sikorskie­
go. Nie mamy także wykonawcólfł. 
Robimy to mocą przerobową przed­
siębiorstw tu istniejących, a statu­
towe:> powołanych do innych zadań. 

"KONTAKTY": - Pa'nie pr-ezy . 
denC'ie, czytelnicy pY'tają, po co trzy 
ma pan na etacie architekta miejs­
,kd.ego, Slkovo i tak decyzje Ulpadają' 
wyżej? 

JERZY NEWELSKI: - Sprawa \ 
wygląda tak, źe posiadamy architek- I 

ta, ale nie mamy pracowni urbanis­
tycznej, która istnieje na szczeblu 
wojeWÓdzkim. Myślę, że koniecz­
nością jest zacieśnienie współpracy 
% tą pracownią, która prac!Jje głów­
nie dla ' miasta. 

"KONTAKTY": - Sporo pytaA . 
dotyczyło rozw.oju urbanistycznego 
Łomży. Usłyszeliśmy, że być może 
dotychczaoowe plany będą zmie­
nione, ale zasadnicze kierunki roz- , 
woju pozostaną· 

ARCHITEKT MIEJSKI, MIROS­
ŁAW GRZELAK: - Zachowane zo­
staną kierunki rozwoju budownic­
twa mieszkaniowego, przy czym VJf 

nieco innej wersji architektonicznej; I 

bUdynki spółdzielcze wielo- i jed­
norodzinne. Teren tej zabudowy to 
Łomżyca i na lewo od Szosy Zam­
browSlkiej. Na ile to wyj.dzie, nie 
wiaQomo. ChCielibyśmy też rozwią­
zać spra wy terenów przemysłowych 
przy ulicy Poznańskiej, pozwoliĆ na 
remonty istniejących tam budyn­
ków. Jest to zasadne przy wstrzy­
maniu inwestycji przemysłowych. W 
tym roku rozpocznie się także realli­
zacja osiedli Południe 3 i 4 za pro­
jektowaną ulicą Gwalfdii Ludowej. 

"KONTAKTY'" - Na koniec py­
tanie o temat bulwersujący szcze­
gólnie starszych mieszkańców Łom.! 
ży - na jakim etapie znajd ują się 
prace nad waloryzacją miejscowych 
zabytków? 

KIEROWNIK BIURA BADAŃ I 
DOKUMENTACJI ZABYTKOW W 
ŁOMŻY, DANUTA L EMPKA: - Do 
najbardziej wartośc iowych zabyt­
ków Łomży należy zaliczyć sylwet­
kę miasta ze skarpą nadnarwiań. ką 
i starym budownictwem. Dysponu­
jemy już stud ium url;>an isty~znYRl 
miasta i studium waloryzacji struk­
tury zabytkowej oraz założeniami do 
rewaloryzacji miasta. Założenia bę­
dą przedstawione m.in. spoleczeń-. 
stwu i Komisji Konserwatorskiej 
dZiałającej p rzy Głównym Konser­
watorze Zabytków. Po decyzji Ko­
misji trzeba będzie jeszcze wyko!Uić 
szereg prac przygotowawczych , stu­
dialnych, a potem dopiero pl"Zystą­
piĆ do opraćowania szczegółowego 
planu robbt. 

Z SALI: - Ile to będzie koszto­
wało? 

DANUTA LEMPKA: - Dotych­
czas zapłaciliśmy juz pół miliona 
złotych. 

"KONTAKTY" : - Czy można 0-
neśl1ć terminy TozpoczęC'ia bezpo­
średnich robót konserwatorskich. 

DANUTA LEMPKA: - Pod ko­
niec bieżącego roku powinniśmy 
mieć całość materiałów do podjęcia 
dyskusji. Prace rQzłoione są na kil­
kanaście lat. _ 

, JERZY BRODZIUK 
STANISŁAW TOMASZEK 
STANISŁAW ZAGORSKI 

Fot. GABOR LORINCZY 

W Urzędzie Wojewódzkim wybuchł 
konflikt maŚlany! Nowi loka·torzy 
budynku. pracownicy Wojewódzkiej 
DyrekCji ł{ozpudowy Miast j Osiedli 
Wiejskich, przychodzą do pracy o 
go~zLnę wC1.eśniej niż "właściciele" 
gmachu, a tym samym - wcz.eśniej 
u.stawiają Się \V mieiscowym łYuie­
cie. I jakże tu trorBt\zić sobie z ca­
łym województwem, skoro z włas­
nym 'personelem dojść do ładu nie 
sposób? 

WOjewódz.ki Zakład Zaopatrzenia 
i Kompletacji Dostaw w Nowogro­
dzie nie może kompletowa~ dostaw, 
ponieważ górę' wzięła w nim 
ambicja skompletowania pobliskim 
SKR-om je1!o własnych pism wy­
jaśniajacych . 

* Na przewracającą sie bramę u 
wejścia na teren GS-u w Koła:kach 
Kościelnych codz iennie patrzą: jego 
trzej prezesi i sekretarz Komitetu 
GmilCl.nego. Sekretarzowi p rzywodzi 
ona na myśl dylemat. czy spięcie 
na temat niewiedzy o teramiejszości 
gminy dotyczyło ;e.e;o, CZy też sek­
retart~ Urzęd\.l. Co podpowiada roz­
walona brama prezesom - nie wie­
my. 

* Prezydium Zarz~du Miejsko-
-GmLl'U1e~o ZSMP w Zambrowie 
uchwaliło (większ.ościa dosów) my 
bistory::zne przedsięwzięcia: J)l'7:yb i-

\ cie włas-nego szyldu na siedzibie 
Miejsko-Gminnego Komitetu PZPR, 
zakU1l ~klanek i zawieszenie &u­
łon ViI ~abinecte przewodniczącego. 
Rodzaj s'lik1a.nek i kolor UiSłon wy­
magaja lrolejnęgo Q() iedzenia pre-
zydium ll.fb nawel l!:wołania całego 
plenum! 

* W Łomtv panuje dQŚĆ pow zech­
!łla opinia. źe na IDmiejszenie sie 
, pulacH . zczurów w osiedlu Jan­
łar najw\e~y WPływ miała tech­

Illol~ia produkcji \ Lmpregnac}i "płyt 
jStosowa<t\yCh w budowniotw.ie. Trud­
no uwierzyć. takle 82lCZUl'2e bydle. 
eo 10 l .e:rube drewno pr~,rY'Z1e. i 
n:epłynte kilkanaście metrów pod 

\wodą. okazuje !U(! delikatniejsze od 
.człowi ka - ba. na wet dziecka. któ­
re całe żYCie męd·za wśród Ś<cian 

!~iejących fenol~m i formaldehydem : 
w żłobku. przeds7.k<>lu. szkole i do­

.mu rodzin.nym 

Rolntcy z Podgórza (gmina Łom­
ża), .za regularne dostawy żywca, 
otrzymali w na,g.rodę szansę kupie­
nia kilkud"Z\es ieciu deka.e:ramów 
mięsa w odległy(~h o kiltkanaście ki­
lometrów wsiach Pniewo i Wygo­
da. Jest nadzieja. ze jeśli podniosą 
jeszcze wyzej .e;mmny wskaźnik sku­
pu - będą mogli po . wój przydział 
jeździć aż do samej stolicy! 

"* Wojewoda łomżyń:::ki wyszedł z 
talożenia, 'że nie warto prać i myć 
czegoś, co i tak naza iutrz się DÓb­
rudzi, l wydal zarządzenie wstrzy­
mania sprzedaży p roszków oraz 
szamponów do godz. 15 .00. bo wcześ-
niej "wieś wSŁy::;tko wykupi". Nie 
dano nawet rolnikom szansy tuza­
d'ZenJa tradYCY1nvch oorzadk6w 
przedśw l ątecmych, jaJroy w obawie 
przed podejrzeniem. że radyka1na 
zmiana koloru skóry lub odzienia 
może mnniejszyć ich kontakt z 
ziemią. 

* Jak za tydz ieó szerzei donie. ie-
my. z.mo1oryZ<!wana "stonka" wy­
le,:!:ła na ul rte. Le~ kto wie, czy 
nie gorszym jej gatunkiem je&t; ta 
podwórkowa. która bezustannym 
warczeniem od <witu do nocy wy­
bija d zieci ze SI u i kradnie cenny 
spokój otocreniu. Ostatnio rozmno­
żyła się obok bloku nr 5 PTZY ulicy 
Turlejskiee:o w Łomży. Trudno mieć 
duże prete<ns;e do chna zezy. ktÓre 
w wieku 13-14 lat 'jeszcze niewie­
le rozumie;a. ależy natomiast Po­
dziwiać ich rodziców. ktÓTZY nie 
zajrzeli do instrukCji przy kupnie 
motorower6w i tel mv~la. że służn 
one do ' warczenia pod oknami są­
siadów. Co e:orsze - n ikomu nie 
dają wyprnwadzić się z błędu. Po 
pros,tu zachowu;a się jak ludzie. 
którzy do c2:e.e:oć doszli, a teraz mu­
szą to udowodnić światu. 
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C· .iekawl cię temat nadŹle1 ro­
botnkzycn w rodzinie. o któ­
rych wspomniałem ostatn~ ... 

Wi~z. to S'prawa pew.nych t:ady~j.l. 
pamięci. Niestety. n:e ogarfilam. Ich 
w pełni. Dlaczego? Po prostu kl~dy 
tyłem najbliżej rodziców i dziadko:",: 
a były to· lata pięćdziesiąte. dorosli 
opowiadali przy dz.i.e~ia<:h bardzo 
powściągliwie. n ieraz też prrerywali 
nles.podzianie różne wątki. także te z 
przeszłości roootniczej. Do tego jesz­
~ze oficjalny Wlizerunek robotnika z 
')wczesnych gazet, radia. plakatów. a­
kademili "ku cz..ci" jakoś zupełn ie aie 
przystawał do tego, co poz~awał~m 
rzeczwiście. Nie możesz su: WIęC 
dz.iwiĆ. że dopiero dużo później zro­
zumiałem. z jakiej właściWlie pocho­
dzę roduny. 

A wyrosła ona pod koniec zeszłego 
wieku w Wanszawie. w środowisku 
kolejarskim, z korzeni chłopskkh z 
Lubelsz..czymy i spOd Wa·rszawy. i ze 
suacheckicb - z PodlBSlia. Te r6ż­
ne rod~ody łączyły się z sobą dość 
opornie. ale ta'k formowało sdę na 
nOlwo wiele rodzin. Dla ba bki. którą 
dołYrze pam iętam. zachowałem szacu­
nek za to. że miała odwagę - jako o­
siemnastoletnia, urodziwa córka eks­
dziedzica - wyjść za mąż za-koleja­
rza o chłopskim nazwisku (nie mogły 
jej tego darować siostry do późnych 
lat swojego życia). Ws:po-miln.am ci o 
tym, bo wydaje mi się, że wtedy 
właśnie i w taki spos6b zaczęło po­
woli powstawać nowe społeczeństwo 
polskie. Wa-rto chyba zachować to w 
pamięci, s7JCzególnlie wobec prze-

nolo 
śmiesznych ciągot .. herbarzowych ., 
dzisiejszych naszych nuworyszów. 

Oowied.Uałem się. że lłistol'ia ro­
dzinna łączy się ze strajkiem koleja­
rzy warszawskich w roku 1905. Po­
tem, na początku 1 wojny świa~wej, 
jeden z dziadków zginął jak<l carski 
sołdat, a drugi został wywieziony. 
razem z innymi kolejarzami. z War­
szawy do. Moskwy; tam. jak tysią­
ce irulych Polaków. wziął też udział 
w Rewolucji. Opowiadał z tamtego 
czasu wiele, z tym że przy wnuczkach 
najchętniej histor ię anegdotyczne o 
ko.lei tra.nssyberyjskiej. Czasem usły­
szalem i coś z opowieści .. dla doro­
słych"; raz o tym. jak polscy ko­
lejarze chro.nili i rekonstruowal~ ko­
lejnictwo zrewolucjonizowaJIlej ' Rosji. 
Do Wa rszawy dziadek wrócił pod 
ko.niec roku osiemnastego. Dwudzie­
sty, z ko.lei. st>O wodo wał przecięcie 
więii z petersburskim szczepem ro­
dzmy. 

Lata między wojnami były czasem 
edukacjd pokolenia moieh rodziców 
- stała się dla ni<:h dostępna d.1Jięk:i. 
przede wszystkim, wsparciu finan­
sowemu związku kolejarzy. Gorzej 
wyglądały początki ich pracy w la­
tach trzydz.iestych; na przykład oj­
ciec. po ukoń<:zeniu wydziału mecha­
nicznego w szkole ko.lejowej i pod­
chorążówki w Dęblinie. prz.ez prawie 
dwa lata był be:z.robotny. Tyle że o­
trzymanie pracy olJl1a<:zało od razu 
nńezły start w samodzielność. Pytasz 
o kierunki edukacji. chcesz zajrzeć 
w opłotki myśli tego środowiska? 
Najwainiejsze dla młodych mężczym 

_ No a Jaka Jest pańSka koncepcja dobrej roboty młody człowieku't 

is oz 
było oczyWiście to , co związane z 
budowaniem i mechan.i ką kolei. dla­
tego tei najstarszy brat maltki ode­
brał wykształcenie iniynlerskie (o 
ojcu już ci wspomniałem). ale drugi 
brat ukończył szkołę sztuk plastycz­
nych na Powiślu - chyba wbrew 
woli swoich rodziców - a matka se­
mina,rium nauczycielskie. 

Jak wyglądała s.prawa Orientacji 
poutycznych w rodzinie i jej środo­
w.isku w tamtych la·tach? Główny 
tra.kt wyznaczs.v, oczywiście, zwią­
zek z PPS-em; matka wspominała mi 
kilka razy, jak qz.iarlek wychodził z 
kolegami na demonstracje pierwszo­
majolwe. Myśl pepeesowska żyła w 
rod1Jinnej przestrzeni wew.nętrznej i 
w laJtach póź.niejszych, dlatego z roz­
mów z dziadkiem i z rodzicami (prze­
de wszystkim z matką. bo oj<:iec by.ł 
w ogóle mrnej skory do serdecznych 
kontaktów z dziećmi, tak jakoś ~ 
staroświecku patria.rchalny) wyn1G­
słern przelronanie. że podstawowe na­
dzieje trreba wiązać z uspołecznie­
ruem większej własnoś<:i w gospodar­
ce - z tym że upaństwowienie nie 
oznacza jesZiCze uspołecznienia - i 
uspołeczniel1liem władzy oraz z tym 
wszystkim. co się składa na podmio­
towość roootniczą. Przejąłem też nie­
ufność do inkwizycyjnego do.gmatyz­
mu we wszelkich wcieleniach. No i w 
siedemdziesiątym pierwszym wstą­
piłem do PM"tia także dlatego. że 
IllIiJrno wszystlro nie odżegnała się od 
zasady "Zjednoczona". A sens tej 
zasarly zaczynamy dzisiaj chyba 
znowu rozwn ieć. 

Sprawa Grientacji politycznych I 

Mówi się. że siano inaczej pachnie 
koniom, a inaczej zakochanym. Pa­
rafrazując - rzec moina, że w,iosna 
inną woń niesie rolnikOm. a inną 
mieszczuchom. Tu w.iosenne siewy. 
akcje, pilne prace w polu, a równo­
legle spacery, parki, ławeczki. Slicz­
ne słoneczko wszystkim - wydawa­
łOby s-ię - jednakowo przygrzewa. 

wa orywi sny 
Pewna moja znajoma, studentka 

Wyższej Szkoły Rolniczej. odbywa 
właśnie półroczną praktykę. jaka o­
bowiązuje wszystkich studentów rol­
nictwa na trzecim roku studiów. Wy­
chowana w mieście, nauki pobierają­
ca też w mieście, tyle że większym, 
została teraz. w gorący, w.iosenny 
czas, wysłana na wieś, i to n i mniej, 
ni więcej. tylko do pewnego rolni­
czego przedsiębiorstwa - z aspirac­
jami dużymi i nie tylko rolniczymi 
- w województwie łomżyńskim. 
Ponieważ z ową zmajomą Jrorespon­

duję od dawna i systematy<:znie. a 
2Jllam ją jeszcze dłużej, bardziej chy­
ba ten wyjazd przeżywałam niż ona 
sarna. Jakoś tak w rolniczo-wiosen-

nej scenerld nie mogłam jej sobie wy­
obrazić. Nic dziwnego więc. że na 
wiadomości od n iej czekałam niemal­
że tak, jak na wieści z frOllltu. 

A tu zaczynają nadchodz ić 1iścikli 
radosne, beztroskie, słodz.iutkie 
prawie takie. jak z piekielnie atra'k­
cyjny<:h wakacyjnych kurortów. Ich 
treść, a późn iej r6wnież moje z au­
torką rozmowy przy okazjJ częstycb 
jej przyjazdów do Lomży, dały mi 
właściwe wyobraienie, co do ogrom­
nej ilości jej wolnego czasu i abso­
lutnego hraku sensowniejszych 
od pisania lis tów i podróży w celach 
li tylko towarzyskkh - zajęć. Owe 
donos y ' "z frontu'~ przedstawiały się 
w ~ki oto mniej więcej spos6b: 
"Jest fajnie; p,racy bardzo malo (na 
ok.olCf dwie -godziny dziennie). Jut-ro 
przenoszą mnie 40 biura; Pa!" 

W biurze było również .. bardzo 
fajnie", ponieważ problem pracy nie 
istniał tam wcale; znudzone urzęd­
niczki nie mo.gły jej znaleźć na wet 
dla siebie, więc co mówić o prakty­
kantach. Cza'Sem zdarzała Sli.ę godzi­
na jakiegoś zajęcia; ale już poza biu­
rem, przy dołowaniu krzewów jedne­
go dnia lub Pi'zycinaniu ich gałęzi 
dnia następnego (również godzina). 

Poza tym praktykantka donosdła, że 
jedzenie w..zakładowej s·tołówce jest 
o'key ~ w dodatku O'kropn.ie tanie. 

Po k:ilku tego rodzajU bardzo opty­
mistycznych (z powodu wiosny, oczy­
wiście!) lisbach i fozmowacb nie wy­
trzymałam i zaJPytałam swoją znajo­
mą, czy nie wydaje się jej, że prak­
tyka to nie weza'Sy, i czy nie sądzi., 
że poWli:n.na się tam także czegoś nau­
czyć? Odpowiedź br7lffiiała tak: nie 

-

I num 
tamtego czasu nie kończy się. jasne 
na nurcie pepeesowskim; w latach 
trzydzJestych w grę wchodziły tei. 
oddziaływania .,Z ooku". ze s.trony 
zakonspi,rowanej komunistycznej or­
ganizacH młodzieżowej, i jawne. a do 
tego nachalne - z~ strony endeej,i 
prz.ez "Sokoła". Tyle. że naciski en~ 
deckie odpadały od antyautorytar_ 
nych nawyków ludzi wy;rosłych w 
robotni.czej tr~y.cjl leWicowej. Dla­
tego w sześćdZiesiątym 6.smym bar­
dzo mi pomogła rozmowa t ojcem 
który potrafił precyzyjnie wskazać' 
jak za róż.uymi pozorami kryje s.rę 
postendeclcie bzd~ty. 

Robotnicze środowisko, do którego 
należała moja rodzina. zniszc.zyła na­
wałnica swastykman6w. PfZ.e<!e 
wszystkim ich rozprawa z POwstań­
cami warszawskimi. Po wojnie nie­
liczni, co przeżyli. nie mogU już śro­
dowiska stanowić. tym bardz.iej że 
odnajdywali się w r6i.:nych miej­
~ch geograficznych i społecznych. 
mekt6rzy zaś zostali "odizolowani" 
na kilka lat za przeszłość AK-owską 
Czasy stalinowsk<ie były dla nich 
wszystkich bardzo trudne także dla­
tego. że llO'Wa władza wolałn mieć do 
cz~n:ienia z nowymi rooot:l1i1kami. nie 
~wI~zan!ffii z wcześniejszym i tradyc_ 
Jami t~J klasy. TradYCje te zaś. po 
od·powlednim s.preparowaniu, w s ta­
ły przeniesione w stan oficjalnośc 
!?ropagando~ej. Jednak mo~ą żyć: 
I w prawdZiwym kształcie. chOCIaż­
by w ułamkach. także dZ!ięki pam :ę. 
ci rodZinnej. 

STANISŁAW KOTWICA 
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ma poczucia tracen1a CzaSiU i wcale 
nie uważa. aby obecny kształt prak­
tyki był dla niej niewygodny lub nie­
przydatny. 

JeSlc.ze nie zniechęcona - w na­
stępnym liście podsunęłam jej po­
mysł sporządzania dokładnej relacj i 
% przebiegu praktyk.i i opublikowa­
nia jej w jąkimś studtmokiro piśmie. 
Bo mnie się wciąż jeszcze wydawałO, 
że prakty;ka ma jednak jakieś pOważ­
ne i szlachetne cele, a krzywdą dla 
mojej znajomej i innych student6w 
jest fakt, że nie przebiega oM tak. 
jak powinna. Na to moja niezłomna 
dysk<utantka odparła, że jej Slie nie 
wydaje, aby Lnn.i studenci byli nie­
zadowoleni z takiej praktyki. i bar­
dzo wątpi w ich wdzięczność dla niej 
t>O takim materiale. 

Od tego czasu pisujemy do siebie 
o wtiośnie. ale tylko tej w pa,rkach. 
la§ach-i na spacerach. A ponoć w kra­
ju ookolwiek brak tywności. 

WIESŁAWA T. ZOCHOWSKA 
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(Wielki gwar ,ludzkich głosów) 

KLIENT I: Nie wpuszczać jej, 
nie wpuszczać tej kobiety! 

KLIENT II: N o, weźcie nie stój­
cie na tych ławkach, tylko weźcie 
i odepchnijcie. 

(Jeszcze większy gwar, 'odgłosy 
szamotaniny) 

KLIENT I: Kto tu się wpycha? 
KLIENT II: Pani tak chodzi ca­

ły czas i zamęt sieje. Właśnie ta 
pani. Chce bez kolejki! W ogóle 
nigdzie nie stała i cht:e bez kolej­
ki się dostać! Jeszcze się zapiera! 

KLIENT III: Zebrała się duża 
kupa, bo koło sześćset, cwaniaków 
i baranów. Przyglądają się jeden 
drugiemu ... 

KLIENT II: A co się nie podo­
ba? Cwaniak ... 

(Glos ginie w coraz większym 
gwarze) 

REPORTER: Początek ' tej kolejki 
jest przy drzwiach wejściowych .do 
"Polmozbytu", natomiast koniec 
- gdzieś ze dwieście pięćdziesiąt 
metrów dalej. 
CZŁONEK KOMISJI I: Zbyszek, 

ty z lewej strony stoisz? 
CZŁONEK KOMISJI II: Ja z le­

wej, tu będzie pan z prawej. 
CZŁONEK I: Jedynka? 

KLIENT I: Rozmysłowicz . Ma-
rian~. 
CZŁONEK I: Dwa? 
KLIENT II: Boruszewicz Czes-

ław. . 
CZŁONEK I: . Trzy? 
KLIENT III: Br:tozowski. 
CZŁON~K I: Cztery? 
KLIENT IV: Godlewski. 
CZŁONEK I: Pięć? 
KLIENT V: Krzewski. 
CZŁONEK II: Kochany, zabierz 

ten mikrofon, nie będziemy mówić 
do mikrofonu duzo... Chcesz po­
rozmawiać? Niech pan się wycofa, 

stem • dziewięćdziesiąty w kolejce. I 
jeszcze mam szansę. Stoimy wszy­
~cy normalnie na zmiany, z tym 
że jest porobione dziesiątki; w każ­
dej dziesiątce jest dziesiątkowy 
tak zwany i każdy swoich ludzi 
zna, żeby nikt z kolejki obcy nie 
wszedł. Dziesiątkowi i grupowi. 
Grupowy setkę ludzi ma. Co trzy 
godziny się sprawdza listę, i jeśli 
kogoś nie roa, to zostaje wykreś-

Jony z listy, a na te miejsce z tej 
dodatkowej listy - ponad sto pięć­
dziesiąt tam jest - dojdą następ­
ne osoby. Tak że chcemy jeszcze 
prosić milicję, żeby tutaj nikt nam 
nie wchodził. 

KLIENT VII: Część zagraża, że 
siłowo tu ... 

KLIENT V: Z prowincji raczej. 
Grożą że zbojkotują tą kolejkę. 

KLIENT VII: Ci, którzy faktycz­
nie są wytrzymali, wytrwali, bo ta­
ka jest potrzeba, wiedzą że musi­
my tu stać, bo jeśli utrzymamy po­
rządek tej listy, to ucz-ciwie do­
staniemy ten samochód. 

KLIENT IV: Najbardziej uczci­
wym sposobem to by było, żeby 
każdy stał' w kolejce i czekał. 
. KLIENT VIII: Ale to jest fi-
zyczna niemożliwość ... 

KLIENTKA II: Jak można wy­
stać trzy dni i trzy noce? 

KLIENT IV: To zamiennika 
niech ,sobie poszuka. 

KLIENT IX: A jak . ktoś ma sła-

. be serce, to nie powinien jeźd.zić 
. samochodem? 

. KLIENT IV: Jeśli ma słabe ser­
ce, to nie powinien jeźd'zić samo­
chodem! Powinno być tak: kto ma 
samochód, nie powinno się mu dać 
wpłacić. 

KLIENT IX: A co ma wspólne­
go expl'ess do normalnej wpłaty 
albo przedpłaty? Może pan iść i 
wpłacić przedpłatę. To nie ż.ona. 
'Samochód mozna zmienić. 

(mosy nikną w haŁasie) 

, tu nie może być ..żadnej awantury. KLIENT IV : Mnie potrzebny jest 
Spokój był do końca. musi i teraz na grzybki, na ryby. A te ze wsi... 
być. Traktor tak samo można przero-

KLIENT lV: GdzIe pan tam. te- bić,' przyczepki kawałek zrobić i 
raz idzie? W kolejkę? A po co budowę ładnie odmalować kwiat-
pan tu stoi? kami przybrać trochu. Na 'wsi tam 

KLIENT III: Tu jest kupa cwa- kwiatków dużo jest latem. A oni 
niaczków, handlarzy, któr.zy dla w kolejae stoją, na tego "malu-
zysku stoją w kolejce rodzinami cha" czekają, oglądają się na tych 
całymi. Państwo zapłaci sto sie- miastowych. Teraz na wsi są właś­
demdziesiąt, puści w drugie ręce nie roboty, a oni tutaj uparcie już 
i już ma trzydzieści, czterdzieści trzeci dzień w kolejce stóją. 
t~'sięcy zysku w ciągu godziny. Ty- KLIENT X: A ile przydało sie 
sięcy, tysj,ęcy! Ten w czerwonej by, żeb ja kupił, mog wyjechać. 
czapce . to jest cwaniaczek. Ojciec Bo to na wsi mieszkam, i chciałby 
jeździ na taryfie, syn też ma sa- dzieś wyjechać, do Białegostoku 
mochód i chciałby teraz dodatko- czy coś. Już starszy jest wiekiem. 
wo kupiĆ trzeci samochód. KLIENT IV: Różaniec wziąć i 

KLIENTKA I: Chociaż jestem w modlić się, a nie uparcie w kolel-
trzeciej setce, chciałabym jednak ce stać! 
dostać, bo mamy mieszkanie ma- KLIENT X: A tak trza na pe-
l.e, i chociaż ten samochód byłby kaesy czekać. Inny raz jest, inny 
Jedną uciechą tego ży'cia. raz go ni ma. Zmarznie człowiek i 

REPORTER: Ale samochód też tak dali. A 'swego żeby miał, to 
mały. zawsze zajechałby pomału. 

KLIENTKA I: Tak, mały, ale w KLIENTKA III: Do weterynarza 
samochod'zie się nie mieszka, tyJ- dobrze pojechać mi, do kościoła ... 
ko się jeździ. Uzbieraliśmy trochę KLIENT XI: Po co im potrzeb-
tyeh pieniędzy, troehę pożyczyłam, ny ten samochód? Koni rżo świni 
trochę· wzięłam pożyczki % pracy ... ·· kwiczo, a oni stojo w tej k~lejce i 
Na dużego samochoda nas nie żywina menczy sie. Traktory majo 
stać, więc chociaż tego "malu- koni majo, to powinni jeździć ni~ 
cha"'. Stoję -od piątku i na te trzy mi. Traktorem też można zaje.chać 
dni musiałam wziąć, niestety, ur- do kościoła, do weterynarza. Jakby 
~op .bezpłatny, ale mi się wydaje, -sobie sioOlo kupił na poklep, to 
le Slę opłaca. ~łby czym jeździć. 
~IENT ":1: Od piątku do si6d- KLIENT VIII: Ten, co listę ma, 

lneJ rano, kiedy otworzono "Pol- jak " dos1;clnie już samochód, listę 
mo~byt", założoDO listę. .Jas!ę rzuci gdzieś, a my na końcu stoimy 
zaplSywałem ósma piętnaście 1 je- i co"':' 

KLIENT XII: On talon dostanie, 
a listę może sobie rzucić. 

KLIENT XVII: Człowiek przy­
puśćmy, jeśli komisja, która pilnu­
je listy, wykupi samochody? (gwar 
rośnie; komisja chyłkiem opuszcza 
korytarz przy biurach ,.Polmozby­
tu") 

KLIENT XII: Komisja? Kto ich 
wybierał? Po prostu zbierała $ię 
klika, jeden na drugiego poPa­
trzył, przyklasnęli, dQbre gadane 
mieli. 

KLIENT XIII: Brzeważnie z bia­
łostockiego terenu stoją, i oni ma­
ją ładne samochody, a te dalsze, 
proszę pana, niestety. nie mają 
szansy. Województwo łomżyńskie, 
suwalskie zostaje pominH~Łe, ' bo 
tu przeważnie białostockie rządzi. 

KLIENT XII: Ja nie wiem w o­
góle, po co pan się kolo nich krę­
ci? Widziałem, jak oni pana od­
pychali. Po co im nagrywanie ja­
kiś rozmów, jak robią jawne szu­
lerstwo! Są rodziny, które przyje­
chali samochodami, w koce po- ' 
OWijani, w kożuchy, a te cwaniaki, 
co dyrygują kolejką , są sami 
bikt nie sprawdza. Mogą wy je­
c11ać w każdej chwili., w każdej 
chwili wrócić do kolejki. Im to 
się podoba, że dorwali się na pro­
wodyrów. A inni stoją jak barany 
i czekają. 

KLIENT IV : Plugi rdzewieją, 
wiosna już nadchodzi, powinni ma-

szyny szykować, obrabiać ziemię, 
a oni w Lej kolejce stoją, me­
cierpli wi<1 s ię. denerwują, na ple­
cy lezą, prz~~zkadzają, po naga ch 
depczą, odcisków już ponarabiali 
mnie w butach . 

KLIENT X: Z tyłu stojałen', a 
on do mnie ZWraca się: "Co, ty, 
chamie, dla mnie na plecy wła­
zisz?" Ja mówię: "Tak !1'a'rno ty 
chcesz kupić i ja chce kupić". Tu 
jednego znam takiego, co to nie­
dawno u somsiada krowy pas. Trzy 
lata jak w Białymstoku mieszka, 
i okazało się, że okropny pan. 
Miastowy . 

KLIENT IV: Te chamy z wioski 
mają czem jeździć! 

KLIENT X: Oni tego nie współ­
czują, kt.o ich karmi. Nie wieś? A 
on tu na wyzywał, później jeszeze 
chciał mi w szczenke~ dać, ale ja 
odszed na bok. Co ja .mam sie 
zadzierać z nimi? Zaraz dru'gi, 
trzeci, każden, gembe rozdziawili, 
wszystko na tego chama wioskowe­
go. Ja by 'sie wstydził nawet takie 
słowa opowiadać, jak on dla mnie, 
bo niedawno takim samym był 
chamem, jak i ja. Ja gospodarz, 
a on trzy lat.a pobył w Białymsto­
ku i wielki jest· obywatel. I . teraz 

- tak wzionść pod uwage, kto wienk­
BZy dziad je: czy Wioskowy gos­
podarz, czy miejski pan? Taka 
powstała inteligencja! 

CZŁONEK I: Dwanaście, trzy-
naście, czternaście. 

KLIENT XIV: W~do.łowski. 
CZŁONEK I: Piętnaście? 
KLIENTKA III: W ołodko. . 
KLIENT IX: Na przykład ja 

przesiadam 'Się z fiacika, który 
cztery lata temu kupiłem za szeŚĆ­
dziesiąt dwa tysiące, ' na fiacika, 
który kosztuje sto siedemdziesiąt, 
zdaje się, cztery czy pięć. Jaki 
standard jazdy będ7.ie~ Chyba ten 
sam. 

KLIENT XV: (na tle rosnącego 
~ gwaru): W kaieym bądź rażie nie 

jest to samoehód dla klasy robotni­
czej w dzisiejszych czasach; ja tak 
uważam. 

REPORTERKA: Dlaczego pan tak 
uważa? 

KLIENT XV: Bo człowiek nor­
ma1ny, który zarabia siedem t y­
s1ęcy złotych i żyje nawet racjo­
nalnie, nie pozwoli sobie ... 

REPORTERKA: Ja widzę, że tu 
jest większość klasy robo.tniczej. 

KLIENT XV: To tylko mo.że tak 
sprawiać pierwsze wrażenie. Po 
czym pani sądzi, że to większość 
klasy robotniczej? 

REPORTERKA: Ro.zmawiałam z 
kilko.ma panami: mówili, że za­
rabiają po. siedem tysięcy. Trochę 
odkładali, trochę im rodzina poży­
czyła... Wydaje mi sj~, że to ro­
botnicy. 

KLIENT XV: I pani w to wie­
rzy? De się teraz wydaje mie­
sięcznie? Ile pani wydaje teraz 
miesięcznie? No, sporo., tak źe jak 
zostanie dwa, trzy, to trzeba 0-
SZCZędZdĆ ile lat, zeby sto siedem­
dziesil'lt tysięcy odło.żyć? 
CZŁONEK I: Pani nam napraw­

dę utrudnia pracę. No, niech pa­
ni zobaczy, co się dzieje przez pa­
nią. Pani wprowadza zamęt! 

REPORTERKA: Nie możemy tu­
taj spokojnie rozmawiać, może 
wejdziemy do samochodu'? (trzask 
drzwiczek samochodu) 

KLIENT XVI: Ciągnik kupiłerp 
d wa la ta tem u, też z wielkimi 
trudnościami, bo. naczelnik gminy 
sabral przydział, 1 dopiero aż w 

ministerstwIe Ro.lnictwa go dosta­
łem. Na wsi liczy się sąmoch6d. To 
n~ jest miasto, że mam auto.ous, 
mam pociąg, mam tram~aj. wszy­
stko. Na· wsi mam autobus naj­
bliżej dwa -kilometry. pociąg 
~iesięć k1.1Qmetry. Autobus przy­
chodzi co. drugi dzień z opóźnie­
niem albo i całkiem nie przycho­
dzi. A tyle jest spraw, i za wszy­
stkim kolejki! Tak, mam już n'! 
kupno malucha; akura.t tyle, ile 
ko.sztuje ekspresowo, bo na taki z 
giełdy "muszę pracować jeszcze rok, 
a za rok znowu zdrożeje o pięć­
dziesiąt tysięcy. 

REPORTERKA : Długo pan :z.bie­
rał tę kwotę? 

KLIENT XVI : Ze trzy lata. Od 
chwili kupienia ciągnika. Podsta­
wowe maszylJly już mam ~ w gos­
podarstwie, gospodarstwo też jest 
w dość dobrym stanie - - obora, 
stodoła, dom mieszkalny. Ale jak 
nie będę mial samochodu, to nie 

. znajdę żony. 

REPORTERKA: Podobno już 
sprzedawano miejsca w tej ko-
lejce? 

KLIENT XVI: Tak, trzydzie~i 
tysięcy jeden tu oferował, tylko że 
mnde przy tym nie było. ' Ja bym 
dziesięć tysięcy dał za miejsce w 
tej kolejce; dziesięć tysięcy, no, je­
szcze piętnaście bym dał, więcej 
nie, bo nawet pieniędzy ł:lym nie 
miał. 

KLIENT XVII: Człowiek przy­
chodzi z pracy i dzieci się pytają: 
"Tatuś, kie6y kupimy fiata?" Zo­
na też. Po prostu dla mnie i dla 
dzieci ten ~amoch6d się śni po ca­
łych .nQcach. CzłQ'Wlek ' się przebu­
dz.i, to many o tym .samochodzie i 
chciałby ' mieć taki kolor, jaki od­
powiada. 

REPORTER: Kolor też się panu 
śni? 

KLIENT XviI: Nawet kolor się 
śni, jak najbardziej! . 
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Hubert skupia się z wysiłkiem, szu­
k.aJąc Wli' LZ w dla tegJ, co d'tce po­
wiedzieĆ. Wreszcie mówi z woLna: 

- Czy wy po prosr.u, bracie star­
szy, chcecie we mnie przekreśliĆ ca­
łe wasze życie? 
Albert opuszcza głowę, przez chwi­
lę sposępniał. Potem znów podno­
si oczy i patrzy na młodego bardzo 
przenikliWie, a przy tllm bardzo ła­
godnie. 

BRAT STARSZY: Bóg jest zbyt 
dobry (potrząsa głową) 

Bóg jest zbyt bogaty. Zbyt boga-
ty. , 
Tamten nie opuścił wzroku. ZdaJe 
się jednak, że nie jest zu.pełnie prze­
konany, bo powtarza z całq sta­
nowczością, cnociaż głosem mocno 
przyciszanym: 

- Czyżbyście -wy po prostu, bra­
cie stars-zy, chcieli przekreślić we 
mnie to, czym było całe wasze ży­
cie? -

Niepodobna! Niepodobna! 
Albert jest nieporuszony. Zupelnie 
jakby w nim nic nie zaszło. Któryś 
z braci 1]odcnodzi i coś szeptem mó­
wi do starszego. Odpowiedź: 

- a dobrze, d<>brze -
Bra.t oddala się. - Po chwili wcho­
dzi brat Antoni. 

ANTONI: Miałbym słówko do was. 
bracie starszy. 

ALBERT: M<>że później zdarzy się 
chwila stosowna. 

ANTONI: Wolę zaraz. Sprawa mo­
ja jest prosta. Mam dosyć tej że­
braniny. 

ALBERT: Nie wy pierwsi. 
ANTONI: Myślę, że moglibyście 

zrobić nieskończenie więcej dobrego, 
zrywając z waszym uporem. 

ALBERT: Ależ, bracie, wszystko 
dobro dzdeje się tu przez u bóstwo. 

ANTONI: Przez żebry, przez łaże­
nie z torbami? -

ALBERT: A jakże myślicie, uwie­
rzy nam który z naszych opuchla­
ków, bezdomnych, jeśli ujrzy u nas 
co innego niż sam wlecze na swoli~ 
grzbiecie? 

ANTONI: Uwierzy, nie uwierzy. 
Mniejsza o to. Ja jestem z wcb to 
wiem. Dziś się tylko żąda. 

ALBERT: Zadną miarą. Najważ­
niejsze jest,'aby uwierzyŁ 

ANTONI: Sądzicie, że ma nawet 
czas o tym myśleć. Ja jestem z ta­
kich, ja to wiem. Nie myśli się. Myśl 
musiałaby położyć kres żądaniom. 
Wystarczy dawać. 

ALBERT: Nieprawda. Trzeba wy­
rywać z takiej bezmyślności. 

ANTONI : Po co? 
ALBERT: Aby go nauczyć żądać 

jeszcze więcej. Czyście tego jeszcze 
nie pojęli wśród nas? Ządać jeszcze 
więcej. SZlUkać jeszcze więcej. 

A przy tym mylicie się. On nad 
tym myśJ.i. Jeśli w 'ogóle nad czymś, 
to właśnie nad tym jednym. 

O Antoni. Czyście tego jeszcze nie 
zrozumieli ? 

ANTONI: Tak, ja nie mogłem tego 
pojąć. Ja nie mogłem nigdy tego 
pojąć, o 00 ci chodziło. Albercie. 

A myślę, że nie ja tylko. 
ALBERT: Przecież nigdy nie tai­

łem tego przed wami. Właśnie cho­
dziło mi o to, abyście to wiedzieli. 
Wszyscy. 

ANTONI : A jednak, cóż możesz 
zaradzić na to, że ktoś ciebie nie po­
jął? To nie tylko ja. Takich jest wię­
cej. Chociaż tylko ja mam odwagę 
mówić o tym. bracie staTSzy. 

ALBERT: Dziękuję ci za to, Anto-
ni. 

ANTONI : Oni również was nie 
pojmują, chociaż zgadzają się z wa­
mi. Tak najłatwiej. Zyją na wasz 
koszt. Zdali się na wasze myślenie. 
Nie myślą sami. Dlatego pytam was 
jeszcze raz, bracie starszy: co jest, 
czego nam upzielasz? Dlaczego ka­
żesz nam biedować i żebrać? Pytam 
was o \'0, wobec nich wszystkich. 
Rzeczywiście podczas rozmowy izba 
powoLi zaczęła się zapeŁniać biaćmi. 
Dobiega pom posiłku, więc ławy po­
woli się zapetniają. Bracia stoją na 
swoicn m ie jscach i milczą. Niemniej 
wLaśnie owo milczenie nadaje cale­
mu zdarzeniu niezwyldy wyraz. Wy- I 

gLąda DIW po prostu tak jak jakiś 
milczą cy sąd nad .4Lbert.em. 
Biat starszy orientuje się w tym po­
łożeniu.. Czyżby nagLe stanął wobec 
ptLst1d tam, odzie cncial przelać ca­
łe swe bogactwo? Mote 1'zeczywiście 
myZil ,~ię sysiematycznie co do nich 
- co do lud:i, któr ycn sqdził, że na­
wraca, Sqdzą go oto mimo woli.Al­
bert wie, że słowa Antoniego oskar­
żajq go teraz w nich wszystkich. 

Dlatego też Albert potoczył wzro-

br • KAROL 
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aszego oga 
kiem po zgromadzonych, szukajqc 
już wyroku w ich. twarzach. Nie 
znalazł. Zaczyna. tedy mówić z cicha 
i bardzo miękko. 

- Bracia moi, odebrałem wam 
wszystko, zażądałem od was wszyst­
kiego. Nie łudziłem was żadną obiet­
nicą. Czy mia'lem do tego prawo? 

Prócz tego włQŻyłem na was jarz­
mo. Ale szukałem dla nieg<> oparcia 
głębok() w każdym z was. Tam, gdzie 
nienawiść przeklętego brzemie1'llia 
miała się przeksztal<:ić w jego uk<>­
chanie --
(Przerwał, mi/.czll d~uższą chwilę) 
Zauważyliście już zapewne, że ja 

mówię o krzyżu. O naszym wspól­
nym k,rzyżu, który'jest przekształce­
niem upadku człowieka w dobro, a 
jego niewoli w w<>łność. 
Od s/cupionej w milczeniu, ;akby za­
marłej grupy szarych braci odłącza 
się jedna postać. Starzec czyni kilka 
kroków w kierunku Alberta. potem 
wykonuje ręką taki rucn, jakbll 
chciał go pogładzić po ramieniu. 

- bracie, bracie stars-zy. Alber­
me -
Te stowa zaskrzypiały w pustce jak 
ramię dźwigu. Albert odczul ich o­
becność, ale opiera się na nicn bar­
dzo ostrożnie, jakby badał calq ich 
wytrzymałość. 

- Czy miałem prawo do teg<>! 
Bo przecież nawet nędza była wa­

sząwłasną-
W tej chwili Albert odczuwa jakbtl 
przyptyw nieznanej mocy. Oczy b~V­
szczą mu bardzo dziwnie. Mówi: 

- To byłą.. gra. Przecież wiedzia­
łem, że me jestem sam. W każdym 
pośród was wiedziałem o nędzy i -
o Nim. Długo przebywali z dala od 
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siebie. Ze wszystkich sil starałem 
się ich przybliżyć. Bo przedtem byłeś 
ty - nędzarz, a nad tw<>ją nędzą 
wiało puSltką. Odkąd zbliżyłeś się do 
Niego, upadek twój przemienił ~~ w 
krzyż, a niew<>la twa w wolnOSć. 
Brat Sebastiana podnosi wysoko rę­
ce do skroni, wyżej nie zdoła. Już 
nie idzie dalej za Albertem. ale 
pośrodkU izbll mówi przez łzy: 

- Dliewola w wolność_o upadek w 
kr~._ . 

o tak, Albercie, o tak._ 
ALBERT: Syn Boży jest eałą wol­

oośdą. Bez śladu niewoli. 
ANTONI: (którll stal dotą.d bez sło­

wa): Ależ cóż stąd? Cóż stąd. że On 
jest całą wolnością? - On był nie­
gdyś. 

ALBERT: On ciągle jest. 
ANTONI: Jest. Wierzę. Kazałeś 

nam w Niego wierzyć, modlić się do 
niego, naśladować. Dobrze. Mówiłeś: 
bądźcie biedakami, bo On nie miał 
gdzie głowy położyć . Dobrze. Słucha­
liśmy cię chętnie, boś ty sam tak 
pczynil. Nie było w tobie żadnego 
kłamstwa. A przecież ... 
Antoni nie znaLazł słowa. Milczenie 
od razu stało się uciążliwym. Albert 
po chwili dopiero podejmuje po­
przednie zdanie. Wypowiada je bar­
dzo cicho, ale bardzo stanowczo, PTCJ­
wie z jakimś odcieniem uporu. 

ALBERT: On jest ciągle. 
On ciągle dociera do d\łs&. l od­

twarza w nich ... 
Siebie! 

To ostatnie słowo AZbert wypowie­
dział dziwnie dźwięcznie. Teraz za­
myśZa się ponownie. 

Widocznie nie dotarł dość głębo­
ko ... 

Widocz.nie ... 
Nie wiadomo, o kim to zostało po­

wiedziane. 
Nagle Albert odwraca się i zaczYna 
iść ku krzyżowi, który ciemnieje tu 
glębi izby. Wszystkie glowlI zwraclJ_ 
ją się w tamtą stronę. 

Brat starszy nie oparł czoła o krzyż 
Stanął. Antoni pos1A,nął się za nim' 
jakby urzeczony. Teraz Albert móWi~ 

- Kt<>ś zawinił. 

Było nas trzech. 
Podnosi wzrok ku UkrZ1/źowanemu: 

- On - ńie. 
Teraz powoli zwraca się polowq cia­
ła ku Antoniemu (zdaje si(, ;akbv 
przychodziłO mu to zwiększ11m trud_ 
dem niż zwykle). 

- Ty - nie. 
Chwila przer'Wy. 

- Może - ja._ Zamyśla się. 
Ale potem szybko podszedł ku ro­
wom. 

- Dzwonili już na południe. 
Bracia wszyscy zatapiają się '10 mod­
litwie. Niektóre miejsca są puste. 
Antoni jest oszołomiony. Zdaje się, 
że przez cnwilę walczy z sobq. Po­
tem idzie na swoje miejsce. Zakil/­
wa dłońmi twarz. 

W tej chwili daje się słyszeć łoskot 
kroków w sieni. Potem słychać lżej­
sze odgtosy, tak jakby ustawiano 
tam narzędzia, łopaty, kilofy. 

Drzwi otwarły się i wsuwa się cio 
izby kilku braci. Bez słowa idą ku 
swoim miejscom i rozpoczynajq 
modlitwę. T:eraz wszllstkie ławv sq 
zajęte. 

Za chwilę skończyli modlitwę. Sia­
dają.. 

Brat stal"sztl zwraca się ku przy bll-
111m: 

- No, a co tam u was? 
Jeden z przyblllveh braci: 

- Zwolniono nas z pra'ty wcześ­
niej • . 

BRAT. STARSZY: Dlaczegóż tak? 
TEN SAM BRAT: W mieście coś 

się zaczyna dziać. 
INNY: Stanęły tramwaje i samo­

chody. 
POPRZEDNI: Mówią też, że wyłą-

4:zono elektryczność i gaz. Robotnicy 
porzucili pracę i poszli przyłączyć się 
do poch09ÓW, które w wielu miej­
scach przeciągają wśród okrzyków. 

BRAT STARSZY: Widziałem jllL 
z rana jakiś niezwykły ruch. 
. - Tak, tak. 
_.Ze jednak tak gwałtowTllie wo­

łało wybuchnąć. 

. ..Ano, widać były zgr~madzone 
prochy. Starczyło iskTy ... 
Jeszcze jeden przybysz w drzwiach. 
ALBERT~ A brat skąd? 
TAMTEN: Wracam z kweS'ty. W 

mieście wszędzie zamykają jadłodaj­
nie i sklepy. P<>2:a tym jes-t niespo­
kojnie. Wszędzie pełno policji. 

BRAT STARSZY: No to niech brai 
siada z nami. 
NagLe przy końcu stołu podnió" li( 
któryś z braci. Antoni. 

- No widzicie, na wiele wam \4:­
raz wyjdzie żebranina! 

ALbert zwraca się z uśmiechem Ul 
tamtą stronę: Prawda - bracie An­
toni? 

ANTONI: A ja mówiłem. mówi­
łem. 

Stropił się jednak tym uśmiechem 
brata starszego. 

ALBERT zamyśla się: Potem mó­
wi bardzo powoli, zdając się ważyć 
każde słowo: Wiedziałem o tym od 
da wna. To musiało przyjść. 

KWESTARZ: Wiedzieliście od 
dawna, bracie starszy? O czym wie­
dzieliście? 

ALBERT patrzy w tę stronę prze­
nikliwie, aZe przy tym jakby przez 
mglę. 

- O gniewie. O wielkim gniewie. 
Słusznym. 

Tamten dorzuca: 
- I co? 

. ALBERT: A cóż? Przecież w,iecie, 
że gniew musi wybuchnąe. Zwłasz­
cza jak jest wielki. 
Przerwał, 

I potrwa, bo jest słuszny. 
ZamyśLa się jeszcze głębiej. potem 
dorzuca jedno zdanie jak gdyby dkl 
siebie, chociaż wszyscll ałucha;q. w 
skupieniu: 

Wiem jedn?k l''' newno, że wybra· 
łem wi~kszą wolno~. 
Był to jeden z ostalntclt dni w ż1/ciu 
brata st·arszego, 

(l 943-1 950l ... 
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Ukończyłem Zasadniczą Szkołę 

Zawodowa (zawód: mechanik kie­
rowca pojazdów samochodowych) 
oraz Zasadnicza Szkołę Rolniczą 
(zawód: rolnik wykwalifikowany). 
Obecnie pracuję w ~ospodarstwie 
rodziców, które w przyszłości obej-
mę· 

powierzchnia gospodarstwa wy-
nosi na dzien 13 sierpnia 1979 ro­
ku 10,30 hektarów, inwentarz ży­
WY to: 

1 koń 
3 krowy 
2 jałówki 
S maciory 
7 prosiąt o wadze do 20 Itilo­

gramów 
2:3 tuc.z.niki o wadze od 80-150 

kilogramów 
200 kur. 
Dom mieszkalny murowany. ~ 

wierzch.nia mieszkalna - 106 m'. 
Chlewnia % magazynem paszowym 
_ 70 trł. Stodoła z oborą pod jed­
nym dachem. Stodoła - 190 m!. o­
bora - 50 mi. 

Z m, niedziela. Rano w koście­
le. Ksiądz zadał wypracowanił> Po 
południu z Ja,nkiem f .. Prezesem" 
do baru. tam wypito 7 ~olb. Wie­
czorem tatuń z mamunią do Ste­
fańskich, a my znÓw do mnie 
znÓW 8 golb. 

3 m, poniedziałek. Cały dzień w 
mu. Wieczorem Stefańs:kie przy .... 

wieźli drzewa, wzięli ś-winie 60 
kg. Oprosiła się maciora. miała 11 
prosiąt. 

ł III. wtorek. Tatuń na TOS; ja 
zwoie drzewo. Janusz P . wziął da­
szek na św~nię. Bo~da.n z życze­
niami dla tatunia. Janusz odwiózł 
daszek i przywieźliśmy wóz kiszon­
ki. Później wypito 0,5 1 wódki.- Ja 
na Lppacie, po ocet. Tam chlat>nię­
to kilka golb. Na imieninach A­
damczyki. .,ŻÓłty" . Jurek. Janek, 
Zbyszek, Bożena i Stach. 

5 III, środa. Dzisiaj z Januszem 
i Leszkiem u kowala w Pielaszewie, 
o6źniej w Słabuszowie W sklepie 
na Łopacie - I!;olba. 

6 Ill, czwartek. Stryj Bronek 
wziął świnie. zawieźliśmy je z 
Jankiem i Jurkiem. Tam chlapnięto 
8 win na Łopacie. 3 wieczorem u 
Sochy, a później u Bożeny H. 

7 m. piątek. Cały dzień doma_ 
8 m, sobota. Dzisiaj wieczorem 

na ~olbie na Łopacie. później w 
domu. Była Bożena H . 

9 nI. niedziela. Cały dzieil do-
ma. . 

10-11-12-13 In Wycieczka do 
Zakopanego. 

a m, piątek. Cały dzień na łóż­
ku, chory. 

15llI, sobota Wieczorem na ~ol­
bie na Łopaci e. 

16 Ill, niedziela.. Cały dziet\ cło· 
ma. .. 

17 Ul, poniedzialek. ' Koro domu. 
18llI, wtorek.. Przywieźliśmy ki-

szonki. . 
19 nI, środa. Dzisiaj wOpatowie 

za koniem. Kupiono. zapłacono 
35 5(){) złotych. 

20 III, czwartek. Tatuń ze Swiąt-
kiem pojechali po węgiel. przy-
WieźJi 16 metrów. 

21111, piątek. Cały dzieQ chodzi-
my z Jurkiem za chomątem na 
kasztanka. lecz nikt nie ma Za-
chorowała babcia. 

22 nI, sobota. Rano do Sędrowi­
CIa, tatuń do Wojciechowie. bo 
koń chory. Ja do Opatowa. Na­
stępnie z Jurkiem do Wojciecho­
wie. Wieczorem na imieniny do 
Bożeny S. 

23 III. niedziela. Rano do koś-
cioła, nastę-pnie na wybory. W ba­
rze % Jurkiem i Januszem po pi­
Wie i w remizie gramy w pi;ru)on­
ga. Później w domu ze Zbyszkiem, 
Jurkiem S., 2 golby. potem z Lesz­
kiem P. na piwo do baru, lecz bar 
zamknięty. 

24 nI, poniedziałek. Tatuń do 
Tarnobrzegu. Była ciocia ze Slabu­
szowa. 

25 nI, wtorek. Dzisiaj z Jur­
kiem do Marcinkow$kiego ścinać 
tOPOle. Po południu malujemy u 
Jurka w pokoju. Ciocia wzięła pro­
si~. 

26 m, środa. Mamunia do Opa-
towa. my kończymy malowa,nie. 

rr m, czwa.rtek. Cały dzień do­
ma. Szpotowicze wzięli prosięta. 

Z8 III. sobota. Zachorowała Jad­
Wiga i byłem po pogotowie. Wie­
CZOrem na ~olbie . 

30 lU, niedziela. Bicie świni. Ko­
niem u Stępnia. 
II m. pGniedzialek. Dzisiaj wę-

dzenie kiełbasy. Tatuń po chomą­
to u Mazurka. 

1 IV. wtorek. Z tatuniem 00 bu-

raki nasienne, mamunia w Ożaro­
wie. Późni ej odwieziono Hanię ,ze 
Słabuszowic do szosy i przywiezio­
no liści. 

2 IV, środ!L. Z ta tuniem do GS 
Jasice po s61 i przywieziono 2,5 q 
grochu. Ja dość popiłem. 

3 IV, czwartek. Rano przyjechał 
wujek z Kleczanowa. Mamunia do 
Opatowa. tatuń do GS Jasice po 
superfosfat. Leszek P . sprzedał 
0,5 q owsa. 

4 IV, piątelt. Dzisiaj wszyscy w 
domu, pieczenie ciasta. 

5 IV, sobota. Rano do kościoła z 
oświęceniem. cały dzień i wieczór 
w domu. 

6IV, niedziela. Niedziela Wielka­
nocna. Był MiTek Sz., Rysiek P., 
Maiek P., Jurek J. Wy.pito 1,5 1. 

'1 IV, poniedziałek. Rano tro-
chę się laliśmy, póź.niej J .S., R.P., 
W.s., J.P. Z.C. i ja wypili§my 3 l 
wódki. Wieczorem na zabawę do 
Pielaszowa: Cklśka P., Witek S., 
Wiesiek C .. Stach P., Zbyszek i sta­
szek C .. Janus.z P., Rysiek P. I ia. 
Do domu z Anką i Dorota R. 

8 IV, wtorek. Tatuń do GS po 
nawóz, ja w domu. 

9 IV, koda. TaJtuń do Wojciecho­
wic, a ja w pole do nawozu. Prz.y­
jechała Jadzia ze Sła bos-zowic. Wy­
pito 4 wina .. Kręoianka" grzane. 
Cklrsza będzie droga do Słabuszo­
wic. 

10 IV, czwartek. Dzisiaj tei na­
wóz cały dzień. Wieczorem na Ł0-
pacie na golbie. 

11 IV, piątek. &onowanie i sia­
nie nawozu. 

1% IV, sobota. Bronowanie 1 sia­
nie nawozu, wieczorem " Januszem 
W. na golbie w barze. 

13 IV, niedziela. W barze na ~l­
bie. następnie z Bożeną H. do do­
mu Powrót na godzinę 24.00. 

H IV, poniedziałek. Sianie gro-
chu. Trochę brakło. 

15 IV. wtGrek. Tatuń do GS za 
grochem, my do Światka siać na­
wóz.. koń do Jurka, drapać. Przed 
wieczorem dokończono sieW l!1'o­
chu. 

16 IV, śrocla.. Rano siew u Jur­
ka - peluszka. owies. następnie 
wałowanie grochu. Do domu dość 
późno. o 20.30. 

17 IV, czwartek. Tatuń do Świąt­
ka siać owies. j~czmień. Około. go­
dziny 18.00 pojechano drapać u 
nas. 

]8 IV, piąt k. Skpńczono drapać. 
zabrnowano i zasiano owies. 

19 IV, sobota. Tatuń sieje jęcz­
mień, ja w {lomu. Później przy­
wiozłem l wóz badyli. W ieczorem 
na zabawie w Nikq ;a!ce. 

20 IV, niedziela. W koŚociele. póź­
niej na golbie w barze. Stefańskie 
wzięli prosięta . 

21 IV, poniedziałek. Rano zabro­
nowano jęczmień . następnie zasia­
no u Jurka. Wieczorem ~olba. 

22 IV, wtorek. Cały dzień deszcz 
23 IV, środa. Nic szczegÓlnego, 

deszcz przelotn.y Skopałem ogró­
dek. Wiesiek do wojska. 

24 IV, czwartek. Za1:>ronowałem 
pod buraki i proso. 

25 IV, piątek. Dzisiaj moje imie­
nLny. Zwiozłem badyle: Wieczor~ 
Leszek P., Stach S .. SWlątek, .. Bam 
buła" i Bożena M.. chlapnięto ki1-
ka golb 

26 IV. sobota. Dzisiaj .siejemy o~ 
wies u stryja Stacha. Wieczorem 
przyjęcie imieninowe. był Zbyszek z. 
Bożeną. Elka Świątek i Bożena H . 

27"0', niedziela.. Dzisiaj " golby u 
Podpory . nastę-pnie w sklepie na 
ł..ol>acie ze Zbyszkiem morze wi­
na. 

28 n', poniedziałek. Rano dralPać 
na Daromi.n. Zadrapano i zasiano 
jęczmień . Wieczorem w .. oko". 

29 IV, wtorek. Rano pojechałem 
bronowa~ Zabronowałem. Swinia 
u knura. 

30 IV, środa. Dzisiaj u pana 
Swiątka nakładanie obornika na 
rozrzutnik. Zarobiono 200 zł. 

1 V, czwartek. . Po . południu do 
WojcieChowie. Wieczorem bójka z 
W.W . 

! V, piątek. Rozrzucanie obomika 
u Jurka. 

3 V, sobota. W Jasicl;lCh z bu­
tełka;mi. Z Markiem P. ~olba. Póź­
niej do obornika na Łopatę . Wie­
czorem wcześnie spać . 

ł V, niedziela. .Rano do kościoła, 
nastę-pnie z Witlyiem 3 golby. Ta­
tuń z mamunią w gościach na 
Śr6dboku. 

5 V, poniedziałek. Dzisiaj zasia­
no burakL Wieczorem w .. oko". 

6 V, wtorek. 'Zabronowałem i wa­
łowałem buraki. zaorałem pod 'wa­
rzywa. Troehe popiłem Byłem z 
telewizorem. 

'1 V, środa. Rano bronowałem pod 
warzywka. następnie u Labuza sa­
dzenie ziemniaków. Pófuliej wało­
wałem mak i groch. 

ka alerskie 

-

8 V, czwartek. Cały dzień gno-
jek. Po południu deszcz. ! 

9 V, piątek. Sadzenie ziemniaków 
uLabuza. 

10 V, sobota. Z rana deszcze. wie­
czorem na zabawie w Lisowie. 

11 V, niedziela. Cały dzień w 
domu. 

12 V, poniedziałek. Rano sadzenie 
ziemn iaków u Jurka. po południu 
bronowanie pod proso. 

13 V, wiorek. Bronowanie pod 
ziemniaki i wałowanie pod proso. 

14 V, środa. Rano ładowanie obor­
nika na rozrzutnik u babki Lodzi, 
00 oołudniu sadzenie ziemniaków u 
nas. 

t5 V, czwartek. Dzisiaj święto . 
Cały dzień doma. 

16 V, piątek. Sadzenie ziemnia-
ków. do pOłudnia tatuń w Jasi-
cach. 

17 V, sobota. Mieszanie nawozu, 
kraja·nie ziemniaków. Zasadzono re­
S2'tę . 

18 V, niedziela. Wstałem około 
13.30. Była ciocia ze Słabuszowic, 
wuj Stach, Zbyszek i Władek. 

19 V, poniedziałek. Dzisiaj zasia­
no proso 

20 V, wtorek. Obornik pod ziem­
niaki. 

21 V, czwartek. Sprzątałem złom , 
wyrównałem taras i wywiozłem 
wóz obornika na Ła'Pate . 

23 V, piątek. Jadę do Jasic ze zło­
mem. Po południu sadzimy ziem­
niaki - .. Biały', .. Gołka", .. Mis ig i­
niec" i ja. ~as~pnie gościna. 

24 V, sobota. Dokończono sadzić 
ltiemniaki j zabronowano je. przy­
wizłem kiszonki.. Z'lbawa w Pida­
szowie. 

Z5 V, niedziela. Tatuń z mamunią 
na komunie. ja cały dzień w domu. 

26 V, poniedziałek. Dzisiaj od-
pust w parafii. Byli w gościach u 
Anki i Zbyszka. póź.niej byłem na 
Grochoclcaeh. Babka L . 200 zł. 

2'1 V, wtorek. Byłem u Mizery i 
po oiłę u Gieroeha. 

28 V, środa. Zacząłem plantować 
buraki. 

29 V, cswartek. Skończyłem Dlan-
towanie buraków. Mamunia u 
Szpotowicza ple-wi. 

30 V, piątek. Z babcią w Daro­
minie. Przywieziono słomy. 

31 V, sobota. Rano deszcz. wie­
czorem w domu. 

l VI. niedziela. Des~cz cały 
dzień, jesteśmy na komunii w K1e­
czanowie. DoŚĆ popiłem. 

! VI, poniedziałek. Dzień po-
chmurny, lecz spokojny. Dostałem 
zaproszen-ie do K . na wesele. 

3 VI. wtorek. Mamunia plewi, ta­
tuń w OżaTowie. ja w domu. 

4 VI. środa. Tatuń do Jasic. ma­
munia plewi. Przyjechał stryj Zy~­
munt. Podarował mi zaoalniczkę. 

5 VI. czwartek. Dz.isiaj rano u-
bierać ołtarz. wieczorem w barze. 

6 VI, piątek. Koło domu. 
T VI, sobota. Tei koło domu. 
I VI, niedziela. Rano w Daromi­

nie. później rozbieranie samocho­
du u Zbyszka. 

9 VI, poniedziałek. Spla,ntowałem 
mak i bronowałem ziemn'iaki. 
10 VI, wtorek. Zabronowałem 
ziemniaki i zacząłem radlić. 

11 VI, środa. Pojechałem do 
miasta Opatowa, tam z Kubikiem i 
Kaziorem kilka 'Półlitrówek. W Sto­
dołach z Adasiem i g01bę. Później 
radlenie ziemniaków. 

12 VI. czwartek. Dzisiaj do ple­
wienia buraków. 

13 VI. piątek. Około południa do 
Stasozewskiego. do l>Omocy w przy­
gotowąniach weselnych. 

Ił VI, sobota. Dzisiaj wesele. Mia­
łem Stą.śke, trzeźwy cały czas. 

15 VI. niedziela. Cały dzień 
domu. Wieczorem deszcz. 

w 

16 VI, poniedziałek. Cały dzień 
w domu. wieczorem była Jadzia ze 
Sła1:>uszowic. 

1'1 VI. wtorek. Prowadzenie ob­
rządku. Tatuń w Jasieach. My z 
Jurkiem i .. Prezesem" malować. 
Wypito J!:olbę. 

18 VI, środa. Kończę 
ziemniaków i r07.Siewam 
wzięto 1000 zł. Wypito· 1 
w domu o 4.00. 

radlenie 
nawóz. 

l wódki. 

t9 VI, czwartek. Do południa bro­
nuję ziemniaki, po południu ple­
wie u Wieśka Wojtowicza. ~am 5 
golb. 

20 VI, piątek. Nic szcl'ee;61nego. 
21 VI, sobota. Do wieczora ple· 

wienie. ~eczorem do sklepu. Tam 
wypito 6 ~olb i do Lisowa. Wzią­
łem z Witkiem 5 na' zabawie. nic 
nie pamiętam. 
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sport . 
P

Ojęcia "sport", "kultura fiz~­
czna" towarzyszą nam na karz:­
dY'm kroku; dzięki prasie. ra-

diu i telewil:ji wciskają się do na­
szych mieszkań. 'Od najmłodszych lat 
wychowują nas fizycznie", przy­
gotowują do zawodów, mistrzos'tw, 
olimpiad. Rozwój cywilizacyjny spo­
łeczeństw i zdobycze _techniki t.wo­
rzą ' wC'iąż nowe dyscypliny. czasami 
niebezp.ieczne, kt6ryeh zawodnicy 
kładą niejednokrotnie na szalę wła­
sne zdrowie i życie. Zmieniają się za­
sady konkurencji, niektóre dyscyp­
liny popadają w zapomnienie. ale 

- zawsze pozostalje.ten sam cel -
współzawodnictwo. Nazwiska zwy­
cięzców dłuiej p~ostają w naszej 
pamięci, lecz na równi z nimi his\;o­
l"ię gpt>l'tu tworzą zwyciężeni. 

Historia sportu łomżyńskiego się­
ga p-rzełomu XIX i XX wieku. 
P,ierwszą zarejestrowaną przez wła­
dze Coa'l"skie organizacją o charak,te­
rze sportowym w Łomży było Łom­
żyMk:ie Towarzystwo WiQślar.gkie. 
"Towarzllsz Ministra (Spraw Wew­
nętrz:nych - przyp. l'ed.). Książę 
Swiatopolk-Mirski" zatwierdził dl1lia 
17 (30) s.ierpnia 1901 roku &tatut 
ŁTW, w którym czytamy: "ŁomżVń­
skie Towarzl/stwo WjośtaTS~ie ma za 
zadanie zachęcit miejscowq ludność 
do pll/wania łodziami wiosłowe mi i 
żeglowemi, przyczyniać się w miarę 
możliwości do uLepszania ich budo­
WY. oraz dostarcza.t swym czŁonkom 
i teh rodzinom możności spędzania 
wolnego od zajęć czasu, wygodnie, 
przyjemnie i korzystnie. { ... } tudzież 

O
dmianę pogody z ulgą przyjęli 
wszysey. Bo to i na spaeer 
pójść można, i w kolejce pod 

skl~m p rzyjemniej postać. a_nawet 
gdy nic s>i~ nie wy-s toi , zawsze - na 
otarcie łez - zostają słońoe, zieleń, 
ptaszki. 

Wolni od balastu ci~żkli<:h, znmo­
wych, kożuchów. palt, botków - lek­
ko, swobodn.ie i chętnie wylegamy na 
uLice, często tylkO po to, by p<>dz.i­
wiać; podziwiać nielicz.ne drzewa czy 
krzewy, jakich łomżyńskdm "niebo­
żętom" lilie udało się jeszcze połamać. 
Albo pos.iedzieć na ławce pod pom­
ndkiem Jakuba Wagi, na którego co­
kole od lat brak kilku liter. 

Na dr.ogach także jest co oglądać. 
Radośn.!e szczerzą SWe paszcze licz­
ne przełomy, nawierzchnię pokrywa­
ją misterne siateczki pęknięć .. uc iesz­
ruie zapadają się chodniki 1 czyhają 
na lucizk.ie nogi. Albo te przemiany 
geog,railiczne. Oto mieszkańcy bloku 
nr 5 przy ulicy Reymonta. nie zmie­
niając wca,}e adresu. to mieszkają pa­
rę ła,dnyeh kil()metrów od rzeki, to 
znów tuż nad nią, płYlIlącą wa·rtko 
pod samymi oknami Przyroda sama 
zadbała o takie urozmaicenie. po­
mogli jej nieco a.rchitekci. a przes~­
kod.ziić - boJą się wszyscy (chyba ze 
wWędu na za<>strwne ostatnio za­
sady ochrony środOWiska). Tak więc 
rzeczka płynie nowym korytem. a w 
sezonie żeglugowym być może Zak­
ład KomunikacH Miejskiej zapewni 
mieszkańoom motorówki miast auto­
busów. Dz:i.Etki talentowi pana SIOOo-

-z 
W ponad stuletniej historii no­

wogrodzkiej straży pożarnej wsz.yst­
ko już chyba ' było. Ale takiego 
ślubu nawet najstarsi jej człon­
kowie nie pamiętają. Wszystko od­
było się po strażacku. Przez szpa­
ler urOCZYSCle wygalantowanych 
dr uhów św. Floriana dumnie wzno­
szących atrybut swojego zawodu. 
przeszła szczęśliwa i rozemocjono­
wana par a młodych: Zofia Koz­
łowska i Andrzej Kłyś. Ślubu u­
dzielił im p ierwszy strażak gmi­
ny. naczelnik Jerzy Dec. Na we­
selu też dominowały strażackie ko­
mendy: p ierwsza woda naJPrzód. 
druga. trzecia... S iedemdziesiąta 
siódma była również. 

TEKST I ZDJĘCIA: 
GABOR L~RINCZY 

o ory i 
ułatwiać naukę sportu gimnastycz- I 
nego, pływartia i ;azdy na rowerze". 

Ale z tym ułatwianiem było w rze-· 
czywistości zupełnie inaczej niż w 
s.tatuoie. Założone w roku 1905 w 
Łomży Kółko Gimn astyczne. odby­
wające ćwiczenia w lokalu Towarzy­
.9twa Wioś larskiego pod kierunkiem, 
przybyłego z Galicji, pana Morwega, 
zostało z lokalu Towarzystwa eks­
mitowane. a pa,o Morweg - zmu­
s~y do opuszczenia miasta. 

Istniejące w tym cza,s.i.e w Łomży 
Towarzystwo Higieniczne w 
marcu 1906 roku powołało Sekcję 
Wychowawczą, a później Sekcję 
Gimnastyczną. 

W maju tego samego roku otwarto 
pierwszy. w Łomży ogródek jorda­
nowS'ki - przy ulicy Bernatowicza. 
Bolesła w Stupak<>wskii., w swojej 
pl'acy "Zarys dziejów sportu w Łom­
xy", pisze : "Ul gOdzinach popołud-
1ł.iowych do ogródka jordanowskiego 
przychodziła grupa dzieci, nieplacq­
cych sk~ade~, Ul liczbie 357 dziewcząt 
i 2.82 chŁopców. N atomiast w godzi­
nach rannych. :z ogródka ;ordanow­
'kiego k orzY8t ato 30 dzieci, których 
rodzice opłacaLi jednorublowq skład­
kę miesięczną. Młodzież starsza, w 
liczbie 80 osób MŁopców i dziewcząt, 
ćw1czy'a 'I» $ekcji gimnastyczne; pod 
kierunkiem Bronisława GórSkiego i 
pani Wielowtejskiej". 

W lipcu 1906 roku powstało w Lom­
iy Towarzystwo Gimnastyczne "So­
kół", jednak ogłoszenie stanu wo­
jennego przeszkodz,ilo jego reje­
atracji. Zapoczątkowaną przez " So­
koła" działalność p'rzejęlo Towa·rzy-

wego - posiadacze samochodów. 
przeksz,tałcą swe p<>jazdy w amfibie, 
a tradycjonalni sąsiedzi nowej rzecz­
ki - załóżmy: Jantar6wkl - będą 
mieli gdzie co r<>ku t{)pić Marzannę. 
Zeby tak jeszcze ktoś zechciał toto 
zarJlbić ... 
Pojawiają się też inne objawy wio- ' 

sny. Prac<>wioie krusząc asfalt, z rno-
1JOłem wyłan iają si~ na światło dZtien­
ne d rzewka, a w<>da wymywa dok­
ładnie pobocza P.rócz zieleni wyra­
Sltają Zil1aki og,ranic.zenia, ustaw,iane 

, 
stwo Higienicme. W dniu 7 paź­
dziernika 1906 roku .nastąpiło ot­
warcie i poświęcenie, przygotowanej 
staraniem TG "Sokół", w sali gimna­
stycznej przy ulicy Krótkiej, w do­
mu będącym własnością Win-centego 
Iwani<:kiego. Sekcja przetrwała d<> 
roku 1907, kledy )io pod kierunkiem 
nauczyciela gimnastyk~, Mariana 
Dąbrowskiego, czynnie uprawiało 
gimnastykę już 112 osób. 

Latem 1907 roku ogródek jorda­
nowski przeniesiono na ulicę Szoso­
wą (obecnie Wojska POlskiego), w 
sąsiedztwo ogrodu spacerowego, a 
zimą zorganizowano ślizgawkę przy 
ulicy Rybaki. Odbywały się tam rów­
nież zawooy w jeździe szybkiej na 
lodzie. 

W roku 1910 powstało w Lomży 
Towarzystwo R<>zwoju Firzycmego, 
mające kontynuować działalMsć -
zlikwJdowanych przez rząd carski -
Sekcji Gimnastycznej i TG "Sokół". 
Ponieważ jednaik działalność Towa­
r~stwa p<>szła w kierUlIlku niezgod­
nym ze statutem. masowo występo­
wała z niego młodzież, at w roku 
1911 roz.padło się zupeIDie. 
Michał Piorunek, jeden z pionie­

rów piłkarstwa w Łomży (założyciel 
drużyny piłkarskiej "Błyskawica") 
twierdzi. że pierwsze publiczne mecze 
Pillrn'rsloie rozg,rywali tu w lecie 1917, 
na bols,ku przy uliey Nowogrodzkiej, 
wternO'Wan.\ w tutejszych koszarach 
legioniśCi. Natomiast pierwszy .. ofic­
jamy" me<!z piłkarski (z biletami i a­
fiszami), wedł'Ug relacjd Michała 
K wJeka, r<>zegrały w Łomży w roku 
1923 drużyny łomżyńskiego .. Strzel-

na zasadzie niespodziaJnek. Na ten 
przykład - przy wszys,tkich drogach 
wiodąCYCh do Kolna wyrosły zaka­
zy wjazdu pojazdów o cięia'l"ze cał­
koWlitY'm p<>wyżej 8 ton. Cóż tedy po­
winien zrobić nieszczęsny kier<>wca 
samochodu ciężarowego z przyczepą, 
kt6.ry ma przewieźć coś do Kolna? 

Gdzie ind2iej znów, może dla za­
chowania róWal<>wagi, nie uświad­
czys.z 1JIlaku ostrzegawczego przed 
wyrwami \Iv jezdni, obniżonym po.bo­
czem czy ,podobnym "szczegółem". Za 

ca" Łomża i Białostockiej Ocho.tni­
czej Straży Ogniowej. Wygrał .. Strze_ 
lec" Łomża 1:0. Michał Kwiek pamię­
ta. że "Strzelec" wystąpił w składzie: 
bramka'l"Z - Jackowski; Michał Ka­
czyński, Stefan KowaLik - obrOńcy; 
Józef Góralczyk, Władysław Zduń­
czyk - pomocnicy; w ata.k,u - Mil­
ler, Henryk Cieśluk, Stefan Goniecki, 
Bolesław Ptaszyński. Jan Żbikowski 
J... jedno nazwisko wyleciało z pa­
mięci. 

Jak widać - historia łoanżyńskiego 
sportu p<> odzyskaniu przez Polskę 
illIiepodległ<>ści zaczęła się właśnie od 
piłki nożnej. W tym czasie powstawa_ 
ły w Łomży amatorskie dr.użY'ny pił­
karskie (wsp<>mniane już "Błyskawi­
ca" J "Kośduszkowcy", a w poblis­
kich Zawadach - "Za.wadzial,lka"). 
W r<>ku 1922 ,utworz<>no ponadto Zy­
dowskie Towarzystwo Sportowo­
Gimnastyczne "Makabi". a w 33 puł­
ku piechoty - wojskową d,l'UŻynę 

. piłkarską "Piechur", zaś VI roku 1926 
.....:. ŻydOwski Robotniczy Klub Spor­
towy "Gwiazda". 

Na początku lat trzydziestych pow­
stały w Ł<>mży: Akademickie Kolo 
Sportowe "Łomża", Robotniczy Klub 
Spo.rtowy "Zorza" oraz Żydowski 
Klub Sp<>rtowy "Hapoel". PojaWiły 
się również inne oo-ganizacje o cha­
Il"akterze s'POl'towym, m.in. Towarzy­
stwo Gimnastyczne .,Sokół". Zw~~zek 
Strzelecki oraz Stowa.rzyszenie Mło­
dzieży Polskiej. 

Historii p<>wstania Łomżyńskiego 
Klubu Sp<>rtowego poświęcę kolej.ne 
dwa odcinki. Gorąco I>ro&zę P.T. Czy­
telników o udąstę.pnien.if! p<>siada­
nych materiałów, dotyczących hlstorLi 
łomżyńskiego sportu: pamiętnik6w, 
notatek, wycinków prasowych, zdjęć 
~~. Opracował: S.T. 

wiosenna 
sionka 
żadne slkarby nie chciaJbym znaleźć 
s ię dzisiaj w ,skó.rze dużego fiata. Je­
go miska olejowa narażona jest nie­
ustannie na tak przykre doznania. że 
aż sfrach ' myśleć. 

Wreszcie kolejny przejaw wi{)sny 
- "stonka". Ch<>dzl o ,,stonkę" zmo­
toryzowaną, czyli - motocyklist6w. 
Jak co roku. wraz z ocieplenlem. za­
roiły się od n ich drogi. Niektórzy są 
bez zarzu.tu. jeżdżą kultu'raWe i bez­
piecznie. Ale większ<>ść z nich trak­
tuje m()tocyk1 jako narzędzie do 
wyżywania się. Pędzą na złamanie 
ka'rku, nie bacząc zupełnie na pozo­
stałych użytkowników jezdni. Pre­
zentują dość typową dla kowboj6w 
zasadę : "Co mi tam kurz. co mi 
tam wiatr, byle był koń, lasso i bat". 
Ta westernowa konwencja daje aż za 
bardw konkretne efekty - co czwar­
ty wypadek drogoWy z w iny ltie­
row<:ów w okresie od kwietnia do 
paździ ernika. N.ic dziwnego. bowiem 
motocykl to nie koń, a droga z pre­
rią niewiele ma wspólnego 'poza wy­
bojami). I trudno mieć I)retensje do 
doświadczonych kierowców za to. że 
motocyklistów obdarzyli niepr%yjern­
nym przyd()mkiem "stonki". 

Pasiaste chrząs-zcze są doŚĆ sk.ute· 
cznie tępi<>ne przeróżnymi środkami 
chemicznymi. zaś na t~ zmotoryZO· 
waną plagę nikt jeszcze nie wynalazł 
żadneg<> aiTltidorum . A może już ktoś 
wymyślił jakąś. mąd,rą radę? Proszę 
o szybki kontakt. 

DYWRNY DROGOWSKAZ .. 
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CZWAllTEK 38 KWIETNIA U81 R. 
PROGRAM I 

6.00. TTR, R TSS - chemia, sem. n. 
6.30. TTR, RTSS - biologia, sem. XL 
9.00. Język polski, Id. l Ue. 
9.55. Język polski, ki. li lic. 
14.30. Telewizja w sprawie miliardów. 
J6.00. Dziennik Telewizyjny. 
16.15. Obiektyw - Gdańsk. 
16.30. Czwartek TDC, m..1n. "Był 80-

bie człowiek " . 
17.30. Informator turystyczny. 
J7.45. Magazyn lotniczy. 
J8.1.5. Telew izja Młodych przedstawia. 
18 .50. "Przygody rozbÓjnika Rumcaj-

sa" . 
19.00. Sonda - . .. Zielone na białe". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.15. Teatr Sensacji - Monte Doyle: 
Azyl" w reż . Janusza Dymka. 

.. 21.35. Pegaz. 
22.25. Postawy - .. Współpraca". 
22.55. Dziennik Telewizyjny. 
23.10. Telewizja w sprawie miliard6w. 

PROGRAM li 
16.30. Język rosyjski (28). 
J7.00. Język angielski dla &aawanso-

wanycll (3). 
17.30. Język angielski (28). 
J8 .00. Program morski. 
J8.30. "Człowiek i środowisko". 
19.30. Dziennik Telewizyj.ny. 
20.00. NURT - praca - technika. 
20.30. NURT - język . polsk1. 
21.00. NURT - praca - technika. 
21040. Program muzyczny. 
22.10. " Bez recept" - rozmowy o wy­

chowaniu. 
22.40 . "Obrońcy anglelsld Wrn kry-

mm a lny 
PIĄTEK l MAJA 1911 a. 
PROGRAM l 

7.55. Transmisja uroczystości l-majo.. 
wyc h z Moskwy. 

JO.OO. 1 Maja 1981. 
12.00. Koncert jubileusrowy Ork1estry 

PRiTV w Warszawie. 
12.50. ,. Wielkie miasta śWl&ta", 
13.50. Teatr Młodego Widza Ewa 

Nowacka: "Małgosia contra Małgosia" 
(I) w reż. Tadeusza Worontklewicza. 

11.50. "Berlińska viktoria" - program 
WOJskowy. 

12. 25. Dziennik Telewizyjny. 
15.40. ,,Hrabia Gaston - rycerz z PI­

rene jów" (5). 
16.40 . Teatr TeleWizji - Aleksander 

Fredro: "Dwie blizny" w rei. Andrze­
Ja Łapickiego. 

18.00. Studio Sport. 
19.00. Wie..:zorynka. 
J9.30 . DZlennik Telewizyjny. 
20 .00 . "Jest tyle W w narodzie ..... 

program poetycki. 
20 .25 "Malowanki polskie" - wido-

wIsko muzyczne. 
21.00. FUm fabularny. 
22. 10. studio Sport. 
22.40. Kino Nocne - "RÓŻOWy tele-

100" w reż . Edouarda Molinaro. 
PROGRAM 11 

10.30. Dzień w Into?rstudio. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. "NieznanI bohaterowie" (IS) 

.. lnfOl'macja pani Centon". 
20 .50. Dzień wInterstudio . 

SOBOTA 2 MAJA 11111 IL 
PROGRAM l 

7.00. TTR hodoWla zwier:tąt. Bem. 
IV. 

".30. TTR - mechanizacja rolnictwa, 
sem. IV. 

9.30. STUDIO 2. 
15.00. Teatr Młodego WldLa Ewa 

Nowacka: .. Małgosia contra Małgosia" 
(2). 

16.00. Dziennik Telewizyjny. 
16.15. STUDIO 2. 
16.55. Eliminacje Mistrzostw Swiaia w 

piłc e no:tnej: Polska - NRD. 
18.50. Dobranoc. 
l!l.CO. STUDIO 2. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. STUDIO 2. 

PROGRAM 11 
11.30. "Wrogowie" dramat społeczny 

prod. ZSRR. 
12.25. "Arabowie w Europie" - film 

dokumentalny. 
13.30. Małe Kino. 
13.45. Dwa spotkania z Mongolią. 
14.30 . ,. Kapitan z Oriona" - film fa-

bularny TVP. \ 
16.00 Popołudnie Przygody l Podróty. 
17.30. "Ziemia ojców" (5). 
19.30. DzIennik TelewIzyjny. 
20.00. TeleWizyJny musie-haU. 
21.00. "Niebezpieczny pościg" (5). 
21.55. Studio Sport. 
23.05. "PoecI t Ich wiersze" Wła-

d"~law Młynek. 
NJEDZTF.I.A , MAJA 1"1 R. 
PROGRAM I 

6.00. TTR - hodowla zwierząt. lem. 
IV 

e.30. TTR - mechąnl::acjl'l rolnictwa, 
~em. IV. 

7.00. TTR, RTSS - "Wiedza Daną 
sza nsą". 

8.10. Emerytury dla rolników". 
8.20. "Od słowa do działania". 
8.35 ... Te1ewizjada" . 
9.00. Teleranek. 
10.30. Antena. 
11.00. "Wielkie miasta świata" - Ma-

dryt. • 
11.55 DzIennik TelewIzyjny. 
12.40. I<olarskie Kryterium MON-u. 

f 13.10. Artur Rubinstein gra Koncert 
-moll Chopina. 
1~.45 . "Pló,klem I węglem" - Szałasy. 
14.20. Teatr MłOdego Widza - Ewa 

~f.wacka: "Małgosia contra Małgosia" 

15,30. Koncert ~yczeń. 
16.115. MonItor Sejmowy. 
17.15. "Pozłacany warkocz" - wido­

Wisko muzyczne. 
16.45 ... U wrót kralnv zlmn3" - fUm 

orZYl'odJI1czv . 
19.00. Wie;~rynka. 
19.30. Dziennik T~l"','i2yiny. 
20.00. .,Buddcnbro()k.~wie" (1) . 
21.00. ~porlowa Niedziela. 

.21.30. Teatr Telewb:.ll: .. Tr7~"1 Maja", 
~~!n . I re:t. Grz~or7.a Kl'óliklewiczll. 
n()GRA'ł n 
~ . ~O. ..Hycerl<kle wychow:lnlc" - pro­

" ram W01<;kowy. 
... ~~o. ..P· tnl(l widzenia" (1) - film 

6.05.1981 
' . 

10.55. Studio Sport. 
11.30. Przeboje tygodnia. 
12.00. Studio Sport. 

-

12.30. Przeboje lyg,odnia. 
13.10. "Leonardo dl! Vinc1" łUm 

dokumentalny. 
14.20. Teatr Telewizji: .. Srebrne wue-

leH
• 

16.15. Program rozrywkowy. 
16.45. 'Studio sport. 
17.45. Spotkanie lt pisarzem - Tadeusz 

Kotarbiński. 
18.30. Pieśni Ignacego Paderewskiego. 
19.00. ,,3 maja · 11HO roku w Warsza-

wie" - reportu. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Klub Jazzowy Studia Gama. 
21.00. "Matka Joanna od anloló.,r' w 

reż. Jerzego Kawalerowicza. 
22.35. StudIo Sport. 

PONIEDZIAł.EJt ł MASA IlU IL 
PROGRAM I 

15.30. NURT - psychologia. 
16.00. Dziennik Telewizyjny. 
16.15. Ob-lektyw - Katowice. 
16.30. Zwierzyniec. 
17.00. "C%terej pancem1 l p1ea"" (l6) 

- "Wysoka fala". 
17.50. ..Czarne 1 białe" - 111m o JIła-

mibii. 
18.15. "Krok po kroku", 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadion6w. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
10.00. Teatr Telewizji - Cyprtan Ka­

mil Norwid: .. Pierścień wielkiej damy" 
w ret. Witolda Zatorsk1ego. 

22..05. Rolnicze rozmowy. 
U.15. Rozmowy literackie. 
22.(5. DzIennik Telewizyjn7. 

PROGRAM fi 
18.00-23.35. Dzień Czechoslowadl:1 w 

TVP. 
18.00. Leksykon kultury (1). 
18.10. ..Witajcie w Czechosłowaqt" 

folder turystyczny. 
18.20. ..Praca - mÓJ dom" - mm 

dokumentalny. 
18.35. Dokonania i perspe~ 
18.50. Leksykon kultUl'y (t). 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Leksykon kultury (3). 
20.10. ..Strachowskie pastorały". 
20.,",. Leksykon kultury (4). 
10.50. "Wakacje na Ziemi" p1'()-

gram rozrywkowy. 
21.30. Leksykon kultury (5). 
21..40. 24 godziny. 
n.50. Leksykon kultury ' (6). 
22.00. "Zwodnicza przystań" tUm 

obyczajowy CSRS. 
WTOREK I MASA 1181 R. 
PROGRAM I 

8.00. TTR, R TSS j~zyk polski, Iem. 
II. 

6.30. TTR, RTSS matematyka, .em. 
n. 

9.55. ..Cze"!.one, łółte, zIelone", ll1. 
l-UL 

13.30. TrR, RTSS - matematyka, sem. 
II. 

14.00. TTR. RTS! - uprawa rośl1n, 
sem. IV. 

a.30. Telewizja w sprawie mlilardów . 
]5.30. Telewizy-jny Klub Seniora. 
16.00. Dziennik Telewizyjny. 
16.15. Obiektyw. 
16.30. ...ozieil dobr)' w kręgu rodzi-

ny". 
16.55. "Między nami jaskloloweaml". 
17.10. Interstudio. 
17.50. Polska Kronika Filmowa. 
18.00. Telewizja Młodych - CD~. 
18.50. Dobranoc. ' 
19.00. Camerata. 
19.30. Dziennik Telewlz:nn,.. 
10.15. "S61 ziemi" (6). 
21.30 . . Postawy - "Nast~f'stwo". 
7.2.00. Mózg - "Pole operacyjne'". 
n.30. DziennIk Telewizyjny . 
1'\.45. Telewizja w sprawie mtnard6w. 

PROGRAM II 
16.35. Język angielski (29). 
17.05. Język niemiecki (29). I 

]7.30. Język francuski (29). 
111.00. Kino TelewiZji NajmłodS2:ych. 
18.:ro. Słownik IZUk.l wsp6łczesneJ -

.. Artysta" . 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
%0.00. Antyczny świat prof. Krawczu-

ka. 
20.30. Wtorek Melomana.. 
%1.30. :!4 godziny. 
21.40. Mistrzostwa Europy w boksie.. 

SRODA • MAJA 1111 R. 
PROGRAM I 

6.00. TTR, RTS~ - lIlatemat7lcll, tern 
TV. 

8.30. TTR, RTSS - UJll"a_ rośno. 
sem. IV. 

9.55. Historia; kl. V. 
11.55.. F-lzyka, Id. VIn. 
13.30. TTR, RTSS - ftzyka, lem. II. 
14.08. TTR, RTSS - biologla, lem. II. 
14.35. TelewiZja w sprawie m1Uard6w. 
15.30. NUR;r ...! język polski. 
16.00. Dzlennlk Telewt2:yjny. 
16.15. ObIektyw. 
16.30. "Michałki". 
1'7.10. Dom I My - poradnik. 
17.30. I liga "lłki notne .,. 
18.20. Klub Dobrej Kslą:l:kl. 
111.50. Dobran-oc. 
19.00. "Majorka" (1) .. Wyspy Hiszpa­

nU". 
19.30. Dzlennik Telewizyjny . . 
20.00. ,.Gdy nad Ann" gorzało mebo" 

- film dokumentalny. 
11.30. "Kwietnik" program poetycko-

-m\l7VCZIIV. 
21 .55. Program pUblicystyczny. 
2'\.30. D:>iennik Telewlzy;ny. 
22.45. Telewizja w sprawie miliardów. 

PROGRAM n 
10.00. ,.P'tzyl!oda nad Morzem Czar. 

nym" (1) rumuńska komedla sen6'acyj­
na. 

11.15. "Kwietnik". 
15 50. J~zyk angielskt dla zaaw.lnsowa-

Jlvch (4). 
lf:.~" . .Tf'7.vk l\n"ll'1.skl ('9). 
1/0''1. Je7vk nlemleC'kl (29\. 
1'715. T'1Wllrzv"two Wie,17v Pow"ze"h­

n"i - ,.Taiemnl('e !JPrawnel':o działania" 
(C\. 

.- .. nr:tveoda nad Morzem CzaT-
nym" (1). . 

19.30. D7.1enn\1ł Telewh:yjny . 
,., Jn '~n<::ry"\O-C:: 81. 

o,.,~,. "'~ l ... ł_-('\ .. t\.va 'F\lrnny W bok'-:t'e 

----"""-
Łomia, kino " Pażd:ciernik": 30 IV -

"Gangsterzy !>.tOs·', prod. franc. (od lat 
1&); 1-4 V - "Zandarm na emeryturze" , 
prod. tranc. (od lat 12); ~ V 
"Wielki Churam1ta", prod. radz. (od lat 
15). 

Ciechanowiec, kloo "Meteor"; 30 lV­
I V - "Superexpress w niebez.pieczeń­
lrtwie", prod. jap. (od lat 15); 2-3 V -
..Pełnia". prod. pol. (od lat 15); ~ V 
- "Omen", prod. ang. (od lat 18). 

Grajewo, kino "Relax": 30 rV-1 V -
"Zamach stanu" , prod. pol. (od lat 15); 
2-J V - "lA:k wysokości", pr<ld. USA 
(od lat 15); 4--5 V - "Rewolwer Python 
35'1", prod. franc . (od lat 15); 6- 7 V -
"Powrót na ziemię" , prod. pol. (od lat 
15). 

,Jedwabne, kIno "Oaza": 30 V - "O­
gIeń pod pokładem". prod. NRD (od 
lat 16); 1-3 V - "Powrót Mechagodzil­
li", prod. jap. (od lat 12); 6-=-7 V 

WOjew6dzki Dom Kultury w Łom­
tYI koncert Zespołu Pieśni 1 Tańca 
.. Łomża" (w am.titeatr%e przy ulicy 
Zjazd, lub w raZle niesprzyjających 
warunk6w atmosferycznych w sali 
WDKl, 1 V, godz. 16.00; Giełda Kolek-
2 V, w godz. 17.00 i 19.00 (bilety do na­
bycia w Dziale Imprez WDK., III pi~ 
tro); monodram w wykonaniu Andrze­
ja Grąziewicza (w klubie WDK), 3 V, 
godz. 17.00; rozpoczęcie kursu makra­
my (w klubie WDK), 6 V , godz. 17.00; 
w Galerii Plastyki Nieprofesjonalnej 
(hol WDK) - wystawa malarstwa Cze­
sława Dzieweczyńskiego z okazji 25-
lecia pracy twórczej. 

Miejski Dom Kultury - Dom S.rodo­
wisk TwórCLych w Lomży: połączona 
ze sprzedażą wystawa dzieł sztuki i bi­
żuterii z Galerii Sztuki Wsp6łczesnej w 
Białymstoku (W klubie .. Pod Arkada­
mi"), 2-3 V, czynna w godz. 11.00-
17.00; koncert Szkolnego Kwintetu A­
kordeonowego PSM w Łomży (w klu­
bie "Pod Arkadami"), 1 V, godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy' 
soldem Mazowieckiem: ellminacje kon-

Galerłl\ Dawnej Fotografii, ul. Ma­
riana Buczka (witryna sklepu tekstyl­
nego): J. _Cyroto - "Portret nieznanej 
dziewczyny" (z początku XX wieku). 

Galeria Jednej FOtOgRfli, ul. Scle-
glennego 1 (witryna sklepu .. Foto-Op­
tyka" ): ZbIgniew Dziubińsk:1 - .. Lot". 

.. 
"Pierwsza miło~ć", prod. włosko (od 
lat 18) . 

Kolno, kinp "wrzos": 30 IV-l V 
"Tajemnica s talowego mias ta", pro~ . 
CSRS (od lat 12); 2-3 V - "Pałac . . 
prod. pol. (<>d lat 18); 4-6 V - .,Ludzle 
godni szacunku" , pl'od. włosko (od lat 
18). 

Nowogród, kmo "Ziemowit"; 3-3 V -
"Corle{)ne" , p rod . wlosk. (od lat 18) ; 
5-6 V - "Dzień Wisły" , prod. pol. lod 
lat 15). 

Stawiski, kino "Saturn": 30 IV-l V -
" Prywatne piek lO" , prod . USA (od lat 
15); 2-3 V - "Dziedzictwo" , prod. ang. 
(od lat 18); ~ V - "Rocky II" , prod. 
US A (o d la t 15). 

Wysokie Ma:l.owleckie, kino "Wars": 
30 lV- l V - "Dzień w eselny", prod. 
USA (od lat 15); 2- 3 V - " Gra cia­
łem", prod. C SRS (od lat 15); 5- 6 V -
"Nor ma Ra e", prod. US A (od lat 15). 

Zambrów, Irino "Kosmos'" ; 30. IV -
"Superpotwór", prod. jap. (bez o g ranI­
czeń); 1- 2 V - "Szczególny dzień" . 
prod. włosie (od łat 18); 3-4 V - " Ra­
cja stanu" , prod. franc. (od lat 15) ; 
6-8 V - " Gangsterzy szos", prod. franc. 
(od lat 15). 

Kierownictwo kin zastrzega możliwość 
zmian programu. 

& 

kursu piosenki dziecięcej, ) V , godz. 
11.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
bro\\ ie: w ystawa prac pl::styc znych 
uczniów LO w Zambrowie, czycna od 
30 IV; monodram w wykonaniU Andrze­
ja Grąziewic%~ , 3 V, godz. 1').00. 

Miejskó-Gminny Ośrod.ek Kultury w 
Rajgrodzie: montaż słowno-muzyczny I 
MGDK pt. "Nasza Polska wolna i spra­
wiedliwa" (w szkole podstawowej, 30 
IV, godz. 17.00; " Gramy w zielone" -
konkursy, poezja, zabawy na wiosen­
nym spotkaniu z tańcem i muzyką, 
2 V. 
ł.omiyńska Orkiestra Kameralna - kon­
cert w Sali Państwowej Szkoły Mu­
zycznej w Łom~y, ul. Swierczewskieg o 
36, 30 IV, g<ldz. 19.00. Dyryg u je Henryk 
Szwedo. Soliści: Grażyna Brodzińska i 
Mariusz Cellari - śpiew. W progra­
mie - popularne melodie z oper etek I 
musicali. 
Zarząd Oddziału PTTK w l.orot.y za­

prasza na rejsy sp acerowe !>ta t ku "Cy­
ranka", kt6ry w dniach 7.-31 V br . kur­
sował będzie Narwią z Łom:!:y do No­
wogrodu. W programIe wycieczek znaj­
duje się zwiedza nie 'Jkan sellu w Nowo­
grodzie. Codziennie odbywać f!ię będą 
dwa rejsy: pierwszy - o godz. 9.00; 
drugi - o godz. 15.00 . Zl(ło'izenia przyj­
muje I bile ty (W renie 80 I 100 złotych) 
sprz edaje ZO PTTK w Łomży, ulica 
Giełczyńska l, tel. 47-18. 

Galeria Twórczości Plastycznej Dzieci, 
ul. Marit Skłodowskiej-Curie 5 (Szkoła 
Podstawowa nr 3), czynna codziennie -
oprócz niedziel I dnI świątecznych - w 
godz. 8.00- 18.00, w soboty w godz . 800-
15.00: wystawa prac plastycznych dzie­
ci ze Szkoły Podstawowej w Bulewt­
each koło Oświęcimia. 

Salon Wyst a wowy BWA, ul "rmtl 
Czerwonej 19 (czynny codzienn Ie - 0-
prócz poniedzia llt6w I dni pośwlatecz­
nych - w godz 12 .00-1&.00 w ~oboty I 

niedziele w godz. 13.00-16.00) : malarstwo 
Zbigniewa Kruszewoo;k ieg~ - wys tawa U 
obraz6w artysty-plastyka z Łomży 

bE$i&IS;· S 

Ogłoszenia drobne 
SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeństwa 
Biuro Matrymonialne "Mazury" Ol­
sztyn 2, skrytka 336. 

k 604-0 
BIURO Matrymonialne "Piast" 84-300 
Lębork, skrytka pocztowa 22 - po­
l~a usługi. 

- wsparty rysunkami - poleca Biu­
ro Matrymonialne "KATALOG", 
90-955 Łódź 8, skrytka 33 a . Podaj 
adres, nawiążemy kontakt. 

p 694-1 
SUPER nowocz,:sny system poznania 

k 1278-1 
CIĄGNIK C-360 nowy - sprzedam. 
Oferty z c~ną : B:uro Ogłoszeń nr 
2502. 'Białystok, WesołOWskiego 1. I 

• g 2502-1 
sa -

ŁOMZYŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
w Łomży 

sa trudni natychmiast 

pracowników W następujących zawodach:; 
- monterzy konstrukcji żelbetowych, 
- spawacze elektryczni (uprawnienia na spawanie konstrukcji), \ 
- murarze - tynkarze 
- elektromonter (uprawnienia SEP bez ograniczenia napięcia), 
- maszynista sp'ręŻ3rek (uprawnienia). 
Warunki płacy r pracy do om6wienia na miejscu w ŁPB w Łomży, ul. 
Nowogrodzka 1 pokój 5. 
Pracownikom nie posiada~cym rodzin (zamiejscowym) zapewniamy u­
kwaterowanie w hotelu robotniezym w Łomży, , k 1'571-0 

PRZYJMJJJEMY OGŁOSZENIA 
do tyg6dnika .. KONTAKTY" 

- Biuro Ogłoszeń w BiałymstOku, ul. Wesołowskiego l, pokój 1'1, tel 
232-41 do 49 (centrala), wew. 281, 278. 
- Punkt B'ura OgłOS.lCD przy redakcji tygddnika "Kontakty" w Łomży 
ul. Sadowa 10, tel. 40-22 i 34-95 
oraz WSZYSTKIE URZĘDY POCZTOWE pt'Zyjmują ogłoszen . a drobnt!. 
CENY OGŁOSZEŃ . 

drobne - za l słowo - 8 zł 
reklamowo-handlowe 
komunikaty itp. 
przetargi 
nekrologi 

BEZ PARDONU 

.za l cm' 31 zł 
za 1 cm! 29!ł 
za l cm' 35 zł 
za l cm' - 30 zł, 11 zł , 17 zł 

BEZ PAROONU 
Kontynuujemy nasz cykl wywiadów 2. g::>spodarzam.i miast i gmin. 
Drodzy Cz.ytelni<:y z Kolnal JeielJ chcecie rozstrzygnąć s we wątpliwoś­

ci, zaspoko i ć ciekawość, wprawić w z.akłop)tanie Wa<; ze Władze - pLsz­
cie .. Na każdy temat i w każdej fo-nn .e . Postaramy g. ę o to, by W'iZ;Y­
stkle z postawionych prze2 Was pytań doczekały się odDowiedzi. 

C 7.ekamy na listy. Pne.>yłajc ' e jf' pod ad r em: "K)11 tak ty", ul. Sa­
dl}wa lu .t8-400 Łomia, 2 dopiskiem na kopercie "Bez pardonu". Pubhc~ 
na rozmowa ~dbędz..:~ s ię pod kon ec maja ~ dokładny termin podam" 
Vv j0dTJym z kolejnych numerów. . • 

I 

c 
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WedLe ostatnich doniesień PAl 

(PiekieLna AoenCjo Informacyjna) 
cztery nasze Z1W]Ome diab~y. ob. ob. 
Dojlickt, Biebrlański, Bużański i 
Narwiański, w daLszym ciq.gu okupu­
,q łomżyńskie pulwy. chociaż nie 
jest to żaden strajk. 

DOJLICKI. Niech to d iabli wez­
mą! 
BIEBRZAŃSKI . Do diabla z taką 

robotą! -. 
BUŻAŃSKI: Diabli . nadali . takie. 

coś I 
. ~ 

NARWIAŃSKI : Jak się tak nad 
tym wszystkim głębiej zastąnowić, 
to faktycznie macie, koled.:t1,· · rację. 
NIe ominę się z pra wdą, jeśli po- . 
wiem. że mi żołądek przysechł do 
krzyża, to jest chciałerrl~ł>owied.zieć, 
do kręgosłupa. . ~~ ;~:'- . 

DOJLICKJ : Jeśli chodzi ó rlulie, to 
ł śledziona już mi nawet spuchła. 
BIEBRZAŃSKI: Co tam śledziona! 

U mnie wątroba Z lego wszystkiego 
powoli zanika. Tylko patrzeć, a śla­
du po niej nie zostanie. 
BUŻAŃSKI: Ja tam osobiście nie 

mam się na anatomij, Mnie po pro­
stu kiszki z głodu marsza grają i na 
tym koniec. Koledzy! Komu jeszcze 
co zostało? Nie bądźcie świnie, po­
częstujcie głodnego brata! 
NARWlAŃSKI : Ale! (szpero po 

kieszeniach, coś wyciqga) Ol Sam 
już nie mam co jeść. Zostało mi tyl­
ko zero dwadzieścia pięć, drugiego 
gatunku w dodatku. 
BUŻAŃSKI : Wędlinki czy mięsa? 
NARWIAŃSKI : Wędliny niestety. 

Trzy dnI temu zjadłem zero pół dru­
giego gatunku mięsa z kością. 

DOJLICKI: Niam. nlam ... smaczne 
było chociaż? Ja już nawet nie pa­
miętam smaku. 
NARWIAŃSKI : Czy ja wiem? 

Farba mogła by być w lepszym ga­
tunku. Z grubsza przypomina toto 
"Gazetę Współczesną" albo jakieś 
inne "Kontakty". W naji}li ższym 
czasie trzeba będzie zapostulować 
postulat, żeby przynajmnIej jakieś 
konkretne zapachy do tej farby do­
dawali. 

Rys W'adysła .... a \1 ,cldlowskiego 

.J -

BIEBRZA~SKI : Przewiduję obiek­
tywne trudności z produkCją takiej 
farby. Czym na przykład ma pach­
nieć drób, skoro on. w postaci na­
t uralnej nie ma żadnego zapaehu. 
ani sm aku nawet. 
BUŻAŃSKI : Ze smakiem faktyc~­

nie trudna sprawa, ale z za pachem? 
Koledzy! Zewsząd dochodzą m nie 
słu chy. że w magażynaeh drobiu pod 
d ostatkiem. Tylko patrzeć, jak się 
zacznie rozkładać, a wtedy ... 
NARWlAŃSKI : Ic;łżcie do diabła, 

stary diable! Nie siejcie mi tu de­
fetyzm u: n ihilizmu, pesymizmu oraz 
kapitalizmu na dodatek. Konstrukto­
rzy bonów towarowych pół roku bo­
ny konstruowali, a wy im za r zuca­
cie nieznajomość ka r tkowego tema­
tu ! P opatrzcie n o tylko jakie toto 
ładne, jakie zgr abne, jakle wyszuka_ 
n e, 

DOJLICKI: Nie umniejszając wy­
bItnych osiągnięć specja listów , trze­
ba jednakże powiedzieć, że kolory­
styka kartek jest mimo wszystko 
słabawa. Gdyby były wyrazistsze w 
tonie, lepiej by się je jadło. 
BIEBRZAŃSKI: Co racja, to racja. 

Stoję ja, uważacie, w kolejce piątą 
godzinę, nogi się pode mną uginają 
z głodu, jeden rzeźnik kartkę spraw. 
dza, drugi wycina. trzeci nakleja 
gdz.ie trzeba ... -
NAĘ.WIA~SKI: Nie odpowiadaj­

cie byle czego. Lepiej powiedzcie, ja. 
ką macie kategorię? 
BIEBRZAŃSKI: Umysłową nie­

stety. ale mi nie przeszkadzajcie. 
Otóż stoję ja, stoję, ltolejka nic się 
do przodu nie posuwa ... 
BUZAŃSKI: Nie musicie kończyć. 

Pewnie machnęliście w końcu łapą. 
co? Z nami otóż, było tak samo. 
NARWIAŃSKI: Nie przerywajcie. 

Machnąłem, ale nie o to chodzi Ma­
jąc czas na rozmyślanie wymyśliłem 
rzecz następu jącą. Idzie diabeł na 
wolny rynek, gdzie mięsa pod doslat ­
Idem, kupUje co mu potrzeba i do­
piero potem już w sklepie ustawia 
się w kolejce po kartki. Będzie to sa­
m o, 00 teraz, ale jaki płynie z tego 
wydźwięk społeczno-moralny ! 

DOJLICKI: Pomyśllmy, przekon­
sultUjemy. postanowimy. Ale na j­
pierw musimy &ię zastanowić. 
Diabły zaczynajq intensywnie my~ 

leć. Niestety, brak podstawowych a­
minokwasów zawartych w mięsie, 
których up1'zednio nie wprow adzily 
sobie do swoich diabelskich organiz­
mów, a które sq niezbędne żeby to 
ogóle myśleć, nie roku.je wymyślenia 
czegokolwiek sensownego. 

Arnold BotkliD .. Auto portr e t ze gmiercl~ grającą Da skny pcach". lS7! r . 

DONOS NR 6 
T rwa akcja przedstawiania wszy­

stkiego w czarnych kolor ach. i wyle­
wania smoły, gdzie się tylko da. Po­
dobno jest to wynikiem poważnych 
p rzecIeków z l)iekła centralnego. 
P roces łatwo może wymknąć się 
sp od kon troli i pogmatwać całość 
szatańskich przedsięwzięć. więc n ie­
zwłocznie trzeba podejść do nader 
jawnej dziury z Jakimś prewenterem 
lub też zmylić przeciwnika r;rruaną 
koloru na wiosenną ~eleń czy koją­
cą czerwień. Od razu znikną . wszy­
stkie pode jrzenia , kiero wane DOd ad­
resem piekła. 

Z dr ugiej s trony piekło. powinno 
podjąć zdecydo.wane kroki w obro­
nie swoich emisariuszy. Niedopusz­
czalne są takie przypadlti, jak ten, 
k tór y warzył mi się pewnego póź­
nego wieczoru w p rzytulnym zakolu 
Hańczy. Idę i obmyŚlam sobie, 00 by 
~u jeszcze w mięśc ie zdiablić. kiedy 
nagle kilku solidarnych typów eap­
nęło mnie za kołnierz, i anim się 
o.bejrzał, jak zostałem bez wideł, w 
p iekielnym ogniu ha.rtowanych. W 
dodatku namoczyli mnie w ukocha­
nej rzeczułce i pożegnali słowami: 
"Moknij ty, czarcie nasienie, może 
będzie choć jakaś zagrycha w tych 

Po trzech miesiącach. Mój niepo­
kój zamiast się zmni.ejszać, wzrasta. 
Mało śpię. To stworzenie przestało 
leżeć i obecnie raczkuje. Tym się 
jednak różni od innych czworono­
gów, że- jego przednie kończyny są 
a iezwyk1e krótkie. na skutek czego 
całe jego ciało dziwnie sterczy ku 
górze, co wyglą niezbyt ładnie. Zbu­
do~ane jest podobnie jak my, lecz 
jego sposób poruszania się wskazu­
je, że nie należy do naszegQ gatun­
ku. Krótkie przednie kończyny i 
długie tylne nasuwają przypuszcze­
n ie , że choć jest z rodźiny kangu­
rów, stanowi jego szczególną od­
mianę, ponieważ.. prawdziwy kan­
gur skacze, a to stworzenie nigdy 
tego nie robi. Jes~ to jednak cieka­
wy, interesujący. dotyczchas jeszcze 
nie skatalogowany okaz. Skoro go 
odkryłem, uważam się za upoważ­
nionego do przypisania sobie zasłu­
gi tego odkrycia, wiążąc go ze swym 
imieniem, stąd nazwałem Kangaroo­
rum Adamiensis... Gdy przybył do 
nas, musiał być bardzo młody, po­
nieważ od tego czasu znacznie pod­
rósł. Teraz jest pięciokrotnie więk­
szy niż wtedy, a gdy wpadnie w 
złość, potrafi podnieść wrzask dwa­
dzieścia dwa, a moze nawet trzy­
d?:ieśc! osiem razy głośniejszy niż 
na początku. Surowe traktowanie 
nie ucisza tego hałasu, przeciwnie, 
jeszcze go potęguje. Z tego powodu 
nie c;tosuję już tej metody Ewa u-

Repr. W:łod1limlerz Clesłowskl. 

ciężkich czasachl" Brr, ta dziSiejsza 
młodzież I Nawet do diabła żadnego 
szacunku nie ma! 
POCieszające było spotkanie roz­

~derdzonej śmierci w następnym me­
andarze. "Jeszcze ich dopadn~ł 
klekotała, wściekle wymachując 
brzytwą. - Zeby taką kosę zabraćr" 

DODATEK SCIŚLE JAWNY 
PRACA ZAWODOWA 

Wiedźmy mcierają ręce i inne 
częśCi ciała z zadowolenia . Dość po­
ważna pula mioteł będzie możliwa do 
nabycia w drodze przedpłat. Podob­
no lista chętnych sięga już roku 
dwutysięcznego. 
Jednocześnie piekło centralne zde­

mentowało. krążącą plotkę o tym, ja­
koby jakaś diablą k:lika zapuściła wę­
ża do karlińskiego szybu. 

WYTYCZNE 
Od wciskania kitu dojść do dobro.­

bytu. 
WSKAZóWKI 

Przy kopaniu po!! kimś dołka pa­
miętajmy o zdjęCiu warstwy próch­
okzej. 

TWORCZOSC 
Mierz za·pały na przepały.f 

Z upowaźmenia NSD\1 
Czarnego vel Hańczaka 

do publicznej wiadomości podal ­
TADEUSZ CHARMUSZKO 

spokaja go perswazją I dając mu 
przedmioty, których przedtem od­
mawiała. Jak wspomniałem -poprzed­
nio, n ie było mnie w domu, gdy to 
stworzenie J?ojawiłe> się, Ewa zaś 0-
majmiła tIl'l, że malazła je w lesie. 
To dziwne, że jest jedynym okazem, 
jednak tak musi być, skoro całymi 
tygodniami bezskutecznie, aż do 
kompletnej utraty sił, szukałem na­
stępnego okazu, aby dodać go do 
mojej kolekcji ł żeby ten pierwszy 
miał się z kim bawić; z pewnością 
byłby wtedy spokojniejszy i łatWiej 
dałby się nam oswoić. Lecz nie zna­
lazłem żadnego, choeby najmniejsze­
go śladu podoooego stworzenia i, 
co dZiwniejsze, nie wpadłem na je­
go trop. To stworzenie musi chodzić 
po ziemi, samo nie może sobie dać 
rady, jak zatem wędruje, nie zosta­
wiając śladów? Założyłem sporo si­
deł, lecz na pr6ino. Złapałem różne 
okazy drobnej zwierzyny prócz nie­
go jednego. Są to zwierzęta, które, 
jak przypuszczam, wchodzą do pu­
łapki z czystej ciekawości, by prze­
konać się, po co umieszczono tam 
mleko. Nie piją go jednak ni gdy. 

Kangur wciąż rośnie; to bardzo 
dziwne i zastanawiające. Nigdy nie 
widziałem niczego tak wolno rosną-

. cego. Na głowie ma teraz owłosienie, 
które bardziej przypomina nasze 
włosy niż sierść kangura, z tym tyl­
ko zastrzeżeniem, że jest delikatniej­
sze, miększe i zamiast czarnego -
rude. Bliski jestem szaleństwa z po­
wodu kapryśnego i niepokojącego 
rozwoju tego nie sklasyfikowanego 
wybryku natury. (C.d.n.) 

MARKTWAlN 
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